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W wielkim czynie budowy 
szkół Tysiąclecia poważne miej­
sce zajmują środki finansowe i 
czyny społeczne członków rol­
niczych spółdzielni produkcyj­
nych.

Każde z istniejących 2 150 
gospodarstw zespołowych prze­
znacza na budowę szkół pom­
ników Tysiąclecia 0,5 procent 
od sumy dochodu podzielnego. 
Dało to np. za rok 1959 — po­
nad 1.710 tysięcy złotych w ska­
li krajowej, za ubiegły rok su­
ma ta przypuszczalnie osiąg­
nęła ponad 2 miliony złotych.

Niezależnie od tego prawie 
każda rolnicza spółdzielnia pro­
dukcyjna dodatkowo przezna­
czyła w roku ubiegłym pewną 
sumę pieniędzy na ten cel, 
bądź też zobowiązała się do 
pracy przy budowie, albo też 
dostarczyła pewną ilość włas­
nych materiałów budowlanych.

Przykładowo wpływy pienięż­
ne od 290 gospodarstw zespo­
łowych w województwie byd­
goskim na rzecz budowy szkół 
Tysiąclecia wynoszą rocznie 
187 tys. złotych.

Rolnicza Spółdzielnia produk­
cyjna Strzelce w pow. mogi­
leńskim ofiarowała dodatkowo 
na budowę szkół Tysiąclecia 
sumę 11.500 zł, Kujawska spół­
dzielnia produkcyjna w Sławę- 
cinie pow. Inowrocław . prze­
znaczyła poza zdeklarowaną 
kwotą — 10.000 zł.

Sumy przeznaczone na ten 
cel w 74 opolskich spółdziel­
niach produkcyjnych sięgają 
92 tys. złotych rocznie. Z jed­
nego tylko powiatu racibor­
skiego na Opolszczyżnie, gdzie 
jest 20 zespołowych gospo­
darstw, 0,5 procent od dochodu 
podzielnego daje rocznie póhad 
30 tys. złotych. Członkowie 
spółdzielni z Wilamowej w 
pow. Nysa przekazali na budo­
wę szkól 10 tys, złotych. Spół­
dzielcy z Popielowa w pow. 
opolskim przeznaczyli dodatko­
wo 10 procent od wypracowa­
nych dniówek obrachukowych.

W Wielkopolsce 20 gospo­
darstw zespołowych powiatu

krotoszyńskiego wpłaca rocznie 
na budowę szkół ponad 30 tys. 
zł. Ponadto członkowie spół­
dzielni w Sarygrodzie w tym 
po-wiecie ofiarowali na ten cel 
4.400 zł., w Kuklinowie 4 200 zł., 
spółdzielcy z Czarnego Lasu — 
3.700 zł. a z Orli 3.500 złotych.

W powiecie Września człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej 
opodatkowali się dodatkowo po 
10 zł. z ha, przeznaczając te 
sumy na budowę szkoły w Orze- 
chowie. W tym samym powie­
cie spółdzielcy ze Stróżek wy­
wieźli własnym transportem 
kilkadziesiąt metrów sześcien­
nych żwiru i udzielili bezpłat­
nej pomocy przy zwózce in­
nych materiałów na plac budo­
wy szkoły w Nekli. Jednocześ­
nie każdy członek tej spół­
dzielni wpłaca przez przeciąg 
trzech lat na budowę szkoły po 
120 zł. rocznie.

Cenne zobowiązania podjęły 
niemal wszystkie gospodarstwa 
zespołowe województwa łódz­
kiego. Np. w powiecie Rawa 
Mazowiecka członkowie spół­
dzielni Paprotnie przekazali 
na SFBS 8 tys. zł. Członkowie 
spółdzielczego gospodarstwa w 
Bryszewie, pow. bódź przezna­

czyli po 100 zł. każdy na bu­
dowę szkoły, w ich wsi oraz 
zwieźli własnymi końmi ka­
mienie, pod budowę. tej szkoły.

Także chłopi-spółdzielcy w 
woj. rzeszowskim przyśpiesza­
ją swymi czynami budowę 
szkół. Np. członkowie spół­
dzielni produkcyjnej „Nasza 
Przyjaźń” w .Chmielówku w 
pow. rzeszowskim przekazali 
na budowę szkoły podstawo­
wej w ich wsi 3 tys. sztuk ce­
gły z własnego Wypału, .1000 zł. 
gotówką i za drugie 1000 zł. 
udzielili pomocy w pracy spół­
dzielczymi końmi. Spółdzielcy 
ze Skołyszyna w powiecie ja­
sielskim dostarczyli na plac 
budowy szkoły w tej wsi kil­
kadziesiąt metrów sześciennych 
żwiru i przywieźli z cegielni 
15 tys. sztuk cegeł.

TADEUSZ TULIBACKI

Nauczyciele belgijscy

solidaryzują się ze strajkiem

Oświata
Z

WIĄZEK Nauczycielstwa Polskie­
go współuczestniczy w planowaniu 
rozwoju oświaty. Wynika to z roli 
związków zawodowych w ustroju 
socjalistycznym, zrzeszających 

świadomych współgospodarzy kraju.
Jako nauczyciele-zwlązkowcy 1 związ- 

kowcy-pracownicy wszystkich szczebli 
administracji szkolnej braliśmy czynny 
udział w opracowaniu projektu najbliż­
szej pięciolatki oświatowej, przypadającej 
na lata 1961—1965. My też będziemy głów­
nymi jej realizatorami. Zatem każdy 
członek ZNP powinien znać podstawowe 
założenia projektowanego rozwoju szkol­
nictwa w rozpoczynającym się w 1961 r. 
pięcioleciu 1 to zarówno w skali całego 
kraju, jak i na terenie własnego woje­
wództwa, powiatu, gromady.

Dla uwypuklenia założeń 5-Ietnlego pla­
nu rozwoju oświaty przypomnieć trzeba, 
że w minionym 16-leciu stworzone zostały 
u nas warunki do realizacji powszechności 
nauczania w zakresie siedmiu klas. Pod­
nieśliśmy stopień organizacyjny większości 
szkół wiejskich. Możliwość ukończenia 
siedmiu klas ma dziś 97,5 proc, ogólnej 
liczby uczniów. W' 1960 r. ponad 80 proc, 
absolwentów szkoły podstawowej rozpo­
częło dalszą naukę w różnych typach 
szkół średnich i półśrednlch ogólnokształ­
cących, zawodowych, dokształcających, 
przyzakładowych oraz szkół przysposobie­
nia rolniczego i zawodowego. Jest to bar­
dzo wysoki stopień udostępnienia mło­
dzieży możliwości kształcenia się powy­
żej kl. VII szkoły podstawowej. Rozbudo­
waliśmy poważnie także szkolnictwo wyż­
sze. W latach 1961—1965 nie tylko nie mo­
żemy nic uronić z dotychczasowego do­
robku szkolnictwa w Polsce Ludowej, ale 
powinniśmy zrobić w tej dziedzinie dal­
szy krok naprzód. Wymaga tego zarówno 
potrzeba dalszego podniesienia poziomu 
kultury mas pracujących w skali jak naj­
bardziej masowej, jak 1 konieczność za­
bezpieczenia dopływu wykwalifikowanych 
kadr dla stale rozwijającej się naszej go­
spodarki narodowej.

TRUDNOŚCI

Szkolnictwo w Polsce Ludowej walczy 
ze szczególnymi trudnościami, które są re­
zultatem działania czynników populacyj­
nych 1 specyficznej sytuacji demograficz­
nej. Mianowicie po tzw. „dziecięcej de­
presji demograficznej” (zmniejszenie się 
liczby dzieci w wieku 7—13 lat) wystąpił 
w Polsce w latach 1953—1960 „dziecięcy 
wyż demograficzny".Mieliśmy w tym okre­
sie do czynienia z przyrostem liczby dzieci 
w wieku szkoły podstawowej sięgającym 
w niektórych latach około 300 tysięcy. 
W postaci zanikającej wyż ten utrzymy­
wać się będzie także jeszcze w latach 
1961—1965 czyli przez cały okres nowej 
pięciolatki.

Skutki „wyżu dziecięcego” łagodzone 
były w okresie minionego pięciolecia po­
przez „młodzieżową depresję demograficz­
ną", której wyrazem było zmniejszanie

w nowej pięciolatce
Władysław Ozga
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się co roku liczby młodzieży w wieku 
kształcenia średniego (14—18 lat). W re­
zultacie (per saldo) liczba dzieci i mło­
dzieży w wieku 7—18 lat, tj. w okresie 
kształcenia na poziomie szkoły podstawo­
wej i średniej wzrastała w latach 1956— 
1960 następująco:
w roku 1*58 wzrost o 178 000 dzieci l młodzieży

„ 1957 „ 236 000 „ „
“ 195S „ 258 000 „ .
„ 1959 „ 260 000 „ „
” 1660 „ 290 000 „ „

Razem w latach 1956—1960 wzrost o 1 222 OM

Te wielkie przyrosty liczby dzieci 1 mło­
dzieży przysporzyły nam w minionej pię­
ciolatce poważnych trudności. W szczegól­
ności wystąpiły one w dziedzinie warun­
ków lokalowych szkół. Miarą tych trud­
ności jest fakt, że np. w 1959 r. przeszło 
połowa izb lekcyjnych w szkołach podsta­
wowych w miastach wykorzystywana by­
ła na dwie zmiany, ponad 1000 izb na­
wet na trzy zmiany.

Niełatwa była również w omawianym 
okresie sytuacja kadrowa szkolnictwa, 
czego objawem byl wzrost przeciętnej licz­
by godzin nadliczbowych, przypadających 
na jednego nauczyciela oraz zatrudnianie 
nauczycieli nie posiadających pełnych 
kwalifikacji pedagogicznych. W 1959 r. np. 
zatrudnionych było w szkole jeszcze prze-; 
szło 9 tysięcy nauczycieli niewykwalifiko­
wanych.

W okresie rozpoczętego w 1961 r. nowe­
go planu pięcioletniego trudności szkolni­
ctwa zwiększą się, gdyż wyże demogra­
ficzne — dziecięcy 1 młodzieżowy będą 
się nakładśly na siebie (łagodniejszy nie­
co dziecięcy i wysoki wyż młodzieżowy). 
W związku z tym roczne przyrosty liczby 
dzieci 1 młodzieży w wieku kształcenia na 
poziomie szkoły podstawowej i średniej 
kształtować się będą w latach 1961—1965 
następująco:

W roku 1961 —.297 009 dileel i młodzieży
„ 1962 — 324 000 „ „
„ 1963 — 215 000 „ „
„ 1964 — 312.000 „ „
„ 1965 — 181 000 „ „

Razem przyrost w latach 1961—1965 — 1 229.OM.

Zwiększone trudności szkolnictwa w la­
tach 1961—1965 wynikać będą z faktu, że 
w okresie tym będziemy mieli do czynie­
nia głównie z przyrostem liczby młodzieży 
w wieku kształcenia średniego, które jest 
kosztowniejsze i wymaga wyższych kwali­
fikacji nauczycielskich.

AMBITNY PLAN

Mimo występujących trudności, zamie­
rzenia w dziedzinie dalszego rozwoju 
szkolnictwa w pięcioleciu 1961—1965 są 
bardzo ambitne.

Projekt planu zakłada:
a) polepszenie wyników pracy szkół

wszystkich typów, co związane jest z ko­
niecznością ścisłego powiązania pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkoły z budow­
nictwem socjalistycznym w naszym kraju, 
z potrzebami życia, z praktyką, z produk­
cją przemysłową i rolniczą, z konieczno­
ścią podniesienia wyników nauczania, 
zmniejszeniem drtfcoroczności i odsiewu 
szkolnego;

b) pełną realizację powszechności kształ­
cenia w zakresie 7 klas szkoły podstawo­
wej;

c) poważne rozszerzenie zasięgu kształ­
cenia powyżej szkoły podstawowej celem 
umożliwienia nauki i zdobycia zawodu 
gwałtownie wzrastającej liczbie młodzie­
ży;

d) wybudowanie 38 tysięcy nowych Izb 
szkolnych, 37,5 tysiąca miejsc w interna­
tach, 11,4 tysiąca miejsc w zakładach wy­
chowawczych i domach dziecka oraz po­
nad 23 tysiące nowych stanowisk robo­
czych w warsztatach szkolnych.

Rozpatrzmy szczegółowiej niektóre z po­
wyższych problemów. Realizacja postulatu 
pełnej powszechności nauczania w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej wymagać będzie 
dalszego ulepszenia sieci szkolnej przez 
zwiększenie liczby wysoko zorganizowa­
nych (o większej liczbie nauczycieli) peł­
nowartościowych szkół zbiorczych na wsi. 
Problem ten powiązany być musi ze spra­
wą przygotowania warunków do przepro­
wadzenia reformy szkolnej, polegającej 
m. in. na przedłużeniu okresu nauki w 
szkołach podstawowych. Idzie także o to, 
aby najbardziej celowo wykorzystać środ­
ki inwestycyjne przewidziane na budowę 
nowych szkół poprzez Właściwą lokaliza­
cję budynków szkolnych szczególnie na 
WsL

Problemy sieciowe szkolnictwa oczywi­
ście nie ograniczają się do szkół podsta­
wowych, ale dotyczą także spraw zwią­
zanych z racjonalnym rozmieszczeniem 
nowo organizowanych szkół zawodowych, 
liceów ogólnokształcących oraz szkół przy­
sposobienia rolniczego i zawodowego. Po­
przez decentralizację szkól średnich przy­
bliżymy je do mniejszych osiedli i do wsi, 
przez co ułatwimy młodzieży dalsze 
kształcenie na poziomie średnim.

O wielkości i śmiałości założeń planu 
5-ietniego najdobitniej świadczą przewi­
dywane liczby uczniów w szkołach 
wszystkich typów.

Mimo stopniowego zanikania dziecięcego 
wyżu demograficznego w latach 1961—1965 
liczba uczniów w szkołach podstawowych 
wzrośnie z 4 800 tysięcy w 1960 do 5 300 
w 1965 r. czyli o 500 tysięcy. Szczególnie 
duży wzrost liczby uczniów wystąpi 
we wszystkich typach szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych (dla nie­
pracujących i pracujących) oraz w szko­
łach przysposobienia rolniczego 1 zawodo­
wego. Według ostatnich projektów Mini­
sterstwa Oświaty ogólna liczba uczniów 
w tych szkołach wzrośnie z 1 112 tysięcy 
w 1960 r. do 1 849 tysięcy w 1965 r. czyli 
o 737 tysięcy. Takiego przyrostu liczby 
uczniów w szkołach średnich i niepełnych

(Dokończenie na sir. 3)
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Arrasy wawelskie 
wracają do kraju

Od czterech tygodni Belgia 
•paraliżowana została pierw­
szym od dziesięciu lat straj­
kiem powszechnym.

Klasa robotnicza Europy Za­
chodniej pokazała, iż nie zdo­
łano jej uśpić telewizją, . fil­
mem, prasą 1 reklamą, luksu­
sowymi wystawami i blichtrem, 
że wbrew opiniom kapitali­
stów, zdolna jest do rewolucyj­
nego zrywu. „Gdyż właśnie z 
rewolucyjnym zrywem mamy 
do czynienia — pisał (29.XII 
ub. r., paryski Express — nie­
zależnie od tego czym skończy 
się cała akcja. Od 20 grudnia, 
wbrew rządowym komunika­
tom, wbrew apelom arcybisku­
pa w Malines, wbrew milcze­
niu radia belgijskiego, wbrew 
konfiskatom dzienników, zmo­
bilizowaniu rezerwistów' i żan­
darmerii, posłużeniu się siła­
mi policji, spadochroniarzy i 
żołnierzy, wbrew temu wszyst­
kiemu — strajk rozszerza się”.

14 grudnia na posiedzeniu 
Komitetu Krajowego FGTB 
marksistowskie skrzydło ruchu 
Związkowego rzuciło hasło — 
strajk do końca.

Co było powodem? Kryzys 
kongijski? Ustawa oszczędno­
ściowa? Zapewne i jedno, i 
drugie. Nie są to jednak po­
wody zasadnicze a raczej moż­
na je traktować jak owe przy­
słowiowe krople przepełniają­
ce kielich. Główna przyczyna i 
leży wę wadliwej strukturze go­
spodarczej i socjalnej Belgii, 
strukturze, która powodowała 
od lat bezrobocie sięgające w 
normalnych warunkach liczby 
100 tys. bezrobotnych (5 proc, 
ogółu zatrudnionych), zaś w 
warunkach recesji, wzrost tej 
liczby do 300 tys. osób pozba­
wionych pracy.

Od 4 lat lewica ruchu socja­
listycznego dąży do odnowienia 
Struktury gospodarczej. W 
1958 r. Andre Renard, przy­
wódca walońskich socjalistów,! 
domagał się radykalnej prze-! 
budowy gospodarczej i socjal­
nej. Obecny zaś strajk wysu-1 
nął jako główne hasła: „refor­
my strukturalne, pełne zatrud­
nienie, planifikaćję, upaństwo-! 
Wienie energetyki, kontrolę nad 
konsorcjami finansowymi, u- 
tworzenie narodowej organiza­
cji inwestycyjnej”. Program 
ten, jak na stosunki belgij-1

skle jest wręcz rewolucyjny. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
kraj ten od dłuższego czasu 
dotknięty jest dziwnym bez­
władem, że stopa wzrostu jego 
gospodarki jest najsłabsza w 
Europie, a kapitał finansowy 
panuje wręcz niepodzielnie.

Archaiczny system podatko­
wy pozwala tym, którzy nie 
żyją z płacy roboczej ukrywać 
ok. 66 proc, swych dochodów, 
co zmusza rząd do stałego za­
biegania'o pożyczki towarzystw 
finansowych i do całkowitego, 
w konsekwencji, uzależnienia 
się od kontroli prywatnych 
banków.

Wpływ sprawy kongljsklej na 
wywołanie strajku ograniczał 
się więcej do sfery emocjonal­
nej. Jak pisze z Brukseli red. 
Gerhard (PAP): „wpływ kry­
zysu kongijskiego na ukształ­
towanie się nastrojów jest ra­
czej natury moralnej. Nie da 
się wprawdzie negować fak­
tu, że Kongo przynosząc o- 
gromne zyski kapitalistom by­
ło przyczyną „popuszczania 
przez nich pasa” robotnikom w 
Belgii (...) ale nie należy za­
pominać, że kapitaliści nie zo­
stali jeszcze z Konga wyrzu­
ceni”.

Tak więc, w tej chwili, jeśli 
idzie o sprawę Konga, strajk 
ma charakter przede wszyst­
kim solidarnej manifestacji 
klasy pracującej przeciw kapi­
talistom i kolon ialis tom.

Nauczyciele belgijscy są sto­
sunkowo mało zainteresowani 
w finansowych konsekwen­
cjach ruchów wyzwoleńczych 
Konga. Ich udział w akcji 
strajkowej jest przede wszyst­
kim wyrazem głęboko hu­
manistycznego stosunku do 
wszystkich ludzi niezależnie 
od koloru ich skóry i szerokoś­
ci geograficznej, którą zamiesz­
kują. Jako wychowawcy mło­
dzieży nie mogą pogodzić się 
z cierpieniem tysięcy małych 
Kongolańczyków skazanych na 
głód, choroby i Śmierć, nie mo­
gą się pogodzić z dyskrymina­
cją rasową, z bezwzględnym 
wyzyskiem i okrucieństwem. 
Wraz z innymi protestują prze­
ciw hitlerowskim metodom sto­
sowanym przez władze belgij­
skie i ich wiernych sojuszników 
w rodzaju Mobutu. Dlatego też 
bez wahania od pierwszego mo­
mentu poparli akcję strajkowa,

Człowiek i historia
POJĘCIA „obiektywnych praw 

historii" 1 „konieczności hi­
storycznej" nie jeden już raz 
stanowiły przedmiot żywych 
lub wręcz zażartych dyskusji 
i od dawna są przyczyną ata­

ków na te kierunki światopoglądowe, któ­
re w sprawach życia społecznego opierają 
się na koncepcji „historycznego determi- 
nizmu". Marksizm należy do takich wła­
śnie atakowanych za „determinizm" teorii 
społecznych, a jego krytykami w tej spra­
wie są głównie przedstawiciele filozofii 
pozytywistycznych (którzy w ogóle nie­
chętnie uznają możliwość wyznaczenia 
jakiejś prawidłowości w życiu społecz­
nym) i przedstawiciele myśli katolickiej. 
Zwłaszcza ci drudzy nie zaniedbują ata­
ków na marksizm za ten jego „g£zech“ 
determinizmu i wysuwają zarzuty, które 
można by przedstawić w postaci nastę­
pującej:

Marksizm przedstawia taki obraz świa­
ta, w którym wszystko — rzekomo — de­
cyduje się poza plecami człowieka. Czło­
wiekowi pozostaje tylko możliwość doko­
nywania drobnych, nieistotnych zmian.

Człowiek — obojętne, czy zgadza się z 
tym, czy nie — jest wtłaczany w żelazne 
prawa Historycznego procesu, jest temu 
procesowi podporządkowany i powinien 
rozumieć, że jego obowiązkiem jest reali­
zować potrzeby tegoż właśnie „historycz­
nego procesu" ■ a nie zasffokajać swoje 
„ludzkie" potrzeby. Przy czym proces ten 
rozumie się jako coś całkowicie odhuma­
nizowanego, nie składającego się z ludz­
kich pragnień i dążeń, lecz przeciwstaw­
nego tym pragnieniom. Stąd — powiadają 
katoliccy krytycy marksizmu — teoria ta 
uważa za całkowicie logiczne i usprawie­
dliwione przekreślenie wartości jednostki 
ludzkiej i jej potrzeb i za wręcz szkodli­
we dążenia jednostek do indywidualnego 
rozwoju i osobistej wolności.

Teoria ta prowadzi — według krytyków 
maksizmu — do pozbawienia człowieka 
poczucia odpowiedzialności za życie spo­
łeczne i podcina podstawy rozsądnej mo­
ralności oraz instytucji nagrody i kary — 
bowiem człowiek uznający taką teorię nie 
może obciążać siebie ani drugiego czło­
wieka odpowiedzialnością za swoje czyny 
i bieg historii.

Zarzuty niebłahe 1 gdyby istotnie 
przedstawiały rzeczywiste braki marksi­
stowskiego pojmowania historii, dziwić by 
się należało, że teoria ta w ogóle jeszcze 
żyje.

DIONIZY TANALSKI

Biednemu 1 sponiewieranemu przez hi­
storię marksiście nie pozostaje zatem nic 
innego jak rozejrzeć się za jakąś inną, 
przychylniejszą mu teorią życia społecz­
nego.- Nie musi szukać długo. Myśl kato­
licka prezentuje mu odpowiednią naukę 
o człowieku i o życiu społecznym, za­
pewniającą człowiekowi należyte miejsce 
na świecie i w swojej własnej historii.

Oto jej zarys.
Człowiek jest najwyższym stworzeniem 

na ziemi i został uprawniony a nawet 
zobowiązany przez stwórcę do „czynienia 
sobie ziemi poddaną". Rzecz byłaby sto­
sunkowo prosta, gdyby nie fakt, że czło­
wiek sam jest częścią tego „doczesnego" 
świata — bowiem składa się z ducha 
1 ciała (inaczej mówiąc — materii) — i ja­
ko część tegoż świata podlega jego pra­
wom. Ani procesy biologiczne w jego or­
ganizmie lub organizmach innych nie mo­
gą przebiegać według jego dowolnych ży­
czeń, ani też procesy społeczne nie nale­
żą do takich, które by można całkowicie 
sobie podporządkować. Bo, np. własność 
prywatna — jest zdaniem najwyższych 
autorytetów kościoła katolickiego — pra­
wem danym człowiekowi przez Boga, nie 
wolno jej ludziom odbierać, a taki stan 
wymaga odpowiedniej organizacji życia 
społecznego i politycznego, która by tę 
własność broniła: odpowiednio zorganizo­
wanej gospodarki społecznej, odpowiednio 
prowadzonego państwa, odpowiedniego 
prawodawstwa itp. Można wprawdzie 
wprowadzać pewne zmiany 1 ulepszenia, 
lecz zasadniczą struktura społeczni a pozo­
stać musi, z woli bożej, bez zmiany. Po­
za tym człowiek jest często za słaby, aby. 
wprowadzać odpowiednie zmiany w życie 
społeczne. Tak więc człowiek, jako część 
przyrody i społeczeństwa, nie jest 1 nie 
może być całkowicie wolny.

Ale nauka katolicka o człowieku mówi, 
że prócz obecności człowieka w świecie 
doczesnym istnieje także uczestnictwo 
człowieka w świecie nadprzyrodzonym: 
jego nieśmiertelna dusza uczestniczy w 
nim. Człowiek zatem jest częścią dwu 
porządków: przyrodzonego i nadprzyro­
dzonego. Tomasz z Akwinu tak pisze na 
ten temat: „Według Filozofa w XI Me- 
taph. (mowa o Arystotelesie — D. T.) za­
chodzi we wszechświecie dwojakie dobro 
porządku; jedno polegające na tym, że

cały wszechświat skierowany jest do tego, 
co jest poza wszechświatem, drugie, po­
legające na tym, że części wszechświata 
odnoszą się do siebie wzajemnie. Drugi 
zaś porządek jest dla pierwszego. Bóg zaś, 
przez to, że chce Siebie jako celu, chce 
innych rzeczy, które są do niego skiero­
wane jako do celu, jak tego dowiedzio­
no (R LXXV)’)”.

W fragmencie powyższym mowa nie 
tylko o dwu porządkach, w których 
uczestniczy człowiek, lecz także 1 o „celu", 
do którego wszystko z bożego nakazu ma 
dążyć.

„Że wszystko skierowane jest do jed­
nego celu, którym jest Bóg“ — taki tytuł 
nosi rozdział XVIII trzeciej części Sum­
my filozoficznej.

Jaki zatem los zgotował Bóg człowieko­
wi, którego marksizm chciałby ponoć 
wychować na niewolnika historii?

Według nauki kościoła porządek przy­
rodzony podporządkowany jest porządko­
wi nadprzyrodzonemu. Istnieje cała teoria 
hierarchii bytów obdarzonych duszą nie­
śmiertelną, według której na odległym 
szczycie znajduje się Bóg a na samym 
dole byt najniższy spośród bytów „udu­
chowionych" — człowiek. Nie może on 
działać w sposób całkowicie dowolny nie 
tylko dlatego, że okoliczności jego doczes­
nego życia nie zezwalają mu na to, 
lecz i dlatego, że do określonej postawy 
zobowiązuje go cała ta panująca nad nirn 
olbrzymia piramida hierarchii. Dyonizy 
Pseudo — Areopagita, średniowieczny kla­
syk kościoła katolickiego,; a za nim To­
masz z Akwinu, tak informują o hierar­
chii niebieskiej: 1) Bóg 2) Aniołowie: a) 
Serafini, Cherubini, Trony; b) Państwa, 
Moce. -Zwierzchności; c) Księstwa, Archa­
niołowie, Aniołowie. Do tej grupy należy 
zaliczyć także Szatanów. 3) Ludzie — 
istoty o wiele mniej doskonałe od wszyst­
kich poprzednich, bowiem obciążona już 
śmiertelnym ciałem.

Człowiek — -według katolicyzmu — 
podlega konieczności celowej, zmierza z 
konieczności do ostatecznego celu, wiecz­
nej szczęśliwości. Boga. Tej konieczności 
podporządkowana powinna być cała wola 
człowieka. Ma ona skłaniać go do osiąg-

(Dokończenie na str. 3)
•) Summa filozoficzna I, 78. Por. takie S. 

MI. III, 2: „W ten sposób usuwa się błąd sta­
rożytnych filozofów przyrody, którzy twier­
dzili, że wszystko się dzieje z konieczności 
materii, usuwając całkowicie od rzeczy przy­
czyną celową”. \

fil Ml arrasów wawel- 
■ nr I I s^ch oraz około 50 ■ li I innych zabytko- I I ■ wych przedmiotów 
■ wielkiej wartości,

skarb kultury na­
rodowej powraca po długiej 
tułaczce do kraju. 3 stycznia 
załadowano na statek w Bosto­
nie 41 kufrów i 14 cylindrów, 
zawierających nasze pamiątki.

Od 15 lat rząd polski czynił 
nieustanne starania o zwrot 
tych zabytków. Skierowano do 
rządu kanadyjskiego 30 not i 
memorandów, odbyto setki 
rozmów dyplomatycznych. 
Pierwszym skutkiem tych za­
biegów było — jak wiemy — 
dwa lata temu odzyskanie 
skromnej części skarbów (dwie 
skrzynie), wśród których był 
„Szczerbiec" — miecz korona­
cyjny królów polskich, złoty 
łańcuch Zygmunta III, naj­
starsze pomniki języka pol­
skiego — „Kazania święto­
krzyskie" i „Psałterz floriań­
ski", ponadto inne starodruki, 
militaria i chopiniana. Reszta 
— czyli ogromna większość 
— pozostawała nadal w Kana­
dzie. Wreszcie w końcu ub. 
roku starania rządu polskiego 
zostały uwieńczone pełnym 
sukcesem. 29 listopada amba­
sador kanadyjski w Polsce prze­
kazał naszemu ministrowi 
Spraw Zagranicznych oficjalną 
zgodę władz Kanady na zwrot 
Polsce wszystkich zabytków, a 
31 grudnia przekazano je w 
Quebec przedstawicielom pol­
skim.

Upłynęło już 21 lat od chwil, 
gdy w dramatycznych okolicz­
nościach w parę dni po wybu­
chu wojny — pracownicy Wa­
welu pakowali owe pamiątki 1 
dzieła sztuki i wywozili je pod 
ogniem bomb przygodnym ta­
borem — na ciężarówkach, na 
chłopskich furkach, nawet na 
tratwach. A był to transport 
ogromny, gdyż same arrasy 
ważą około 20 ton. 'Oficer kon­
wojujący transport został za­
bity, polegli jego żołnierze, ale 
napotykana po drodze ludność 
polska udzielała pomocy i ca­
łość zbiorów dotarła bez strat 
do Rumunii. Stamtąd wywie­
ziono je najpierw do Francji, 
a następnie — w roku 1940 — 
do Kanady wraz z zabytkami 
piśmiennictwa, uratowanymi z 
Biblioteki Narodowej w War­
szawie.

W ciągu owych 20 lat poby­
tu w Kanadzie depozyt nasz 
w większej części przechowy­
wany był w podziemiach me- 
zeum w Quebec, zamknięty w 
kufrach ,i skrzyniach. Dla tka­
nin — a więc dla arrasów, cho­
rągwi ■ itp. — ten sposób 
przechowywania przez dłuższy 
czas był szkodliwy, gdyż wil­
gotniały, a na skutek braku 
światła i tlenu traciły barwy. 
Dwa razy do roku zabytki by­
ły przeglądane i wietrzone.

Zapytywany przez prasę prof. 
Szabłowski, który stoi na cze­
le konwojującej transport eks­
pedycji, twierdzi, że zabytki 
nasze nie uległy żadnym nie­
odwracalnym szkodom, nie­
mniej przed ekspozycją zosta­
ną poddane poważnym zabie­
gom konserwatorskim. Arrasy 
trzeba będzie wzmocnić płó­
ciennym podszyciem, a części 
skórzane 1 metalowe innych 
przedmiotów oczyścić z ochron­
nej warstwy tłuszczu. Bliższe 
szczegóły kuracji zostaną usta­
lone dopiero na miejscu po 
dokładnym zbadaniu stanu za­
bytków.

Zbiór arrasów polskich jest 
jedną z czterech tego rodzaju 
kolekcji na świecie. Podobne 
— ale nie tak bogate — istnie­
ją w muzeach ZSRR. Wiednia 
i Madrytu. Arrasy są to arcy­
dzieła sztuki tkackiej z XVI 
wieku, sporządzane z koloro­
wych nici wełnianych, przepla­
tanych jedwabiem 1 złotem, 
tkanych na grubej jednobarw­
nej kanwie. Nazwa ich pocho­
dzi od francuskiego miasta Ar­
ras, które w XV wieku było 
kolebką tej sztuki.

Kolekcja polska była włas­
nością Zygmunta Augusta,

który był wielkim miłośnikiem 
sztuki i zgromadził za swego 
panowania 350 arrasów. Testa­
mentem przekazał je dożywot­
nio swoim siostrom, z zastrze­
żeniem, że po ich śmierci 
przejdą na własność Rzeczy­
pospolitej. Burzliwa historia 
Polski zgotowała arrasom roz­
maite koleje, tak że do czasów 
Stanisława Augusta Poniatow­
skiego dotrwało już tylko 150 
sztuk. Po raz ostatni ekspono­
wano je przy koronacji tego 
króla. Po rozbiorach władze 
carskie wywiozły je do Rosji, 
skąd po rewolucji w latach 
1921 — 25 rząd ZSRR zwrócił 
Polsce 136 sztuk, które udało 
się odnaleźć. W chwili wybu­
chu wojny cztery arrasy znaj­
dowały się na Zamku War­
szawskim. Te przetrwały oku­
pację i po wojnie umieszczono 
je w Muzeum Narodowym. 
Reszta była na Wawelu i —• 
jak opisano wyżej — trafiła do 
Kanady.

Zachowany zespół składa się 
z trzech serii: pierwsza — to 
19 arrasów figuralnych, przed­
stawiających sceny biblijnej 
druga obejmuje 49 arrasów 8 
obrazami zwierząt na tle kra­
jobrazu. Na pozostałych wid­
nieją herby państwowe lub 
monogramy królewskie, ople­
cione motywami ornamenta- 
cyjnyml. Pierwszy cykl wyko­
nany był podług projektów 
Michała Coxlen, zwanego „Ra­
faelem flamandzkim". Egzem­
plarze tej serii są szczególnie 
cenne, gdyż stanowią „editio 
princeps" (pierwsze wydanie). 
Na nich wzorowano późniejsza 
serie, które znajdują się obec­
nie w zblorac)) hiszpańskich i 
austriackich. Cykl o motywach 
zwierzęcych stanowi również 
rzadkość, gdyż wykonano go 
na specjalne zlecenie Zygmun­
ta Augusta, który był zamiło­
wanym myśliwym. Arrasy 
zygmuntowskle tkane były w 
słynnych warsztatach bruksel­
skich, których znaki znajdują 
się na tkaninach.

Oprócz tego odzyskana ko­
lekcja zawiera cenne militaria, 
jak np. chorągwie hetmana 
Rzewuskiego, chorągiew dra­
gonów Stanisława Augusta, 
bogate rzędykońskie, szesnasto- 
wieczny koncerz, buławy, buz­
dygany, zbroje, hełmy, tarcza. 
Są tam pamiątki po królu Ja­
nie Sobieskim — szpada i ka­
pelusz, ofiarowane mu przez 
papieża po zwycięstwie pod 
Wiedniem, płaszcz — dar Lud­
wika XIV, zdobyczna szpada 
Kara Mustafy.

Takie to skarby — dla naro­
du polskiego naprawdę bez 
ceny — wiezie statek „Kryni­
ca". Marynarze zdają sobie 
sprawę z historycznej roli, ja­
ka przypadła im w udziale. To 
też w Bostonie nie pozwolili 
amerykańskim dokerom zała­
dować transportu, tylko sami 
wnieśli wszystkie drogocenne 
kufry i umieścili je w messie 
oficerskiej, a nie w ładowni, 
gdzie mogłyby ulec szkodli­
wym wstrząsom.

Tymczasem na Wawelu cały 
zespół fachowców w uroczy­
stym nastroju przygotowuje 
się na przyjęcie transportu. 
Opróżniono odpowiednie sale, 
uwolniono ściany na rozwie­
szenie arrasów. Wśród innych 
czekają również — na pewno 
z biciem serca — trzej pracow­
nicy, którzy 21 lat temu włas­
noręcznie pakowali muzealia 
do skrzyń w przeddzień ich 
wędrówki. Pracują nadal na 
Wawelu na stanowiskach dys­
pozytorów. Oni dostąpią zasz­
czytu rozpakowania odzyska­
nych antyków. •

ANTONINA SPADOWSKA
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Trzeba przypomnieć
młodzieży i społeczeństwu.-

RADA Ochrony Pomników 
Walk i Męczeństwa po­
dejmuje prace związane

X uporządkowaniem miejsc 
znanych z walk rewolucyjnych, 
walk wojska i ruchu oporou z 
lal 1939—45. Przystępujemy do 
uporządkowania tysiięcy cmen­
tarzy 1 mogił związanych z ty­
mi walkami. Jednocześnie 
pragniemy, aby historia tych 
walk, historia męstwa 1 mę­
czeństwa narodu znana była 
młodzieży.

czeniu ponad 6 milionów oby­
wateli polskich.

Dziś pogrobowcy mliltaryzmu 
niemieckiego mówią o nowym 
odwecie.

Pragniemy za Waszym poś­
rednictwem oddać w opiekę 
młodzieży cmentarze i mogiły 
bohaterów, miejsca walk. Nie 
chodzi nam o stawianie wszę­
dzie pomników, chodzi nam o 
uporządkowanie i o skromną 
formę upamiętnienia, uczczenia 
miejsca walki pamiątkowym 
kamieniem lub zasadzeniem 
pamiątkowego drzewa.

Pragniemy, by przede wszy-

MuarcinsKiH
Hitlerowski urzędnik 

o szkolnictwie polskim w czasie okupacji

Zdajemy sobie sprawę, że 
bez poparcia, Inicjatywy i 
współdziałania nauczycielstwa, 
nasze zadania nie będą możli­
we do wykonania. Dlatego 
zwracamy się do Was o po­
moc w za,poznawaniu młodzie­
ży z historią tych walk, wra­
camy się o pomoc w przypom­
nieniu młodzieży o walce na­
rodu z militaryzmem niemiec­
kim, z hitleryzmem.

Dziś, kiedy militaryzm nie­
miecki w NRF coraz śmielej 
mówi o wojnie odwetowej, na­
leży udostępnić młodzieży do-

stkim młodzież i miejscowe 
społeczeństwo 'wiedziało, jakie 
walki i przez kogo prowadzone 
były w danej miejscowości, jacy 
bohaterowie są pochowani na 
cmentarzach lub w pojedyn­
czych mogiłach. Pragniemy, aby 
młodzież szkolna nie tylko pa­
miętała o nich w rocznicę walk 
lub ich zgonu, lecz by otoczyła 
te miejsca stalą opieką.

Również jedną z właściwych 
form upamiętnienia byłoby na­
dawanie nowo budującym się 
szkołom nazw związanych z 
wydarzeniami lub bohaterami z 
okresu drugiej wojny świato­
wej jak to zrobiono w Czempi­
nie, po w. Kościan, gdzie nowo 
wybudowaną szkolę nazwano 
imieniem „Obrońców Wester-

I
 Kol. Walerian Hypszer rozpo­

czął prace w zawodzie nauczy­
cielskim w 1902 roku. Pracował 
w szkołach w Pawłowie, Osieku, 
Okclu, Czyżkówku, a od 1914 r. 
w Bydgoszczy, z którą związał 
się na długie lata. Tam też pra­
cuje do chwili obecnej.

Kol. Hypszer, najstarszy nau­
czyciel woj. bydgoskiego, jest 
żywą kroniką życia kulturalno- 
oświatowego, a zwłaszcza roz­
woju szkolnictwa w Bydgosz­
czy.

Zasłużonemu Jubilatowi skła­
damy jak najserdeczniejsze ży­
czenia wszelkiej pomyślności, 
długich lat życia i zdroiuia.

<» 
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Z rewizytą u kolegów

kumenty, literaturę, które mó­
wią o zbrodniach dokonanych 
na naszym narodzie przez hi­
tleryzm. Trzeba przypomnieć 
młodzieży i społeczeństwu, że 
słowa gubernatora Franka, wy­
powiedziane do dziennikarzy w 
1940 r. (... „Gdybym chciał o- 
głaszać plakatami rozstrzela­
nych każdych siedmiu Pola­
ków, nic starczyłoby lasów na 
sporządzenie papieru na te 
plakaty"...) — znalazły po­
twierdzenie w latach wojny w 
licznych obozach koncentracyj­
nych, obozach zagłady, maso­
wych rozstrzelaniach, w znisz-

! plattę“.
Wasze doświadczenie peda- 

; gogów i działaczy oświatowych 
wskaże Wam najlepsze formy 
nauki i mobilizacji młodzieży do 
sprawowania opieki nad dro- 

i gimi narodowi polskiemu miej- 
! scach. W powyższych sprawach 
udzielą Wam poparcia powsta- 

■ jące w styczniu 1961 r. Woje- 
j wódzkie i Powiatowe Komitety 
Obywatelskiej Ochrony Pomni­
ków Walk i Męczeństwa, w 
których przewidziany jest u- 
dział Waszych przedstawicieli.

ZA RADĘ 
OCHRONY POMNIKÓW 
WALK i MĘCZEŃSTWA 
wiceminister 
(—) Janusz Wieczorek

Zamykając obrady VII Kra­
jowego Zjazdu prezes ZNP kol. 
Józef Kwiatek zapowiedział, że 
na „wizytę” złożoną8 przez 634 
delegatów z całej Polski — 
nowowybrany Zarząd Główny 
odpowiadać będzie „rewizyta­
mi” w poszczególnych woje­
wództwach i powiatach. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, jak 
wiele wysiłku wymagać bę­
dzie realizacja złożonego zobo­
wiązania. Zarząd Główny ko­
rzystać musi z wszelkich na­
rad, -kursów, konferencji, aby 
tą drogą zapoznawać członków 
ZNIP z podejmowanymi przez 
naszą organizację pracami. 
Kierunek działalności ZNP na­
kreślił VII Krajowy Zjazd, 
stąd też z jego uchwałami mu- 
simy zapoznać się wszyscy.

Postulat powyższy zaczęto 
realizować już w ostatnich 
dniach grudnia ub. roku i w 
pierwszych dniach stycznia br.

30 grudnia 1960 r. odbyło się 
w czasie seminarium kierow­
ników klubów nauczycielskich, 
zorganizowanym we Wrocła­
wiu, spotkanie koleżanek i ko­
legów z wiceprezesem Zarządu 
Głównego ZNP, koL Władysła-

Pod rozwagę ognisk

List nauczyciela-żołnierza
W wielu miejscowościach na­

szego kraju stacjonują oddziały 
wojskowe. Nie zawsze przecho­
dząc koło bramy koszar pamię­
tamy, że za tą bramą znajdują 
się także nauczyciele. Odeszli 
oni ze swych szkół na dwa lata.

Nikt nie stara się o to, by ci 
ludzie byli aktualnie zoriento­
wani w sytuacji panującej w 
szkolnictwie; nikt nie dba o do­
kształcanie się nauczycieli od­
bywających służbę wojskową.

Ludzie ci pozbawieni kontak­
tu ze szkolą zapominają o swej 
roli w społeczeństwie. Powrót 
ich do szkoły jest niejednokro­
tnie bardzo problematyczny, 
dlatego, że wiele z tego, co u- 
rniał młody nauczyciel odcho­
dzący do wojska, poszło w za­
pomnienie.

Cóż więc robić? Odpowiedź 
wydaje się prosta. Objąć opieką

żołnierzy - nauczycieli. Zadania 
tego musiałyby się podjąć og­
niska ZNP.

Formy tej opieki są proste i 
zawsze aktualne: zaproszenie na 
konferencje ogniska kolegów w 
mundurach, wspólna z nimi za­
bawa, może zaproszenie od cza­
su do czasu do szkoły — na 
zbiórkę drużyny harcerskiej itd. 
Form współpracy jest dużo.

Czy są możliwości ich realiza­
cji? — Chyba tak. Na prośbę 
zarządu ogniska dowództwo je­
dnostki chyba zwolni od zajęć 
w jednym dniu kilku żołnierzy. 
Każdy dowódca wie przecież, 
że służba wojskowa trwa tylko 
dwa lata, a potem żołnierze 
wracają do swych fabryk, biur, 
szkół i wykonywać będą dalej 
pracę, którą przerwali na czas 
odbywania służby wojskowej.

Współpraca, jaką proponuję, 
nie byłaby tylko jednostronna, 
bo żołnierz jest popularny w 
społeczeństwie dorosłym i bar­
dzo łubiany przez dzieci. Pogar 
danki o II wojnie światowej, o 
wyzwoleniu Warszawy itp. mo­
gą prowadzić z dziećmi nauczy­
ciele w mundurach. Dzieci wów­
czas lepiej zapamiętają wypo­
wiedziane myśli i lepiej zrozu­
mieją rolę wojska. Wartości wy­
chowawcze, jakie da taka lek­
cja, będą z pewnością większe 
niż te, które osiąga się w nor­
malnych warunkach.

Myśli swe poddaję pod rozwa­
gę kolegów związkowców i mam 
nadzieję, że niektóre z nich 
znajdą miejsce w planach pracy 
ognisk związkowych.

St. Zajder
Strzegom, pow. Świdnica

wem Osladaczem. Na spotka­
niu omówiono zadania stojące 
przed szkołą, nauczycielstwem i 
organizacją związkową w ciągu 
najbliższych lat. Szczególnie ży­
wo interesowano się zagadnie­
niem podnoszenia kwalifikacji 
nauczycieli i swarzania jak naj­
lepszych warunków, sprzyjają­
cych pracy samokształcenio­
wej.

Do podobnego spotkania do­
szło 2 stycznia br. w Krako­
wie. Wzięło w nim udział oko­
ło 200 osób, uczestników wcza­
sów miejskich oraz kursokon- 
ferencji kulturalno-oświato­
wej. Koledzy zwracali uwagę 
przede wszystkim na potrtzebę 
rozwijania turystyki krajowej i 
zagranicznej, organizowania 
klubów nauczycielskich. Inte­
resowano się także warunkami 
życia na wczasach.

Pewnego rodzaju powtórze­
niem, a jednocześnie przedłu­
żeniem dyskusji, która toczy­
ła się w Krakowie, było spot­
kanie zorganizowane w Ośrod­
ku kształcenia Aktywu Oświa­
towego ZMW w Wierzchosła­
wicach, pow. Tarnów. Odby­
wał się tam kurs zorganizowa­
ny przez ZNP, ZMW i Kra­
kowski Dom Kultury dla nau­
czycieli pracujących w świetli­
cach, bibliotekach i domach 
kultury. W obu spotkaniach w 
Krakowie i Wierzchosławicach 
brali udział kol. Wł. Osiadacz 
— wiceprezes ZG ZNP i kol. 
Fr. Rzeszótko — członek Pre­
zydium ZG ZNP i równocześ­
nie wiceprezes Zarządu Okrę­
gu ZNP w Krakowie.

3 stycznia 1961 r. odbyło się 
plenarne zabranie Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w 
Żywcu. Prezes tego Oddziału, 
kol. Janina Koczur, podzieliła 
się swoimi wrażeniami z VII 
Krajowego Zjazdu ZNP. Roz­
winęła się ożywiona dyskusja, 
w toku 'której nakreślono za­
dania, stojące przed nauczy­
cielstwem żywieckim. Dotyczą 
one przede wszystkim udziału 
pracowników oświaty w ak­
tywnym przygotowaniu małej 
i dużej reformy szkolnej, opra­
cowywaniu programów szkol­
nych. Udział ten polegać po­
winien także na takim zakty­
wizowaniu ognisk związko­
wych, aby stała się możliwie 
realizacja apelu tow. Gomułki,

(Dokończenie na str. 6)

W LATACH 1929-1933 by­
łem komendantem III 
Powiatu Przysposobienia 

Wojskowego 36 p. p. Legii Aka­
demickiej w Warszawie. Współ­
pracowałem więc z nauczyciel­
stwem około 15 szkół średnich 
(ogólnokształcących i zawodo­
wych), rzemieślniczych oraz 
wieczorowych — dokształcają­
cych. Mieściły się one głównie 
w pobliżu Ministerstwa Komu­
nikacji, Politechniki, Placu Unii 
Lubelskiej i Wierzbna. Każda z 
nich miała hufiec p. w., które­
go cywilnym kierownikiem pe­
dagogicznym był nauczyciel 
wychowania fizycznego danej 
szkoły. Z nimi to przede wszy­
stkim złączyły mnie więzy 
wspólnej pracy — a przez nich 
z dużą ilością innych nauczy­
cieli. Te lata wpoiły we mnie 
uznanie dla patriotyzmu tych 
ludzi, ich oddania zawodowi, 
życzliwości dla ucznia i to 
szczególnie dla ucznia nieza­
możnego. Pragnę tu przytoczyć 
jedno tylko z zasługujących na 
wyróżnienie nazwisko Stefan

Otóż na str. 319 (i następnych) 
II tomu zanotowano jest prze­
bieg „posiedzenia roboczego", 
które odbyło się w budynku 
Dystryktu Radomskiego w dniu 
26 maja 1943 z udziałem Fran­
ka i członków Rządu GG, a pod 
przewodnictwem gubernatora 
Dystryktu Kundta. Celem posie­
dzenia było wygłoszenie w o- 
becności i dla orientacji Franka 
szeregu referatów dotyczących 
wszelkich dziedzin haniebnej, 
nieludzkiej i złodziejskiej dzia­
łalności okupanta z zamiarem 
okazania... „Panu Gubernatoro­
wi Generalnemu, wobec jakich 
problemów postawiono Dyskrykt 
Radomski ostatnimi laty"..:

Z tego, co mówili wówczas 
poszczególni zbrodniarze hitle­
rowscy w Radomiu, a więc czy 
to o rolnictwie (Topff), o „ryn­
ku pracy", tj. po prostu o przy­
musowej brance na roboty (Pa- 
epke), o „służbie budowlanej" 
(Lehmf ul), o sprawach gospodar­
czych (Wetzel), o leśnictwie (El- 
ste) czy wreszcie „o sytuacji na 
polu bezpieczeństwa" (Boettcher)

eej zarabiają — przerzucając 
się na handel pokątny.

Natomiast: ...„Jest rzeczą
stwierdzoną, że wśród nauczy­
cielstwa polskiego — znajdują 
się główni działacze (die Haupt- 
traeger) ruchu oporu. Skoro 
więc 1845 (?! SJ) nauczycieli 
porzuciło swój zawód i przyłą­
czyło się do ruchu oporu w 
charakterze aktywistów — to 
ruch ten zyskał w taki sposób 
bardzo znaczną pod względem 
ilościowym warstwę kierowni­
czą”... (Fragment ten podkre­
śliłem dlatego, że stanowi on 
bardzo wysoką i bardzo zasłu­
żoną ocenę czynnego patrioty­
zmu tak licznych nauczyceili 
polskich podczas ciemnej nocy 
okupacyjnej).

Omawiając „polskie szkolni­
ctwo tajne" jako akcję szcze­
gólnie silnie rozwiniętą, Stege- 
mann przypisuje to faktowi, iż 
Polacy doszli w tym względzie 
do wielkich doświadczeń i osią­
gnęli ...„niemożliwe wprost do 
wyobrażenia sobie wyniki”... 
jeszcze przed I Wojną Swia-

...„Polakom należy pozostawić 
tylko takie możliwości kształ­
cenia się, które okażą im bez­
nadziejność ich położenia naro­
dowego”... (Frank, 31.X.19396).

STEFAN JELLENTA

Sto lat prasy nauczycielskiej

W ZWIĄZKU z trzechsetle- 
ciem prasy polskiej war­
to przypomnieć, że i pra­

sa nauczycielska ma za sobą 
długi okres istnienia. Powsta­
nie jej było najściślej związane 
z organizowaniem się stowa­
rzyszeń nauczycielskich.

Z inicjatywy Ewarysta Est- 
kowskiego i Daniela Rekowicza 
powstaje we wrześniu 1848 r. 
w Poznaniu Towarzystwo Pe­
dagogiczne, którego nie ofi­
cjalnym organem była zasłużo­
na dla oświaty w zaborze pru­
skim „Szkoła Polska". Łamy 
tego pisma zapełniał przeważ­
nie sam Estkowski.

Jeżeli rewolucja 1848 r. otwo­
rzyła możliwości powstania 
Towarzystwa Pedagogicznego, 
to następny okres — wzmożo­
nej reakcji doprowadził do jego 
upadku. Szczęściem w nieszczę­
ściu dla narodu polskiego było, 
że gdy ucisk narodowy i spo­
łeczny zwiększał się w jednym 
zaborze, rozluźniał się w in­
nym. Po przegranych wojnach 
z Włochami, Francją a następ­
nie z Prusami Austria musiała 
zmienić kurs swej polityki i 
przyznać pewne swobody, oraz 
uprawnienia obywatelskie gnę­
bionym dotychczas narodom.

Wykorzystują to niezwłocz­
nie nauczyciele. Karol Ma- 
szkowski. powstaniec 1848 i 
1863 r. organizuje w Galicji — 
i to pod tą samą nazwą co 
Estkowski w Poznaniu — To­
warzystwo Pedagogiczne i wy­
daje w 1868 r. pod podobną 
nazwą pismo „Szkoła" poświę­
cone sprawom oświaty i nau­
czyciela. Zbyt silna była jed­
nak przewaga reakcji politycz­
nej i kulturalnej w kraju, nie­
dostateczne uświadomienie 
nauczycieli, przeważnie niedo- 
kształconych, aby drobna gru­
pa postępowych ideowców zdo­
łała bez przeszkód urzeczywist­
niać swe zamierzenia. Reakcja 
usunęła ich cd władz organiza­
cji i pisma, które z. dźwigni po­
stępu przekształcone zostało na 
tubę wstccznictwa.

Posunięcie to nie zdołało za-

hamować procesu emancypacji 1 ostrej cenzury grono świetlej- 
nauczycieli. Powstają grupy ; szych nauczycieli wydaje „Prze- 
niezadowolonych, które w celu' ' ’ ” ’ 1 “
zespolenia ideowego kolegów i 
propagowania swych zamierzeń 
wydają pisma. Do takich nale­
ży fragmentarycznie ukazujący 
się w dalekiej Kołomyi w la­
tach 1881—1886 wydawany 
przez Jana Holendra i Józefa 
Kawalca „Głos Nauczycielski". 
W Nowym Sączu Henryk Ki­
sielewski wydaje 13 stycznia 
1891 roku pierwszy numer 
„Szkolnictwa", pisma, które '
stało się później organem To- i nych —■ ukazuje się we wrze- 
warzystwa Nauczycieli Ludo- i śniu 1917 r. pierwszy numer 
wych z siedzibą w Nowym Są- j „Głosu Nauczycielskiego”.
czu. Przeniesiony z N. Sącza i Na zjeździe połączeniowym 
kol. Kisielewski przekazuje , w kwietniu 1919 r. „Głos Nau- 
pismo Józefowi Gutowskiemu i | czycielski" uznano za organ 
Zygmuntowi Meyerowi, którzy ' Związku Polskiego Nauczyciel- 
po przerwie w 1892 r. 
wiają wydawnictwo.

W tym samym czasie nauczy­
ciele szkół średnich zaczynają , NPSP węydawał 
wydawać w Galicji „Muzeum”,! następnie

| gląd Pedagogiczny", pismo in- 
I formujące o nowościach peda- 
I gogicznych za granicą, oma- 
. wiające zagadnienia wychowa- 
i nia i nauczania.

Gdy w 1905 r. powstał Pol- 
I ski Związek Nauczycielski, za­
częto wydawać „Nowe Tory" 

i pod redakcją Stanisława Kali- 
: newskiego. Pismo wychodziło 
j do 1914 r. Z chwilą powstania 
! w 1916 r. Zrzeszenia Nauczy­

cieli Polskich Szkół Powszech-

wzna- i stwa Szkół Powszechnych, a od i 
I 1930 r. — ZNP.

Od grudnia 1918 r. Zw. Zaw. ! 
------- , j .Biuletyn", a i

_ ...... następnie „Ogniwo”, natomiast 
pismo poświęcone bardziej dy- Towarzystwo Nauczycieli Szkól 
daktyce nauczania. Z chwilą i Średnich i Wyższych utrzymało । 
powstania Związku Nauczy­
cieli Ludowych w Galicji u- 
kazuje się w 1906 r. jego or­
gan „Glos Nauczycielstwa Lu­
dowego", 
końca 1918 
wszystkie
Związku ze względów taktycz­
nych- mogły znaleźć swój wy- 

' raz na lamach „Głosu", dla te­
go wychodziły pisma rzekomo 
pozazwiązkowe. Takim była 
„Wolna Szkoła" — pismo anty- 
fideistyczne, antyklerykailne, 
którego redaktorem był Mie­
czysław Orłowicz. Na wniosek 
dra Henryka Rowida Związek 
n.a Zjeździe w 1911 r. uchwala 
wydawanie pisma teoretyczne­
go pt. „Ruch Pedagogiczny". 
Pismo to stało się trybuną no­
wych prądów i myśli; w pierw­
szych numerach umieścili swe 
prace Jan Władysław Dawid i 
Helena Radlińska.

W zaborze rosyjskim, wobec 
braku organizacji nauczyciel­
skich, nie mogło -być mowy o 
zawodowym piśmie nauczyciel­
skim. Jednak mimo wyjątkowo

który wychodzi do 
r. Ponieważ nie 
założenia ideowe

Sreamcn i wyzszycn utrzymało i 
„Przegląd Pedagogiczny" nada- I 
jąc mu zachowawczy kierunek. ' 
Podobne założenia ideowe re­
prezentował „Nauczyciel Pol­
ski", organ Stowarzyszenia : 
Chrześcijańsko - Narodowego 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół I 
Powszechnych. Od 1921 r. wy- i 
chodzi „Praca szkolna", reda­
gowana przez kol. Lipską - Li- 
brachową oraz ..Polskie Archi­
wum Psychologii" z udziałem 
Józefy Joteyko.

Potrzeby lokalne spowodowa­
ły konieczność wydawania 
pism okręgowych a nawet po­
wiatowych. Przodował tutaj i 
Lublin, gdzie od 1922 r. uka- ; 
zuje się „Ognisko Nauczyciel­
skie". Podobnie Węgrów, gdzie 
kol. kol. Wacław Polkowski, ' 
Czesław Wycech, Karol .Kur- 1 
piewski wydają miesięcznik p. I 
n. „Praca". Od 1934 r. wszyst- ; 
kie okręgi, podobnei jak sek- ' 
cje i komisje, posiadały swoje 
pisma. W 1924 r. Związek przej­
muje od władz szkolnych 
„Oświatę Pozaszkolną" prze- 
kształconą później na „Prze- <

wodnik Pracy Społecznej".
Komuniści -wydawali broszu­

ry, socjaliści wyjednali na ła­
mach „Robotnika" raz. w ty­
godniu stronicę pt. „Trybuna 
Nauczyciela - Socjalisty". Pi­
sywali tutaj m. in. Bolesław 
Limanowski, Adam Próchnik, 
Teofil Wojeński. Wacław Pol­
kowski. Kazimierz Mamczar. 
Aby dotrzeć do najszerszych 
kręgów nauczycielstwa bezpar­
tyjnego i propagować hasła po­
stępu — demokratyczne i le­
wicowe koła nauczycielskie 
zgrupowane w Towarzystwie 
Demokratycznym „Nowe Tory" 
wydawały, często konfiskowa­
ny, w latach 1935—1936 „Mie­
sięcznik Nauczycielski".

Zygmunt Nowicki i Karol 
Klimek redagują wespół ze 
Stefanem Julianem Brzeziń­
skim w latach 1905—1907 pisma 
ludowe: „Zagon" i inne. Adam 
Próchnik, Teofil Wojeński, Wa­
cław Polkowski piszą na ogól­
ne tematy w „Robotniku", Ire­
na Kosmowska, Czesław Wy­
cech w „Wyzwoleniu" i „Zie­
lonym Sztandarze", Adam Ko­
łodziej a następnie Stanisław 
Brzozowski redagują pismo lo­
kalne „Podlasie".

Oprócz •wymienionych wyżej 
pionierów prasowego ruchu 
nauczycielskiego: Estkowskie- 
go, Maszkowskiego, Gutowskie­
go — należy przypomnieć kie­
rownika ideowego „Głosu Nau­
czycielstwa Ludowego" Stefana 
Zalewskiego i jego współpra­
cowników Wincentego Kieroń­
skiego, Stanisława Nowaka, 
współpracownicę „Głosu", Zo­
fię Roguską redaktora „Ogni­
ska Nauczycielskiego" w Lubli­
nie z ostatnich lat. kol. Wła­
dysława Petrykiewicza i wielu 
innych.

Oni torowali drogę innym. 
Walczyli o upowszechnienie 
oświaty 1 uniezależnienie jej 
od wstecznictwa. Pogłębiali 
świadomość zawodową i oby­
watelską mas nauczycielskich, 
pobudzali i zachęcali do ciągłe­
go uzupełniania wiedzy.

WACŁAW POLKOWSKI

Skroczyński nauczyciel w.f. w 
Gimnazjum im. Staszica był 
jednym z tych, którzy kształcili 
nie tylko ciało swych uczni, lecz 
także ich dusze i serca. Skro-
czyński opiekował się uczniami 
stale. W 1930 r. przyjechał „na 
ochotnika" i na własny koszt 
do Obozu P. W. w Kozięniach. 
by ich odwiedzić. Podczas oku­
pacji — zamordowali go Niem­
cy jako żołnierza Polskiego Pod­
ziemia.

We Wrześniu 1939 r. w Obro-

w ogóle — wynika niezbicie, że 
„stan bezpieczeństwa" przedsta­
wiał się w Dystrykcie Radom­
skim źle, że polski ruch oporu 
stawał się coraz bardziej śmia-

tową — w okresie zaboru 
carskiego... „Pod maską doz­
wolonej nauki prywatnej — 
nauczą się grupy uczni we 
wszystkich dyscyplinach nauki

ły i coraz szerszy oraz, że Niem­
cy poważnie obawiali się jego 
rozwoju. Załącznik do str. 354 
tomu II „Dziennika Franka" za­
wiera sprawozdanie „p. st. rad­
cy rządowego" (Oberregierungs- 
rat) Stegemanna kierownika 
Oddziału do spraw Wiedzy i
Nauczania, pt. „Szkolnictwo w

(Unterrichtsfaechern) i to w 
różnych mieszkaniach prywa­
tnych. Odbywają się egzaminy, 
ma miejsce wydawanie świa­
dectw oraz uprawnień”... ubo­
lewa p. Kundt, przechodząc do 
poszczególnych faktów przyno­
szących (oczywiście w oczach
Polaków) chlubę nauczycielom

ogólności, oraz niemiecka poli­
tyka szkolna i wychowawcza w 
szczególności — w Dystrykcie 
Radomskim”.

Już na początku lektury tych 
wywodów dowiadujemy się o 
olbrzymim uprzywilejowaniu 

za wzorową postawę , pod względem szkolnictwa chło- 
" paków z „Hitlerjugend" i dziew­

czyn z „Bund deutscher Mae- 
del“ — oczywiście na niekorzyść 
prześladowanej, dyskryminowa­
nej młodzieży polskiej. Po róż­
nych lamentacjach z powodu 
„trudności" szkolnictwa nie­
mieckiego jak brak sił nauczy­
cielskich oraz budynków. szkol­
nych czy też jak kłopoty z nau­
czycielami - volksdeutschami; inspektorów szkolnych"..., po- 
Stegemann mówi o szkolnictwie l nieważ udawaliby, że nie wi- 
polskim. Podkreśla on m. in., iż j dzą... „niedopuszczalnych spraw 
.... podstawą polityki szkolnej j i wydarzeń, które dzieją się w 
w szkolnictwie polskim — jest szkołach"— 
zasada: polskie szkoły powsze­
chne (Volksschulen) mają dać 
najbardziej elementarne wia- Taką była (i to według słów 
domości — tak, aby umożliwić ------- - ----- J---- “---- ' --
włączanie młodzieży polskiej do 
procesu pracy i procesu gospo­
darczego"... W praktyce — wy­
glądało to tak, że (wg dalszych 
słów Stegemanna) ...„Szkoły za­
wodowe są zaangażowane zasa­
dniczo do pracy ważnej dla ce­
lów wojennych. Tak więc 
chłopcy z tutejszych szkół rze­
mieślniczych pracują 34 godzi­
ny w fabryce wykonującej zle­
cenia ważne dla prowadzenia 
wojny, podczas gdy naukę teo­
retyczną ograniczono do 14 go­
dzin tygodniowo”... W „Dy­
strykcie” Radomskim było prze­
cież fabryk takich bardzo dużo 
— jakżeż więc liczne musiały 
być rzesze młodych Polaków, 
którzy zamiast uczyć się — byli 
zmuszeni terrorem do najcięż­
szej pracy fizycznej nie mającej 
z nauką nic wspólnego. A 
teraz — pierwszy (naturalnie: 
mimowolny) wyraz uznania pod 
adresem nauczycieli Polaków: 
...„Zredukowano znacznie ilość 
szkół handlowych. Dystrykt 
Radomski posiada tylko 
uczniów względnie uczenie 
kich szkół, ponieważ tego 
dzaju typ szkoły rozwinął 
w zamaskowane gimnazjum o- 
raz miał niesłychany napływ 
uczni”...

A dalej, w pozycji zatytuło­
wanej „Problemy Szkolnictwa 
Polskiego”, skaży się, iż cho­
ciaż 1 lutego 1940 pracowało 
5945 polskich nauczycieli szkół 
powszechnych — ...„to obecnie 
pełni służbę tylko 4100. W cią­
gu trzech lat odeszło zatem 1845 
nauczycieli"... Dodaje nastę­
pnie, że 507 usunięto z powodu 
ich niepewności politycznej, 127 
uciekło, a 13364) zwolniono na 
własną prośbę. Motywów tych 
próśb dopatruje się Stegemann 
w ciężkiej sytuacji żywnościo­
wej nauczycieli polskich: nie- 
otrzymywanie przydziałów ży­
wności przy b. nikłym uposaże­
niu pieniężnym, które zmusza 
ich do szukania innych źródeł 
zarobkowych, np. o wiele wię-

nie Warszawy, miałem w 36 p. 
p. na Odcinku „Saska Kępa" 
dwóch towarzyszy broni — na­
uczycieli. 27.IX.1939 nadał oby- 
dwum do-wódca Armii „Warsza­
wa" gen. Juliusz Rómmel 
Srebrny Krzyż Orderu „Virtuti 
Militari" ;
bojową. Są to: prof. A. W. F. 
dr Stanisław Bilewicz oraz An­
toni Bocian dyrektor Techni­
kum Samochodowego w Rado­
miu.

Podczas 
niemieckiej 
świadkiem 
znakomitej 
jących się 
(Doessel, Warburg) Ą nauczycie­
li nad zorganizowaniem, prowa­
dzeniem i uczęszczaniem na 
wyższe kursy nauczycielskie, z 
których korzystali także po­
szczególni jeńcy innych zawo­
dów — do oficerów służby sta­
łej włącznie. W ogóle — nauczy­
cieli polskich pamiętam w nie­
woli jako społeczność zwartą i 
aktywną. Dla samego porządku 
przytoczę znów choć kilka na­
zwisk — tak działaczy obozo­
wych (nie tylko na polu do­
kształcania się lub też uczenia 
innych, lecz we wszystkich wo- 
góle jawnych i tajnych dzia­
łach życia obozowego) jak i 
wzorowych, uczynnych kole­
gów. Oto nazwiska kilku ów­
czesnych nauczycieli szkół wyż­
szych, średnich i powszechnych: 
Jan Kacprzak, Władysław Ko­
walczyk, gimnastyk Nowierskis) 
(z Tomaszowa Maz.), Tadeusz 
Pasierbiński, Franciszek Pokoj- 
ski, Stanisław Scisłowski, Jan 
Wasilkowski, historyk Zbierz- 
chowski2) (z Sierpca).

❖
To wszystko sprawiło, że tak 

w niewoli, jak i później słucha­
łem z satysfakcją wiadomości o 
mężnej, patriotycznej postawie 
nauczycieli polskich podczas o- 
kupacji niemieckiej, w kraju — 
w warunkach ustawicznego za­
grożenia śmiercią lub co naj­
mniej obozem koncentracyjnym. 
Tym bardziej uważam za obo­
wiązek swój podzielić się z Czy­
telnikami „Głosu Nauczyciel­
skiego" tym — co w pewnym 
powiązaniu z mą pracą zawodo­
wą przeczytałem w zespole akt 
niemieckich (sygnatura N. 936) 
stanowiących własność Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce. Zespół ten 
to 26 tom tzw. „Dziennika Fran­
ka" (jak wiadomo) „króla" tzw. 
Generalnej Gubernii ’) w latach 
1939-1945.

pobytu w niewoli 
— byłem naocznym 

wytężonej pracy 
większości znajdu- 
w Oflagu VI B

Sprostowanie
W nr ż „Głosu Nauczycielskiego" 

w artykule „Nauczyciele powiatu 
czarnkowskiego” przy podpisie au­
tora wkradła się omyłka. Autor 
Jerzy Niedzielski nie jest przewod­
niczącym pprn w Czarnkowie.

I Autora i Przewodniczącego 
PPRN ob Czesława Heppnera prze­
praszamy.

Odpowiedzi redakcji

500 
ta­
ro- 
się

/• G., Z, K. Nie ma się o co obrażać. Radziliśmy przecież, by zwró­
cić «lę do fachowego pisma literackiego. Dzlwaczność to niekoniecz­
nie

,W
poezja Przeczytajcie w „Nowej Kulturze" A. Słonimskiego 

obronie wiersza":
„Poeto, szukaj słowa co nie łudzi.
Znajdź to jedyne, trafne, które przy tern
Łączy się z rymem jak lont z dynamitem
A może wiersz napiszesz. Wiersz dla ludzi”.

E, 8. — Mysłów. Informujemy już [ 
po raz tam któryś, że przyznane • 
nagrody konkursowe wysyła Wy- ; 
dział Finansowy Zarządu Główne- ; 
go, a nie redakcja O ile nasze 
wiadomości są ścisłe, to chyba 
„akcja wysyłkowa” już się rozpo­
częła.

M. L. — rzeszowskie. Chyba tak. 
Obecnie należy rozstrzygnąć czy ' 
kontynuować konkurs tak zorga­
nizowany jak dwa poprzednie, czy 
dokonać pewnych zmian np. kon- | 
kursy okręgowe lub nawet powia- I 
towe.

W. R Węgrów. Pisaliśmy już o 
tym eksperymencie i będziemy, po 
zebraniu odpowiedniego materiału 
nadal pisać.

Prezes Ogniska w M... To nie 
zależy od nas. Pieniądze wysyła

Zarząd Główny, który jest funda­
torem tej nagrody. Po zakończeniu 
konkursu doręczyliśmy listę nagro­
dzonych ognisk do Wydziału Fi­
nansowego, który miał jednak 
trudności z wysyłką, gdyż podane 
przez niektóre ogniska adresy nie 
były pełne Stąd to opóźnienie.

J. Brojanowski — Wrocław. Znaj- 
dziecte w poprzednim numerze w 
spisie trećci. Wszystkie ważniejsze 
artykuły, które ukazały się w ub. 
roku są w tym spisie odnotowane.

M. Wiącek — Szczecin. List o- 
trzymaliśmy, v.a życzenia dziękuje­
my. Sprawa, która Was interesuje, 
omówimy po Waszym przyjeździe 
do Warszawy, osobiście.

J, — Szczawnica. Pisaliśmy 
już na ten temat kilkakrotnie, nie 
chcemy się powtarzać.

polskim i ich uczniom. Tym- 
bardziej że (właśnie według 
Stegemanna) ...„Inspekcje wy­
kazały, że szkoły posługują się 
często jeszcze anty niemieckim 
materiałem nauczania (wiersze, 
pieśni) oraz, że uprawia się wy­
raźnie polskie, narodowe wy­
chowanie”.

P. Oberregierungsrata mar­
twi również sprawa niemiec­
kiego nadzoru nad szkolni­
ctwem polskim. Okazuje się 
bowiem m. in., że (nawet wo­
bec braku powiatowych in­
spektorów szkolnych — Volks- 
deutschów) ....bezcelową jest
rzeczą wyznaczanie polskich 
inspektorów szkolnych'

*

okupacyjnego dygnitarza) po­
stawa nauczycielstwa polskiego 
w Dystrykcie Radomskim po­
mimo zbrodniczego, nikczemne, 
go terroru hitlerowskich rzą­
dów. A wyniki tej postawy w 
dużym stopniu obracały w ni­
wecz następstwa trzech podsta­
wowych zasad polityki oświato­
wej okupanta — zasad, których 
ostrze stępiły tylko nieznacznie 
oraz przejściowo militarne za­
miary lub militarne klęski 
Trzeciej Rzeszy:

♦

♦

♦ ♦ f
♦ ♦ ♦ f ♦ ♦ ♦

i) Rejon Kassel-Padeborn w dzi­
siejszej NRF.

J) Nie pamiętam niestety imion 
kolegów Nowiersklego 1 Zblerz- 
chowskiego. Pamiętam natomiast, li 
pierwszego z nich nazywano „Na­
lepą" (świetnie grał tę rolę w „Kró­
lowej Przedmieścia”), a drugiego — 
„Ziemowit", ponieważ z zamiłowa­
niem mówił nam o swej specjalno­
ści: o epoce pierwszych Piastów.

S) „Dziennik Hansa Franka" (38 
tomów) pisany od 25.X.1939 do 17.1 
1945, znaleziony w maju 1945 r. w 
Bawarii, stanowił podstawowy do­
kument oskarżenia przeciw Fran­
kowi w procesie przed Międzyna­
rodowym Trybunałem Wojennym w 
Norymberdze. Frank został skazany 
na śmierć dn. 30 września 1946. Wy­
rok wykonano 16 października 1946.

Dziennik obejmuje treść oficjal­
nych wystąpień Franka oraz proto­
kóły posiedzeń dygnitarzy urzędo­
wych i partyjnych GG (por. Szrojt! 
„Okupacja Hitlerowska w Polsce w 
świetle „Dziennika Hansa Franka" 
„Biuletyn Głównej Komisji Badan 
Zbrodni Niemieckich w Polsce”, tom 
II 1947 oraz Piotrowski: „Dziennik 
Hansa Franka”, Warszawa 1956).

Fragmenty cytowane w nln. arty­
kule — nie zostały objęte żadną i 
powyższych publikacji.

<) A więc odeszło łącznie nie 
„1845”, lecz 1970 nauczycieli.

») Piotrowski, o. c., s. 113.
...„Szkolnictwo zawodowe dla 

Polaków postawimy na takim 
poziomie, że osiągnie ono co 
najwyżej najniższy stopień nie­
mieckich średnich szkół zawo­
dowych”... (Frank, 8.III.1940 ’).

8) Szrojt, o. c., s. 13.
...„Żaden Polak nie uzyska 

więcej aniżeli rangę majstra, 
żaden Polak nie będzie miał 
możności zdobycia wyższego 
wykształcenia w zakładach pań­
stwowych”... (Frank, 12.IX 
1940 ’).

7) Piotrowski, o. c., «. 114.

FILOZOFICZNE
Redakcja „Argumentów" 

wspólnie z Klubem Międzyna­
rodowej Książki i Prasy wzna­
wia po przerwie cykl wykła­
dów „Wielcy Filozofowie”.

Wykłady odbędą się w nastę­
pujących terminach:

13 stycznia (piątek, godz. 19) 
prof. dr Jan Legowicz — Ary­
stoteles — filozof złotego środ­
ka”.

20 stycznia (piątek, godz. 19) 
prof. dr Leszek Kołakowski — 
„Stoicy czyli umiłowanie losu”.

27 stycznia (piątek, godz. 19) 
dr Kazimierz Leśniak — „Ogród 
Epikura”.

Wykłady odbywają się w ka­
wiarni Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy, róg Nowego 
Światu i Al. Jerozolimskich. 
Wstęp wolny.

Kronika związkowa
A 4 stycznia br. odbyła się w Warszawie Krajowa Na­

rada Towarzystwa Szkoły Świeckiej. Podsumowano na 
niej dotychczasową działalność TSŚ oraz omówiono pod­
stawowe wytyczne pracy na rok bieżący. W minionym 
roku TŚS rozwinęło ożywioną działalność w małych mia­
steczkach i na wsi. W efekcie — liczba kół TSS na wsi 
wzrosła w ciągu ub. roku ze 180 do około 2 000. W tym 
czasie ponad 600 tys. osób wysłuchało odczytów organi­
zowanych przez TSS. Ponadto Towarzystwo rozwija 
działalność wydawniczą. Narada przypadła w 4 rocznicę 
istnienia Towarzystwa.

A Etapem przygotowawczym do TV Kongresu Tech­
ników są konferencje przedkongresowe, które odbywają 
się we wszystkich województwach. W czasie konferencji 
dyskutowane są węzłowe problemy techniczne w woje­
wództwie i uchwalone wnioski na IV Kongres. Na kon­
ferencjach tych wiele uwagi poświęcono m. in. spra­
wie szkolnictwa zawodowego, kwalifikacji zawodowych 
młodych inżynierów i techników, kontaktom zakładów 
produkcyjnych z wyższymi uczelniami i placówkami 
naukowo-badawczymi.

A W Koszalinie otwarty został w bieżącym mku szkol­
nym, po dwuletnich staraniach, Klub Nauczycielski. 
W czasie spotkania organizacyjnego wybrano radę klubu 
oraz zatwierdzono ramowy plan działalności w zakresie: 
rozwinięcia życia społeczno kulturalnego, organizowania 
odczytów, wieczorów dyskusyjnych, zespołów artystycz­
nych itp. Fakt, że w okresie trzech miesięcy działalności 
odbyło się 48 imprez jak: spotkania z autorami, narady, 
wieczory dyskusyjne, wieczornice — mówi o dużej ży­
wotności Klubu i o potrzebie takiej placówki. Podkreślić 
trzeba, że cała praca klubu oparta jest jedynie na dzia­
łalności społecznej.

A W Krakowie odbył się zorganizowany z inicjatywy 
Inspektoratu Oświaty Dzielnicy Podgórze — kurs dla ku­
charek i intendentek przedszkoli. Celem kursu było za­
poznanie z zajadami racjonalnego żywienia dzieci. Wzię­
ło w nim udział 38 osób. Kurs prowadzony był przez 
Towarzystwo Krzewienia Wiedzy Praktycznej. Ze wzglę­
du na pozytywne wyniki kursu — w 
zorganizowany zostanie taki sam kurs 
świetlic szkolnych.

niedługim czasie 
dla pracowników

prowadzi SekcjaĄ Ożywioną działalność związkową
Nauczycieli - Emerytów przy Zarządzie Oddziału ZNP 
Dzielnicy Praga-Północ w Warszawie. Regularnie co 
tydzień odbywają się spotkania towarzyskie kolegów
emerytów. W ostatnich dniach grudnia Zarząd Oddziału 
ZNP zorganizował dla kolegów emerytów tradycyjną 
choinkę. Spotkanie, urozmaicone „herbatką”, muzyką, 
śpiewem i deklamacjami — upłynęło w bardzo miłym, 
serdecznym nastroju.

A Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 14 w Lublinie, 
pod kierunkiem nauczyciela, kol. Bogdana Dziemińskiego. 
wykonali, celem uczczenia Tysiąclecia — 1000 pomocy 
naukowych, jak: motorki elektryczne, elektroskopy, ze­
stawy do ćwiczeń z chemii, statywy, piony, bloki rucho­
me i wiele innych. Zobowiązanie wykonane zostało do 
dnia oddania do użytku nowego budynku szkolnego. 
Warto zaznaczyć, że praca przebiegała w ciężkich wa­
runkach — brak pracowni, niewielka ilość narzędzi, je­
den tylko warsztat stolarski.

KRONIKARZ
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♦
♦
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Człowiek i historia
(Dokończenie ze str. 1) 

nięcia stanu duszy bez grzechu śmiertel­
nego. Jest to stan, w którym bytował 
człowiek przed popełnieniem grzechu 
pierworodnego, a w którym znajdzie się 
jeśli zostanie złączony z Bogiem. Stan 
duszy bez grzechu śmiertelnego jest naj­
ważniejszą postacią wolności katolika i tej 
podporządkowane powinno być wszyst­
ko inne. Jakże zniicome są. w tym ukła­
dzie wartości — wolność polityczna, kultu­
ralna. ekonomiczna czy inne 'rodzaje wol­
ności doczesnej wobec wolności duszy od 
grzechu. Więcej: z punktu widzenia wol­
ności duszy nie są one ważne w ogóle, bo 
„duchową autonomię1' może osiągnąć jed­
nako proletariusz i kapitalista, więzień 
i naczelnik więzienia, oficer ,J szerego­
wiec, szewc i artysta. Jednakże — i tu 
leży wielka słabość neotomizmu -— która 
musi co najmniej poważnie podważyć 
wiarę we wtaone siły każdego katolika — 
wolność ta w ostatniej instancji od czlo- 
w-eka nie zależy. Bowiem wszystko to. 
co jest z wolnej woli, jest z przeznacze­
nia boskiego — uczy św. Tomasz z Akwi­
nu (Summa teologiczna, I, 23, 5).

Człowiek, w wyniku grzechu pierwo­
rodnego Adama i Ewy, skazany został 
przez Boga na osłabienie i przytępienie 
umyslii oraz na niedoskonałości swojej 
woli.* która miast wybierać tylko to. co 
wiedzie do Boga, wybiera nierzadko rze­
czy Boga smucące lub zgoła gniewające. 
Osłabiony, dźwigający na swoich barkach 
skutki grzechu pierworodnego, człowiek 
nie jest sam w stanie wyzwolić się z nich 
i dojść do ostatecznego celu, który mu 
Bóg nakazał. Dlatego Bóg sam decyduje 
o dojściu człowieka do tego celu, i robi 
to — trzeba przyznać, w sposób dość oso­
bliwy. Bowiem Bóg pozwala, aby niektó­
rzy ludzie do swojego ostatecznego celu 
doszli, a inni nie (S. teol. I, 23. 7) i jest 
w tym swoim postanowieniu tak konse­
kwentny, że czuwa także nad tym, aby 
potępione dusze ludzkie również po 
śmierci, ani .na sądzie ostatecznym, nie 
mogły zamienić stanu potępienia na stan 
łaski, stan \volności od grzechu (S. teol. 
I, 23 orazsS. filozof. IV, 92—95). Człowiek 
może zgrzeszyć — tu wolna wola się 
przydaje. zbawić się jednak sam przy jej 
pomocy’ nie zdoła.

Jaki zatem otrzymujemy obraz wolnoś­
ci człowieka w świetle nauki katolickiej? 
Człowiek jest podwójnie podporządkowa­
ny: w wymiarze „doczesnym" życ.u spo­
łecznemu i przyrodniczemu — działają tu 
prawa natury (pochodzące od Boga), któ­
rym podporządkowany jest człowiek jako 
organizm materialny; w wymiarze nad­
przyrodzonym — Bogu, do którego ma 
dojść, lecz w czym jest, jeśli idzie o re­
zultat, bezsilny, bowiem Bóg z góry po­
stanowił czy go zbawi czy nie. Jako byt 
„doczesny" może posiadać do pewnego 
stopnia wolność przyrodniczą i społeczną 
— w ramach praw rządzących tymi pro­
cesami; jako istota obdarzona duszą może- 
być wolny wolnością duszy, której zresz­
tą sam osiągnąć nie zdoła. Według nauki 
kościoła struktura świata została osta­
tecznie rozstrzygnięta przez Boga. Odno­
si się to zarówno do świata przyrody 
(stąd narzucanie naukowcom wierzącym 
wymogów reguły negatywnej zabraniają­
cej ogłaszać wyniki badań naukowych 
wtedy, gdy sprzeczne są one z Pismem 
Świętym) jak i struktury świata społecz­
nego. Bowiem zdaniem hierarchii kościel­
nej nienaruszalnym i zgodnym z ..prawem 
natury" jest ustrój oparty na stosunkach 
własności prywatnej. Papieże zabraniają 
■wprost pod groźbą grzechu nieposłuszeń­
stwa przekształcać tę strukturę w ustrój 
socjalistyczny. (Por. zwłaszcza encykliki 
Rerum noyarum i Quadragesimo anno 
Leona XIII i Piusa XI).

Duża część katolików jednak nieco ina­
czej pojmuje te sprawy i w tym samym 
Piśmie Świętym znajduje uzasadnienie 
organizowania społeczeństwa na zasadach 
własności społecznej (a nie prywatnej). 
Ci katolicy chętnie biorą udział w prze­
kształcaniu świata kapitalistycznego na 
socjalistyczny, nie czując się bynajmniej 
skrępowanymi przez Boga obowiązkiem 
obrony świętości własności prywatnej. 
Uznają natomiast naukę o dwoistym 
charakterze człowieka i o jego podpo­
rządkowaniu woli bożej.

DUŻA część wyznawców katolickiej 
religii niezbyt dokładnie i głęboko 
zna zasady wiary; słabo zna także 

inne świeckie teorie życia społecznego. 
Stąd stosunkowo nie trudno wobec niej 
zdyskredytować marksizm jako teorię 
niehumanistyczną i fatalistyczną. Wierni 
ci wolni są od niepokoju o swoją' wła­
sną teorię, natomiast często ze swadą,

I nierzadko tym większą, im mniejsza jest 
ich odnośna wiedza, „rozbijają" materia- 
listyczrie teorie deterministyczne. Tym­
czasem nie trudno spostrzec, że zarzuty 
stosowane wobec marksizmu można z po­
wodzeniem odnieść (uwzględniając oczy­
wiście inny obraz świata) do ich własnej 
nauki. . _

Ale czy można odnieść do maksizmu?
Engels w liście do Franciszka Mehrin- 

ga (z dn. 14. VII. 1893 r.) pisał o „idiotycz­
nym" poglądz.e, różnych krytyków na teo­
rie Marksa i jego, jakby oni odmawiali 
wszelkiego wpływu na historię zjawiskom 
z dzieazmy ideologii. Tylko ludz.e zapo­
minający o dialektyce — pisał Engels — 

i mogliby nie dostrzegać, że raz zrodzone 
■ przez określone historyczne przyczyny 
zjawisko nie oddziaływa z powrotem na 
otoczenie a nawet na przyczynę. Procesy 
ekonomiczne mają znaczenie decydujące 
dla dziedzin życia społecznego, ale jak 
mówili w „ostatniej instancji". Zatem 
nie ma bezpośredn ej automatycznej za­
leżności między zjawiskami ekonomiczny­
mi a kulturalnymi czy politycznymi. To, 
co robi pedagog, polityk, pisarz czy du­
chowny nie musi byc, i najczęściej nie 
jest bezpośrednio związane z rozwojem 
techniki, z aktualnym wynalazkiem pro­
dukcyjnym, aktualną ceną jakiegoś pro­
duktu czy ilością jakichś produktów na 
rynku ekonomicznym itd. Owszem, za­
leżność taka będzie widoczna dopiero 
wówczas, gdy poszczególne zjawiska eko­
nomiczne będą występowały w większej 
ilości, masowo i w ten sposób zaczną od­
działywać na większą liczbę ludzi. Ale 
i to przecież nie będzie świadczyło, ze 
procesy ekonomiczne, decydujące w końcu 
nie o poszczególnych jednostkowych fak­
tach. lecz o ogólnym obliczu danej kultu­
ry, są zupełnie niezależne od rudzkiej 

. działalności. Wszak to ludzie produkują. 
I sprzedają i kupują, to oni wprowadzają 
ulepszenia i zmieniają całe metody dzia­
łalności produkcyjnej, to oni także two- 
rzą kulturę duchową swojego społeczeń­
stwa, ustanawiają i zmieniają prawa, po­
wołują rządy lub dokonują politycznych 

! przewrotów. Prawda, nie mogą tego ro­
bić zupełnie dowolnie — lecz któż może 
winić ich za to, że są obiektywnie związa­
ni z mnóstwem procesów i zjawisk 'przy­
rodniczych i społecznych i muszą, bo ina-

I czej nie mogą, z nimi się liczyć?! Nie 
। ma przecież doktryny filozoficznej, która 

by w jakiś sposób nie dostrzegała tych 
wzajemnych powiązań między ludźmi 
i między rzeczami oraz między ludźmi a 
rzeczami! Katolicyzm, także ten „oficjal­
ny" w postaci tomistycznej i neotomi- 
stycznej, bardzo serio przecież traktuje te 
związki i tylko dziw -ć się można, że z tę- 

i go samego czyni zarzut materializmowi 
historycznemu. Ale — może oponować 
krytyk filozofii materialistycznej — ma­
terializm uznając te związki i zależnpści 
absolutyzuje je, fetyszyzuje, czyni z nich 
zjawiska całkowicie niezależne od woli 
ludzi i występujące z absolutną koniecz­
nością, wobec której nic nie znaczą chęci 
i działania ludzi, a przez to stawna czło­
wieka w sytuacji istoty słabej i bezsilnej 
wobec tych konieczności. Otóż analiza po­
glądów twórców marksizmu na te sprawy 
prowadzi do wniosku, że tego rodzaju za-

■ rzuty krytyków marksizmu są bezpod- 
; stawne. To prawda że ludzie nie mogą 
dowolnie kierować historią i że ogólna 
tendencja historyczna jest w końcu „wy­
padkową” mnóstwa jednostkowych dą­
żeń i czynów, nierzadko przeciwnych za­
mierzeniom poszczególnych ludzi, lecz 
jednak ludzie tworzą swoją historię. Bez 
ich działań, bez ich zamierzeń i pianów 
nie byłoby w ogóle społeczeństwa ludz­
kiego, bowiem człowiek to istota, która 
właśnie ciągle coś robi, zmienia, ulepsza, 
posuwa naprzód, cofa do tyłu, bez przer­
wy jest czynna i przez to właśnie sama 1 
się określa jako człowiek. I suma tej 
działalności to właśnie historia.

To prawda, że jednostka nie zdoła prze­
ciwstawić się skutecznie, ogólnej tenden­
cji społecznej, lecz któż zaprzeczy donio­
słej roli historycznej tych jednostek, któ­
re — poparte przez masy ludzi — doko­
nują określonych posunięć politycznych, 
gospodarczych czy kulturalnych i w ten 
sposób kształtują aktualną sytuację spo­
łeczną a także, w pewnej mierze, histo­
ryczną perspektywę.

Engels tak pisał o tych sprawach: „Ale z te­
go, że ciążenia poszczególnych jednostek, spo­
śród których każda chce tego, do czego ją po­
pycha jej konstytucja cielesna oraz zewnętrz­
ne, w ostatniej instancji, ekonomiczne warunki 
(albo jej własne osobiste, albo też ogólnospo­
łeczne) nie osiągają tego, czego chcą, lecz 
stapiają się w ogólnej średniej, we wspólnej 
wypadkowej — z tego nie wolno bynajmniej 
wnioskować, że wolę jednostki sprowadzić mo­

żna do zera. Przeciwnie, wola każdej jed­

nostki przyczynia &lę do wspomnianej wypad- 
[ kc-wej i w tym sensie jest w n ej zawarta” 
1 (Engels do Blocha, 21—22.IX. 18J-0 r.).

Tek rozumiejąc proces społeczny i zna­
jąc zasadnicze zależności między różnymi 
rodzajami życia społecznego Marks i En­
gels doszli do przekonania, że tą siłą, któ­
ra może i powinna przekształcić świat 
kapitalistyczny w socjalistyczny jest pro­
letariat. A więc wcale nie stanęli na sta­
nowisku, że człowiek jest wobec historii 
bezsilny, lecz na podstawie dokładnej 
ekonomicznej i politycznej analizy spo­
łeczeństwa kapitalistycznego nakreślili 
program socjalistyczny i orzekli, że to 

■ określeni ludzie, klasa robotnicza, ma go 
zrealizować. I wiadomo, że bez działal- 

j ności proletariatu, ujętej w odpowiednie 
ramy i prowadzonej według określonego 
planu, nie byłoby socjalizmu. Wiadomo 
także, że gdyby proletariat nie napotykał 
na opór burżuazji i obszarnictwa, któ­
rym czynnie pomagało także kierownic­
two katolickiego kościoła, socjalizm mo­
żna by zbudować i o wiele szybciej, i o 
wiele łatwiej. A więc obserwacja życia 
społecznego i doświadczenia historyczne 

I nie pozwalają po prostu na stwierdzenie, 
że człowiek nie jest w stanie oddziaływać 
na historię. . Przeciwnie, każę wysunąć 
twierdzenie inne, że człowiek tworzy hi­
storię.

Lecz z takiej teorii sił historiotwórczych 
wynikają inne ważne konsekwencje. Oto 
człowiek ma możliwości kształtowania 
swojego losu na miarę swoich aktualnych 
sił społecznych, które zresztą ciągle wzra­
stają. Nie jest przedmiotem historii, nie 
jest biernym i bezsilnym zapomnianym 
i nieważnym elementem wobec histo­
rycznej „konieczności", lecz coraz bar­
dziej staje się jej podmiotem. To znaczy, 
jego potrzeby stają się potrzebami histo­
rii, on decyduje o kierunku procesu spo- 

. łecznego, wyrokuje i ocenia z własnego 
punktu widzenia a nie z punktu widzenia 
anonimowej konieczności. To prawda, nie 
robi tego w sposób całkowicie dowolny 
i nieskrępowany, lecz granice tego skrę­
powania coraz dalej od siebie odsuwa.

Taka pozycja w świecie pozwala czło­
wiekowi na sformułowanie zasad huma­
nizmu i stwarza maksymalne możliwości 
układania swojego życia według tych za­
sad. A więc nie dlatego postępuje tak 
a nie inaczej, że jest zniewolony jakoś ze- 

I wnętrzną i panującą nad nim siłą (Bóg. 
anonimowa i odhumanizowana „koniecz­
ność” historyczna) lecz dlatego, że takie 
właśnie postępowanie wydaje mu się — 
jemu CZŁOWIEKOWI a nie czemukol- 

| wiek innemu — najlepsze. On jest pla­
nistą, wykonawcą i sędzią. Sędzią nie 
swego boga lub historii, lecz siebie same­
go, ludzi. Według jakich praw? Według 
najwyższego prawa, które głosi, że naj- 

I większą wartością jest człowiek i że na­
leży czynić dobro człowiekowi. Za opar­
te na nierozumieniu materializmu histo­
rycznego lub ns złej woli uznać trzeba 
twierdzenie, że materialistyczna koncep­
cja człowieka i historii w opracowaniu 
marksistowskim nie zostawia miejsca n?

I moralne wartościowanie. Człowiek jest 
i odpowiedzialny nie przed Bogiem i hi- 
I storią, lecz przed innymi ludźmi. Jest to 
odpowiedzialność mieszcząca się całkowi­
cie w świecie ludzi, antropocentryczna, ale 
przez to nie przestaje być odpowiedzial­
nością. Jest tym bardziej ważka i wszech- 
obowiązująca im mniej ma w sobie cha­
rakteru religijnego. Religie bowiem są 
różne, obowiązują różnych ludzi i dzielą 
ich także moralnie, odpowiedzialność zaś 
antrcpocentryczna wszystkim jest wspól­
na i przez wszystkich może być spełniona. 
Dlatego jest w najszerszym zakresie hu­
manitarna. Moralność „ludzka" jest, po­
winna być, i może być bardziej surowa, 
tzn. bardziej wymagająca dobra człowie­
ka. niż moralność „boska”, religijna, któ.- 
ra każę mu spełniać dwojaki rodzaj praw 
i obowiązków. Dlatego moralność religij­
na nie może poświęcić się bez reszty czło­
wiekowi, nie może być bez reszty huma­
nitarna.

To, co wyżej powiedziano o marksistow­
skiej teorii historii i człowieka jest obra­
zem ogólnym, jest do pewnego stopnia 

; wizją człowieka, wizją związaną z idea­
łami świata socjalistycznego, komunisty­
cznego. Aktualna rzeczywistość odbiega 

I w wielu punktach od tego obrazu, nie­
mniej jednak taka ogólna teoria odgrywa 
niezastąpioną rolę ogólnego wskaźnika. 

! ideału, do którego człowiek powoli zdąża. 
Ponieważ jednak ideał taki właśnie jest 
poddawany krytyce, nie od rzeczy jest 
uświadamiać go sobie.

DIONIZY TANALSKI

Oświata w nowej pięciolatce
(Dokończenie re str I) 

średnich nie przeżywało szkolnictwo pol­
skie nigdy dotychczas. Wynika to z ko- 
mecznosci utrzymania w warunkach „mło­
dzieżowego wyżu demograficznego” obec­
nego wysokiego stopnia dostępności szkół 
średnich tzn. umożliwienia 80 proc, absol­
wentów ki. VII kontynuowania dalszej 
nauki w liceach ogólnokształcących, przy­
zakładowych i technikach (lub przynaj­
mniej w szkołach przysposobienia zawo­
dowego i rolniczego).

। Łącznie ze szkolnictwem podstawowym 
ogólna liczba uczących się (bez szkół wyż­
szych) wynosić będzie w 1965 roku 7 311 
tysięcy osób. Tak wysokiej liczby uczą- 

! cych się nie było nigdy w dziejach pol­
skiego szkolnictwa. Szczegółowe dane licz- 

: bowe dotyczące rozwoju poszczególnych 
typów szkól średnich i niepełnych śred­
nich według ostatniej wersji pro. ektu pla­
nu opracowanego przez Ministerstwo 
Oświaty ilustrują załączone tablice.

Tabl. 1

Liczba uczniów w szkołach średnich dla niepracujących wg projektu planu 
(w tysiącach)

Licea ogólnokształcące
Technika zawodowe i szkoły równorzędne po VII kl. 
Technika zawodowe po XI kl.. po zasadn. szk. zawód. 
Zasadnicze szkoły zawodowe dla niepracujących 
Zasadnicze szkoły zawodowe specjalne
Studia nauczycielskie
Szkoły artystyczne I i II stopnia

5-letniego

Lat a

1959 1950 1965
wykon. przewid. 

wykon.
plan 5-lcti

214.0 ’ 240,0 325,0
174.0 191,9 376,0
20.5 30.0 48.0

188.5 239,0 289,0
3.6 4.0 6.0
9.3 12.0 20.0

26,1 27.0 32.0

1196,0636,0 743,0

Tabl. Z
Liczba uczniów w szkołach średnich dla pracujących 

(w tysiącach)

Wy sicze gblnienie

planu 5-letniego

Razem

Licea ogólnokształcące dla pracujących (wieczorowe)
Licea ogólnokształcące korespondencyjne
Technika zawodowe dla pracujących (wieczorowe)
Szkolenie zawodowe zaoczne
S.udia nauczycielskie dla nauczycieli urlopowanych
Zasadnicze szkoły zawodowe dokształcające i przyzakładowe
Szkolenie zaoczne nauczycieli
Szkoły przysposobienia rolniczegiT
Szkoły przysposobienia zawodowego

wg projektu

Lat a
1959 1960 1965

wykon. prze wid. plan 5-let
wykon.

43.5 45.0 50.0
23.0 24.0 27.0
28,4 39.0 51.0
61,0 70,0 75.0
— 0.3 0.3

52.8 93.0 216,0
16.3 17.0 26,0
43.1 62.0 160,0

8.9 18.0 48,0

277,0 3C6,3 653,3

Tabl. 3

Zestawienie ogólnej liczby uczniów w szkołach średnich (niepełnych średnich) dla niepracu­
jących i pracujących wg projektu planu 5-letniego (w tysiącach)

a
1953 1960 1905

Szkoły 
Szkoły 
Szkoły 
Szkoły 
Szkoły

podstawowe
podstawowe specjalne
średnie ogólnoksztaic. i zawód, dla niepracujących
podstawowe dla pracujących
średnie ogolnoksztalc. i zawód, dla pracujących

636,0
61,1

277.0

4 600.0
48,3

743.9
120,0
368.3

5 300.0
12,0

1 196,0
120.0
653,3

Razem 5 590,5 6 080,5 1 341,3

W związku z przedstawionym wzrostem { J961~1965 ? ,ty‘uIu wzrostu planu i ubyt- „ , , , ,, , ku nauczycieli (emerytura, stan poza sluz-
liczby uczniów w szkołach wszystkich ty- | bowy, przejście do innej pracy, trwała 
pów wzrośnie odpowiednio liczba oddzia- niezdolność do pracy itp.) wynosić będzie 
łów. a co za tym idzie również liczba nau- według obliczeń Ministerstwa Oświaty — 
czycieli i liczba izb szkolnych. I 58 tysięcy osób.

Zapotrzebowanie na nowych nauczycie- W liceach ogólnokształcących potrzeba 
li szkół podstawowych w ciągu pięciolecia nam będzie w tym samym okresie dodat-

kowo 6 tys. nauczycieli, a w szkołach za­
wodowych 36 tysięcy nauczycieli. Ogólnie 
zatem zapotrzebowanie na nauczycieli za­
myka się sumą 100 tysięcy osób. Niełatwo 
będzie wprowadzić do szkół tak wielką 
liczbę nauczycieli.

Ambitne i trudne zadania stawia pro­
jekt planu pięcioletniego w dziedzinie bu­
downictwa szkolnego. Wybudowanie w 
ciągu 5 lat 38 tysięcy izb szkolnych czyli 
ponad 7 500 izb rocznie (z funduszów pań­
stwowych i społecznych) będzie wydarze­
niem bez precedensu w dziejach polskiej 
oświaty. Wystarczy przypomnieć, że w 

i okresie międzywojennym budowano w 
Polsce średnio rocznie zaledwie 1 000 izb 
szkolnych, a w latach 1945—1958 po 2 000 
izb rocznie. Oznacza to, że w okresie planu 
■5-letniego tempo budownictwa będzie 
przeszło 7-krotnie szybsze niż przed woj­
ną i przeszło 3-krotnie szybsze niż w 

■ pierwszym okresie po wyzwoleniu. Nie 
będzie to łatwe. Dlatego też sprawa bu­
downictwa szkolnego musi znaleźć się w 
najbliższych latach w centrum zaintereso­
wania społeczeństwa, musi stać się — jak 
to określił tow. Władysław Gomułka —■ 

l „sprawą ogólnonarodową”.
Problematyka najbliższej pięciolatki 

oświatowej jest — jak widzimy — trudna 
i skomplikowana. Pian pięcioletni zakłada 
wielki rozwój szkolnictwa, a równocześnie 
na skutek specyficznej naszej sytuacji de- 

1 niograficznej projektowana rozbudowa 
szkolnictwa utrzymuje nas na pozycjach 
dotychczasowego (trzeba stwierdzić — wy­
sokiego) poziomu upowszechnienia kształ­
cenia na poziomie średnim. Toteż tym bar­
dziej Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
wszyscy jego członkowie-nauczyciele i 
pracownicy administracji szkolnej są ży­
wotnie zainteresowani w pełnym wykona­
niu planu. Pozycja społeczna nauczyciela, 
znaczenie zawodu nauczycielskiego w spo­
łeczeństwie związane jest jak najściślej z 
rozwojem szkolnictwa, z wynikami pracy 
szkół — tak jak pozycja inżyniera i tech­
nika, związana jest z rozwojem przemysłu. 
Zarówno zatem z tego powodu, jak i z ty­
tułu przypadającej nam zaszczytnej roli 
współgospodarzy szkolnictwa w naszym 
państwie socjalistycznym, wszyscy człon­
kowie Związku włączyć się powinni 
aktywnie do realizacji wytyczonych w pia­
nie pięcioletnim zadań. Musimy rozwinąć 
szeroką akcję społeczną — w szczególno- 

• ści na terenie rad narodowych — zmierza­
jącą do pełnego wykonania trudnego pla­
nu. Będzie to w najbliższych latach jedno 

i z ważniejszych zadań ogniw organizacyj­
nych ZNP. Jest to sprawa dużej wagi spo­
łecznej, zwłaszcza że dobre wykonanie 
zadań pięciolatki przybliży nas do zamie­
rzonej, a lak bliskiej wszystkim członkom 
Związku, reformy szkolnictwa i ułatwi 
szybszą jej realizację.

WŁADYSŁAW OZGA

ZMW W LICEACH PEDAGOGICZNYCH

Konkurs na najlepszą korespondencję tygodnia trwa w . 
dalszym ciągu. Wszystkie Kole tanki i Kolegów, którzy jeszcze 
nie próbowali swoich sił w konkursie, zapraszamy do wzięcia ' 
w nim udziału. Zaznaczamy, że interesują nas wszystkie 
sprawy, które związane są z życiem szkoły i nauczyciela. - 
W bieżącym tygodniu nagrody za najlepszą korespondencję 
otrzymują kol. kol. A. Bajtlik za. art. „Przykład godny na­
śladowania oraz Z. Jurski za materiał poświęcony współ­
pracy szkoły z jednostką WOP.

PRZYKŁAD i ub. roku szkolnego był w szko-
GODNY NAŚLADOWANIA le tylko 22 dni), a jeśli przy- 

! chodził to jedynie po to, aby | 
Niewielkie spokojne mias- coś zjeść, zobaczyć się z kole- 

teczko S. w woj. łódzkim. Jak gami, sprowokować „drakę", 
w każdej innej miejscowości. Wobec tego za okres ten nie 
jest tu poczta, a w niej — był klasyfikowany. Nie gardził; 
rada zakładowa. Od innych te- kieliszkiem wódki, był znanym 
go rodzaju rad odróżnia ją złodziejaszkiem i postrachem 
chyba to, że posiada wyłonio- I okolicy. Początkowo bardzo ' 
ny ze swego grona Komitet i nieufnie odnosił się do swoich | 
Opiekuńczy. I Rada, i Komitet nowych opiekunów.'Stopniowo 
są nie tylko „na papierku” — : jednak zmieniał się na korzyść. | 
istnieją i działają w całym te- Codziennie po lekcjach przy- 
go słowa znaczeniu. I to w chodził na pocztę, gdzie pod 
jakim pięknym kierunku! Za kierunkiem jednej z pań od- 
ambitny cel postawili sobie \ rabiał lekcję: na poczcie rów-’ 
zaopiekowanie się wykolejo- nież zjadał posiłek. Udostęp-. 
nym, pokrzywdzonym przez los ■ niono mu w pocztowej świet- 
dzieckiem. Dzieckiem, które licy oglądanie telewizji, roz- 
weszło w kolizję z prawem lub ; mawiano z nim na tematy, 
jest „kandydatem” do popraw- które go najbardziej intereso-: 
czaka, dzieckiem które jest u-! wały. Po pewnym czasie u- 
trapieniem szkoły i otoczenia, mieszczono go w internacie, 
W każdym mieście jest kilkoro! gdzie także znajdowała się
takich dzieci, toteż i w S. nie- szkoła. Tam zapewniono mu 
trudno było je znaleźć. Korni- opiekę, a członkowie komitetu 
tet Opiekuńczy z poczty zain-odwiedzali chłopca jak kogoś; 
teresował się takim 14-letnim' ze swojej rodziny. Janek prze-1 
chłopcem, w którego wycho- szedł do VI klasy mając tylko 
Wanię zwątpił już nawet opie- j jedną poprawkę z matematyki, 
kun społeczny. i którą zresztą szybko zlikwi-

Podopieczny — nazwijmy go I dował.
Janek — do szkoły prawie nie Komitet Opiekuńczy wyna- 
chodził (w ciągu I półrocza1 grodził wysiłki chłopca: kupio-I

no mu' ubranie, wysłano na । 
wczasy do Zakopanego oraz na 
kolonie letnie do Grodnik.
Obecnie w dalszym ciągu pra- | 
cownicy poczty kontynuują 
swój eksperyment wychowaw­
czy. W tym roku chłopiec uczy 
się o wiele lepiej, nie sprawia 
też specjalnych kłopotów wy­
chowawcom.

Nasuwa się tu wniosek: czy 
inne rady zakładowe nie mo­
głyby pójść śladami Komitetu 
Opiekuńczego w S. Wystarczy, i 
jeśli każdy zakład pracy — a 
ściślej — jego rada zakładowa 
zaopiekowałaby się tylko jed­
nym dzieckiem potrzebującym 
tej opieki.

Anna Bajtlik 
(adres znany redakcji)

W NASZYM ŻYCIU 
NIE MA NUDY

Szkoła nasza leży tuż przy i 
granicy ze Związkiem Ra­
dzieckim. Takie położenie —1 
zdawać by się mogło — czyni 
z naszej wioski „dziurę” za­
bitą deskami od reszty świata. 
Okolica nadgraniczna jest prze­
cież mało ruchliwa, cicha, 
miejscami jakby opustoszała. 
Cóż w takich warunkach ro­
bić? Niesposób przecież czekać | 
i nudzić się w bezczynności. | 
Toteż zarówno „wopiści” jak 
i grono nauczycielskie tutejszej 
szkoły nawiązali ze sobą ścisłą 
współpracę w celu stworzenia I 
jak najprzyjemniejszych wa- , 
runków spędzenia wolnego cza- I 
su.

Współpraca ta jest różnorod­
na. Wyliczę choćby objęcie i

patronatu przez poszczególnych 
oficerów nad szkolnymi dru­
żynami harcerskimi, pomoc w 
realizacji niektórych partii pro­
gramu nauczania (duże usługi 
oddał WOP przy nauce łącz­
ności) itp.

To na codzień. Nasza dzia­
łalność istnieje także „na świę­
to”. Zycie kulturalno-oświato­
we koncentruje się przede 
wszystkim w świetlicy, gdzie 
urządzamy zabawy i gry, orga­
nizujemy odczyty, prelekcje, 
konkursy czytelnicze. Tematy­
kę odczytów upoglądowiamy 
wyświetlaniem przezroczy, in­
scenizowaniem utworów lite­
rackich, a ostatnio chcemy na­
wet założyć zespół dramatycz­
ny. Co jakiś czas urządzamy 
zabawy dla dzieci, dla rodzi­
ców, to znów dla nauczycieli 
z naszego ogniska ZNP. Szcze­
gólnie pamiętamy o dniu Woj­
ska Polskiego i Dniu Nauczy­
ciela.

Dzięki tej koleżeńskiej 
współpracy nawet życie pry­
watne nauczyciela jest łatwiej­
sze. Korzystamy z uprzejmości 
wojska, gdy trzeba wyjechać 
do odległego miasteczka po 
produkty żywnościowe czy na 
konferencje, często nawet sami 
żołnierze załatwiają nam wie­
le spraw, za co oczywiście sta­
ramy się odwzajemniać. Z wy­
ników naszej pracy- jesteśmy 
zadowoleni i będziemy robić 
wszystko, aby były one jak 
najbardziej pomyślne. Z okazji 
Nowego Roku życzymy naszym 
kolegom z WOP pomyślności 
w służbie i życiu osobistym.

Zygmunt Jurski

Od dłuższego czasu toczy się 
na łamach prasy dyskusja ’ na 
temat roli i zadań organizacji 
młodzieżowych w szkole. Publi­
kowane są deklaracje o współ­
pracy między różnymi organi­
zacjami. odbywają się konfe­
rencje w kuratoriach na temat 
współpracy dyrekcji szkół i 
nauczycieli z organizacjami 
szkolnymi, a mimo to sytuacja 
się nie poprawia. Praca organi­
zacji jest nikła.

Brak dyscypliny organiza­
cyjnej, brak większych zainte­
resowań organizacjami szkol­
nymi ze strony instancji po­
wiatowych. wojewódzkich, sła­
be jest oddziaływanie rad pe­
dagogicznych na bieg życia ! 
szkolnych organizacji młodzie­
żowych.

W naszym liceum pedago­
gicznym są dwie organizacje 
młodzieżowe ZHP i ZMW, przy i 
czym do tej drugiej należy 3/4 
młodzieży. Nasze szkolne kolo 
ZMW ma pewne osiągnięcia, 
nawet jest uważane. za najlep­
sze w województwie, ale wszys­
cy sobie zdajemy sprawę, że 
jeszcze nie spełnia należycie 
swego zadania.

Zarząd kola tworzą przeważ­
nie uczniowie kl. Vb, której je­
stem wychowawcą. Żeby za­
rządowi pomóc w kierowaniu 
pracą koła, żeby dowiedzieć 
się. jak uczniowie - członkowie 
ZMW pojmują rolę tej organi­
zacji w szkole, poleciłem w 
najstarszych 3 klasach napi­
sać wypracowanie — ankie­
tę pt. „Jak wyobrażam sobie 
pracę szkolnego koła ZMW’. 
Ponieważ uczniowie pochodzą 
przeważnie ze wsi. więc nie 
tylko napisali, jak zapatrują się 
na dotychczasową pracę ZMW, 
jaki cel powinno mieć szkolne 
kolo ZMW, jak do tego celu po­
winno iść. ale też zobrazowali 
stosunki panujące w teraźniej­
szej wsi i wspomnieli o tym, jak 
sobie wyobrażają przyszłą pra­
cę na wsi celem jej podniesie­
nia na wyższy stopień kultu­
ralny i gospodarczy.

Wielu uczniów pisało w 
swych ankietach, że „na wsi 
nie jest wesoło”. Młodzież u- 
cieka ze wsi do miast, nie chce 
pracować na gospodarstwie, nie 
chce obejmować gospodarstw po 
rodzicach, nie chce kształcić się 
w szkołach rolniczych.

We wsiach brak kultural­
nych rozrywek, świetlice gro­
madzkie i wiejskie w Więk­
szości są tylko miejscami ze­
brań i zabaw często kończą­
cych się b. smutnie. Jedyną 
rozrywką są kina stałe i przy­
jezdne. Telewizory, choć poja­
wiają się tu i ówdzie, nie odgry 
wają większej roli. Ośrodkiem 
kultury na wsi jest nadal szko­
ła i biblioteka (ostatnio ograni­
czająca jednak najczęściej swą 
pracę do wypożyczania książek 
i czasopism).

Z tego stanu rzeczy nasi 
uczniowie wyciągają wnioski, 
iż jednym z celów organizacji 
młodzieżowych przy liceach 
pedagogicznych powinno być 
przygotowywanie młodych do

pracy k. o. w szkole 1 w środo­
wisku wiejskim i małomiastecz­
kowym. „Organizacje młodzie­
żowe w szkole powinny współ­
działać z nauczycielami w przy, 
gotowaniu absolwentów liceów l 
pedagogicznych do pracy w 
środowisku, do pracy społeczno- 
kulturalnej, gospodarczej i po- । 
litycznej zwłaszcza na wsi i 
uzupełniać pracę wychowawczą 
nauczycieli” — pisze jeden z j 
aktywistów ZMW.

Z wszystkich prawdę wypo­
wiedzi bije przekonanie, że' 
organizacje młodzieżowe w 
szkole niają być uzupełnieniem | 
szkolnego systemu wychowania 
i kształcenia młodzieży na lu-1 
dzi, którym „byłoby dobrze i z j 
którymi byłoby dobrze”. tzn. 
ludzi znających środowisko, j 
przygotowanych do pracy w! 
nim i w szkole. Nie znalazłem . 
natomiast w ankietach ani jed- i 
nego poglądu. że zadaniem 
organizacji młodzieżowych jest 
mobilizowanie uczniów do wal­
ki o jak najlepsze wyniki 
nauczania. Przeciwnie — były 
głosy, że to powinno być do­
meną działania nauczycieli, 
wychowawców. „Członkowie 
ZMW powinni jedynie sobie 

j wzajemnie pomagać w nauce: 
omawiać wspólnie problematy­
kę lektur obowiązkowych, roz- 

ś wiązywać kolektywnie trud- 
| niejsze zadania z astronomii i 
i matematyki, opracowywać tru- 
। dniejsze konspekty lekcji prak- 
I tycznych, przygotowywać się 
i do matury itp.” — pisze jedna 
i z uczennic.

Czy zadania te są wykony­
wane przez nasze kolo ZMW — 

| oto problem, nad którym za- 
i stanawiają się uczniowie w 
' ankietach. Odpowiedź twier­
dząca jest tylko częściowa. Ko­
lo ZMW przy naszej szkole ma 
2 zespoły dramatyczne, które 
przygotowują przyszłych kie- 

। równików wiejskich zespołów 
teatralnych, ma jeden duży ze­
spół muzyczny, w którym człon­
kowie ZMW pogłębiają swe 
wiadomości i umiejętności mu- 

I zyczrie, aby później prowadzić 
wiejskie chóry i kapele ludo- 

| we. Jest też kółko .pszczelar- 
। skie przygotowujące przyszłych 
pasieczników i instruktorów 

j pszczelarstwa. Kilkanaście 
; dziewcząt ukończyło w roku ub. 
kurs krawiecki, a kilkunastu 

| chłopców kursy samochodowo- 
motocyklowe. Projektowany jest 
taki kurs dla wszystkich człon- 

! ków ZMW. W tym roku prze­
widuje się także kurs gotowa­
nia dla dziewcząt. Ale to 
wszystko jest mało, bo obej­
muje tylko część: młodzieży. 
Reszta stoi na uboczu. Dlacze­
go?

W pracy organizacji młodzie- 
; zowych. a także szkolnych, brak 
j należytej dyscypliny. Drugą 
przyczyną osłabiającą działal­
ność szkolnego ZMW widzą 

I moi uczniowie w niewłaściwym 
i stosunku do tej organizacji dv- 
' rekcji szkoły......Aby organiza-
I cja szkolna mogła działać, po- 
' winna być ściśle związana z

życiem szkoły. Dążenia szkoły 
i organizacji powinny być zgo­
dne. Szkoła powinna być pod­
porą organizacji, a organizacja 
podporą szkoły” — pisze jeden 
z uczniów. Czy mają rację, chy­
ba tak. Sądzę, że dyrekcja szko­
ły, kierownictwo internatu, wy­
chowawcy, powinni pomóc za­
rządowi koła ZMW opracować 
iakdś sensowny plan działania 
pomóc w jego realizacji. Trze­
ba jednak pozostawić mło­
dzieży trochę swobody w dzia­
łaniu, trzeba dać jej okazję 
do wykazania swej inicjatywy, 
pomysłowości w orgamzowaniu 
różnych zajęć, imprez. Nie kry­
tykować zbyt mocno nawet, gdy 
ponełni ona błąd.

Ostatnim problemem, który 
znalazł swój wyraz w ankiecie 
było szukanie odpowiedzi na 
pytanie co robić, aby było le­
piej.

„Trzeba podnieść zwartość 
organizacyjną naszego koła, 
oczyścić je z elementów de­
strukcyjnych, podnieść dyscy­
plinę wewnętrzną, postawi' 
przed organizacja wyraźny cel 
do którego ma dążyć i pomóc 
jej w tej dążności” — pisze je­
den z członków zarządu kola. 
„Trzeba wspólnie z dyrekcją 
wychowawcami opracować do- 

[ kładny plan działania mający 
I na celu przygotowanie człon- 
: ków ZMW do pracy na wsi na 
I wszystkich odcinkach; kultural­

nym i gospodarczo - spolecz- 
j nym. aby przyszła wieś nie by­
ła podobna do dzisiejszej” — 

I zauważa drugi.
A co ma być w tym planie? 

i I na to pytanie znajdujemy od- 
| powiedź w ankietach: „ŹMW 
I powinno wspólnie ze szkolą 
■ przygotować nas do pracy kul- 
’ turalno -•oświatowej. Powinniś­
my się więc zapoznać z różny- 

■ mi placówkami kulturalno- 
j oświatowymi na wsi, ze sposo­
bami ich prowadzenia...”. „ZMW 

| powinno przygotować swych 
członków do pracy w organiza­
cjach gospodarczych: kółkach 
rolniczych. spółdzielniach”. 

I „Członkowie ZMW — jako 
przyszli aktywiści wiejscy po­
winni zapoznać się z najnow- 

j szymi zdobyczami agrotechniki. 
zootechniki, mechanizacji rol­
nictwa. aby umieć pomóc chło­
pom w zrozumieniu, że mecha­
niczna uprawa roślin daje lep­
sze plony niż dotychczasowe. 

: Członkowie ZMW powinni 
| umieć uprawiać rośliny prze­
mysłowe, umieć jeździć na 
motorach, samochodach, umieć 
zakładać najprostsze instalacje 

t elektryczne, obchodzić się z ra- 
’ diem. telewizorem itp.”. Tyl- 
: ko pytanie — kiedv to wszyst­
ko robić? Sądzę, że i ten 
problem dalby się rozwiązać 
przy dobrej organizacji prac 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych 
i procesu nauczania i wycho­
wania w szkole oraz dzięki 

. właściwej współpracy szkoły z 
organizacją. Uczeń nasz prze- 

: bywa 5 lat w szkole. W ciągu 
tego czasu może dużo się na­
uczyć poza szkołą, jeżeli jegc |

czas pozaszkolny będzie racjo­
nalnie wykorzystany.

Trzeba też większego zaintere­
sowania się organizacjami 
szkolnymi przez nadrzędne in- 

i stancje młodzieżowe, lepszego 
doboru składu zarządów szkol­
nych, większego interesowania 
się pracą organizacji szkol­
nych ze stronytszkoły, komite­
tów rodzicielskich i opiekuń­
czych. Jeżeli wszystkie te czyn- 

! niki: szkoła, dom, młodzież, in­
stancje nadrzędne należycie 
będą ze sobą współdziałać w 
kierowaniu praca ZMW, ZHP 

। czy ZMS, to one na pewno 
spełnią swe zadanie.

i
LUCJAN SUTKOWSKI

Myślibórz

I Ogólnopolski Zjazd 

nauczycidi-esperantystów

W dniach 3 i 4 stycznia br. 
obradowali w Warsza­
wie nauczyciele espe- 

rantyści na pierwszym ogólno­
polskim zjeździe. Wśród czter­
dziestu kilku uczestników kon­
ferencji byli przedstawiciele 
Warszawy, Wrocławia, Gdyni, 
Gdańska, Torunia, Poznania, 
Łodzi, Sosnowca, Nowego Są­
cza, Radomia, Cieszyna, Biel­
ska i wielu innyfch mniejszych 
miejscowości z całej Polski. 
Zjazd obradował w dużej sali 
klubowej w gmachu Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Uczestnicy zjazdu zapoznali 
się z regulaminem Sekcji Nau­
czycielskiej przy Zarządzie 
Głównym Polskiego Związku 
Esperantystów i wybrali Zarząd 
Sekcji — zgodnie z regulami­
nem — osobach: Prezes — koi. 
Toczyski z Gdailska, wicepre­
zes kol. mgr Rodakowski z No­
wego Sącza, sekretarze: kol. 
koi. Madurowicz i mgr Szurek 
z Warszawy, skarbnik kol. Smy- 
kalski. z Wrocławia, referent 
organizacyjny kol. mgr Bara­
nowski z Koszalina, referent 
pedagogiczny kol. mgr Juzwo- 
wa z Cieszyna, referent wy­
dawnictw kol. Rosiak z Pozna­
nia i kol. kol. Wojas j Czwar- 
tosz, jako członkowie Zarządu. 
Kol. Czwartosz zajmie się spe­
cjalnie sprawami turystyki.

Zjazd postanowił również w 
maju na Ogólnopolskim Kon­
gresie Esperantystów we Wro­
cławiu urządzić wystawę pt. 
■ Esperanto a szkoła”, oraz w 
lipcu lub w sierpniu br. kurs 
dla zaawansowanych w miej- 
scorzości podgórskiej lub nad­
morskiej.

Nowy Zarząd Sekcji prosi 
wszystkie Koleżanki i Kolegów 
— esperantystów o zgłaszanie 
swego przystąpienia do Sekcji 

na adres: Zarząd Główny 
Pol. Zsv. Espera-ntystÓ5v War­
szawa, Nowy Świat 27, Sekcja 
Nauczycielska.
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W 16 rocznicę wyzwolenia Warszawy
M. Rybarczyk

Z doświadczeń nauczyciela

ROK TYSIĄCLATEK języka rosyjskiego

„Sterczą pod niebo gruzy Warszawy, 
wre robota nad rumowiskiem: z gruzów 
zwycięstwa, z odłamów sławy, most bu­
dujemy przez Wisłę”

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

BYŁY to „dni wielkich nadziei", dalekosiężnych planów. 
Były to lata heroicznej walki całego społeczeństwa War­
szawy o życie miasta, które Hitler rozkazał wytrzeć z kart 

Europy. Był to okres, w którym architekci rysując na mapie 
stolicy plany zabudowy miasta rezerwowali obszerne tereny 
pod przyszłe nowe szkoły. Od tego czasu minęło wiele lat. 
Wiele też dokonano. Powstała nowa stolica, nowe, piękne, 
piękniejsze niż dawniej, miasto.

W tegoroczne święto wyzwolenia Warszawy możemy pogra­
tulować zawsze ofiarnemu społeczeństwu stolicy nowych suk­
cesów. Dzięki obywatelskiej postawie wszystkich mieszkań­
ców Warszawy, którzy nie szczędzili pieniędzy, by młodemu 
pokoleniu zapewnić możliwie jak najlepsze warunki nauki, 
zbudowano w roku ub. w stolicy 6 pięknych szkół Tysiącle­
cia, 7 zaś, spośród 17 zaplanowanych do budowy, zostanie w 
najbliższym Czasie oddanych do użytku.

Zebraną w ub. r. kwotą (około 90 min) warszawiacy wy­
pełnili w 104 proc, plan zbiórki na SFBS, przyłączając się 
tym do olbrzymiego wysiłku Państwa, które przecież ponosi 
główny wysiłek w zakresie budownictwa szkolnego w całej 
Polsce. Tak wysoka suma zbiórkowa jest wynikiem dobrej 
organizacji pracy komitetów zbiórkowych F.IN. Dzięki ich 
działalności propagandowej, każdy Warszawiak w ciągu ub. r. 
złożył na SFBS przeciętnie około 90 zl. przyczyniając się nie 
tylko do budowy szkół w swoim mieście, ale również uczest­
nicząc we wnoszeniu obiektów szkolnych w całym kraju.

Przy E. Plater

W Miedzeszynie
Mówi kierownik szkoły kol. 

Wł. Futkowski: — Przed 4 mie­
siącami, przenieśliśmy się tu 
ze starego baraku. Nowa szko­
ła zmieniła uczniów. Popra­
wiły się znacznie ich wygląd 
i zachowanie. Dzieci mogą te­
raz służyć za wzór czystości 
i grzeczności. Wzrosło też za­
interesowanie szkołą rodziców.

A my, nauczyciele, robimy

wszystko, żeby szkołę naszą u- 
czynić wzorową. Pragniemy 
pomóc dziecku, przede wszyst­
kim temu które nie ma odpo­
wiedniej opieki ze strony ro­
dziców. Pomagamy uczniom 
przy odrabianiu zadań domo-

Przy Niskiej
wych, Prawie 50% dzieci od­
rabia lekcje w szkole pod kie­
runkiem nauczyciela. Daje to, 
jak dotychczas, dobre wyniki. 
Należy przy tym podkreślić, 
że możemy to robić dzięki wa­
runkom, jakie stworzono nam 
w nowej szkole. Przedtem ze 
względu na ciasnotę o takiej 
pracy nie można było marzyć. 
Chcemy w naszej
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szkole zlik-
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widować drugoroczność. Mamy 
nadzieję, że nam się to uda. 
W każdym razie atmosfera w 
nowej szkole jak najbardziej 
sprzyja realizacji tych zamie­
rzeń.

Szkoła Podstawowa im. Han­
ki Sawickiej. Gdyby pierwsze 
napotkane tu dziecko spytać o 
postać patronki szkoły, nie 
trzeba by otrzymanych wiado­
mości uzupełniać z encyklope­
dii. Każdy uczeń zna Hankę 
Sawicką bardzo dobrze — jej 
historię życia, walki i śmierci. 
Bo szkoła na Niskiej istniała 
dużo wcześniej nim ją mianem 
szkoły nazywano. Istniała , w 
sercach dzieci i ich rodziców, 
oczekiwali jej wszyscy. Powi­
tali ją 1 maja. Ale zanim to 
nastąpiło, młodzież i rodzice 
podjęli szereg zobowiązań wię­
żących się z przejściem do no­
wego gmachu. Dzieci — posta­
nowiły zdobyć 1000 piątek na

Tysiąclecie (za każdą piątąkę 
uczeń otrzymywał specjalny 
znaczek), rodzice obiecali po­
móc przy budowie, wzięli też 
udział w przeprowadzce i do­
konali ją tak szybko i spraw­
nie, że nie odbiła się ujemnie 
na życiu szkoły.

Rodzice w dalszym ciągu o- 
piekują się „swoją szkołą”. U- 
rządzili i wyposażyli salę do 
zajęć gospodarstwa domowego 
a jeden z ojców podjął się na­
wet prowadzenia zajęć tech­
nicznych, w czasie których dzie­
ci uczą się wykonywać drobne 
naprawy sprzętów codzienne­
go użytku. W ogóle cechą cha­
rakterystyczną szkoły jest ży­
wa współpraca z rodzicami.

Przy Al. Niepodległości

Przy Elektoralnej
Liceum Ogólnokształcące — 

pierwsza tysiąclatka Warszawy. 
Świetnie wyposażona w pomo­
ce naukowe, pracownie i ga­
binety oraz szereg urządzeń 
potrzebnych szkole jak telewi­
zor, aparat filmowy, radiowę­
zeł. Jak stwierdza dyr. kol. Wł. 
Hajdrych — uczniowie bardzo 
przywiązani do swojej 
szkoły. Jest to jak najbardziej 
zrozumiale,

nowej

jeśli się weźmie

kosztem własnego wypoczynku, 
był to bowiem okres nauki 
szkolnej. Ten bezpośredni u- 
dział w pracy, wspólne zain­
teresowanie budową szkoły 
wytworzyły w młodzieży po­
czucie odpowiedzialności za 
powierzone im dobro. Wyraża 
się to we właściwym stosunku 
do mienia społecznego. Ucznio­
wie dbają o porządek, intere­
sują się wszystkim, co związa-

W saimym śródmieściu War­
szawy —■’ duża, pełna światła, 
przyciągająca uwagę przechod­
niów — szkoła-pomnik, dar 
wojska. Stąd jej nazwa — 
Szkoła Podstawowa im. Wojska 
Polskiego. Każdy maluch ma­
rzy dziś o tym, aby w przy­
szłości zostać żołnierzem. Tym­
czasem zaprzątnięty nowościa­
mi, jakie zobaczył w tej szkole.

— Co wniosła sżkoła nowego 
w życie dzieci? Wszystko, do­
słownie wszystko — mówi kier, 
kol. I. Solarz. Czy widziała pa­
ni naszą starą szkołę? Szkoda. 
Ciasny i brudny barak. Żad­
nych warunków do pracy, w 
salach ciemno. Brak pomocy 
naukowych, a jeśli nawet by­
ły — nie dało się ich w tam­
tych warunkach wykorzystać. 
Sama nawet nie wiem, jak 
przetrwaliśmy te 13 lat. W ta­

kich warunkach! Proszę tylko 
porównać. Powierzchnia całej 
szkoły-baraku wynosiła 400 m 
kw. a tutaj jedna tylko kon­
dygnacja (jest ich 3) ma 800 m 
kw. To mówi samo za sie­
bie. Jesteśmy tu dopiero od 3 
miesięcy, nie zdążyliśmy się je­
szcze nacieszyć myślą, że ma­
my tak wygodne warunki 
pracy. Dużo dobrych pomocy 
naukowych, pracownie przed­
miotowe, szereg przedmiotów 
(upominków od wojska), jak 
telewizor, pralka, lodówka, 
adapter, aparat filmowy, apa­
raty fotograficzne, pianino, ma­
szyny do szycia, maszyna dzie­
wiarska (już wkrótce zacznie 
się nauka trykotarzu).

— To wszystko zobowiązuje 
nas — mówi kierowniczka. — 
Musimy. odwdzięczyć się za 
życzliwość opiekunów dobrymi 
wynikami w pracy.
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pod uwagę fakt, że młodzież 
uczyła się dotychczas w cięż­
kich warunkach lokalowych. 
Toteż na długo przed oddaniem 
gmachu do użytku wszyscy ży­
li myślą przeprowadzki do no­
wej szkoły. Dziewczęta i chłop­
cy przychodzili tu codziennie, 
pracowali przy budowie, po­
rządkowaniu boiska i sal lek­
cyjnych. Pracowali oczywiście

ne jest ze stzkołą. Przejawiają 
też ogromne zainteresowanie 
wszelkimi pracami społecznie 
użytecznymi, wzrasta udział 
uczniów w kółkach zaintereso­
wań, szczególnie technicznych. 
Dobre wyposażenie szkoły poz­
wala zainteresowania te roz­
wijał i pogłębiał, stwarza tak­
że warunki do działalności 
twórczej.

Nowa szkoła, nowi nauczy­
ciele, nowe dzieci — stąd więc 
nowe wszystko, co o tej szko­
le można powiedzieć. Szkoła 
Podstawowa przy Al. Niepodle­
głości nie ma żadnych tradycji, 
wszystkiego dopracowuje się od 
początku, zaczęła od niczego. 
Istnieje dopiero 4 miesiące. 
Młodzież przyszła tu zewsząd, 
z każdej szkoły po kilką osób, 
obca sobie, trochę onieśmielo­
na, trochę zagubiona i uprze­
dzona do nowości. Nauczyciele 
poznali się tuż przed rozpo­
częciem roku szkolnego, dzie­
ci — 
śniej, 
kowo 
znali 
stała 
we życie szkoły.

Jesteśmy „nietypowi” — mó­
wi kier. kol. W. Erenfajcht. 
Nie mamy żadnej skali porów­
nawczej. Nie wiemy czy zmie­
niliśmy się w nowej szkole, w 
jakim stopniu wpłynęła ona na 

I te zmiany. Cechą jej jest zu-

pełna nowość. Przede wszyst­
kim w ustalaniu Własnego pro­
filu wychowawczego. Trzeba 
przyznać, że nie zmarnowaliś­
my czasu, zdołaliśmy już na­
dać szkole właściwy ton. Dziś 
życie sżkolne posiada jakiś o- 
kreślony rytm, nie ma zróżni­
cowania, jakie początkowo pa­
nowało. Stanowimy teraz jed­
ną wielką rodzinę. Mamy pra­
wo do nazwania tej szkoły w 
pełni „naszą szkołą”.

Wyposażenie — jak w wie­
lu innych Tysiąclatkach. Du­
że gabinety-pracownie, nieźle 
już pracujące kółko młodego 
technika, w trakcie realizacji 
są kursy gospodarstwa domo­
wego dla dziewcząt. Słowem— 
jest tu wszystko, czego potrze­
ba do normalnej pracy szkol­
nej.

JĘZYK rosyjski jest przed­
miotem obowiązującym we 
wszystkich szkołach podsta­

wowych począwszy od kl. V 
wyłączając ośrodki wielkomiej­
skie, gdzie za zezwoleniem ku­
ratorium można zamiast języka 
rosyjskiego nauczać jednego z 
języków zachodnioeuropejskich). 
W związku z tym powstaje za­
sadnicze pytanie: kto ma uczyć 
tego języka? W jaki sposób w 
przyśpieszonym tempie uzupeł­
nić szczupłe jeszcze kadry nau­
czycieli rusycystów w szkołach 
podstawowych. Swego czasu 
podjęto w tej sprawie decyzję, 
stwierdzającą, że prawo nau­
czania języka rosyjskiego w 
szkołach podstawowych ma 
każdy absolwent liceum peda­
gogicznego.

Założenie, że z absolwentów 
liceów pedagogicznych uczyni 
się z czasem prawdziwych nau­
czycieli języka rosyjskiego, o- 
kazało się w praktyce niereal­
ne, nie było zakrojone na mia­
rę naszych praktycznych moż­
liwości. Zakładano prawdopo­
dobnie, że z czasem nauczyciel 
języka rosyjskiego uzupełni 
swoje wiadomości na kursach 
wakacyjnych i śródrocznych lub 
na konferencjach rejonowych 
czy też studiach zaocznych. 
Projekty te, niestety, zupełnie 
nie zdały egzaminu. Na kursach, 
wakacyjnych z przyczyn tech­
nicznych i finansowych dosko­
naleniem przedmiotowym obej- 
nuje się tylko garstkę nauczy­
cieli w danym województwie. 
Niedostateczna jest również 
działalność powiatowych og- 
niks metodycznych (pamiętaj­
my przy tym, że na przestrze­
ni zaledwie dwu lat — 1958 — 
1960 — aż trzykrotnie zmienio­
no strukturę organizacyjną in­
stytucji, których zadaniem by­
ło doskonalenie nauczycieli).

Jestem jednakże przekonany, 
że chodzi tu nie tylko o to. Na­
suwa się bowiem pytanie, czy 
absolwenci liceów pedagogicz­
nych — czynni nauczyciele ję­
zyka rosyjskiego nawet po od­
powiednim przeszkoleniu będą 
dobrymi wykładowcami tego 
języka, czy ich znajomość ro­
syjskiego oraz metodyki tego 
przedmiotu jest wystarczająca, 
aby mogli go nauczać w szkole 
podstawowej? Że stan w tej 
dziedzinie nie jest najlepszy nie 
trzba długo uzasadniać. Dla 
przykładu" weźmy jeden z kur­
sów wakacyjnych w Szczecinie 
zorganizowany dla nauczycieli 
języka rosyjskiego szkół wiej-

1 września. Nieco wcze- 
na jednym z przypad- 

zwołanych zebrań — po- 
się rodzice. I tak pow- 
nowa szkoła, a raczej no-

Szósta z kolei, Tysiąclatka Warszawy — Liceum Ogólno­
kształcące przy ul. Madalińskiego

skich. W dyktandzie kontrol­
nym prawie każdy nauczyciel 
zrobił 20 — 30 błędów ortogra­
ficznych. Większość kursantów 
nie opanowała nie tylko pod­
stawowych zasad pisowni, ale i 
wymowy. Wykładów nie można 
więc było prowadzić w języku 
rosyjskim.

Oczywiście nauczyciel języka 
rosyjskiego wie o swoich bra­
kach, zdaje sobie sprawę z te­
go, że nie może się podjąć nau­
czania jęz. obcego, ale jest do 
tego nierzadko zmuszany oko­
licznościami. Wyobraźmy sobie 
za zatem nauczyciela języka 
obcego który Języka nie zna, 
traktuje nauczanie margineso­
wo, a mając w szkole zaledwie 
kilka godzin tygodniowo (takich 
nauczycieli jest najwięcej!), nie 
chce się dokształcać w tym 
przedmiocie i pragnie się go jak 
najszybciej pozbyć. Nie może 
on chyba sprostać nałożonym 
zadaniom.

Ponadto występuje jeszcze in­
ny aspekt: wiadomo bowiem, 
że uczniowie, zwłaszcza w? szko­
łach podstawowych, lubią przed­
miot, jeśli lubią nauczyciela da­
nego przedmiotu, jeśli pozyskał 
on ich sympatię. Wiadomo rów­
nież, jakimi cechami musi być 
obdarzony nauczyciel, aby tę 
sympatię uczniów pozyskać. Jed­
no jest pewne: przede wszyst­
kim musi być on dobrze przy­
gotowany "do zawodu.

I jeszcze jedno. Młodzież 
skłonna, jest w swej wyobraźni 
kojarzyć naukę języka rosyj­
skiego ze wszystkim, co doty­
czy Związku Radzieckiego. W 
świadomości ucznia istnieje ści­
sły związek między jego stosun­
kiem do ZSRR (często także do 
dzisiejszej rzeczywistości), a po­
ziomem nauczania języka rosyj­
skiego w klasie. Zatem nieudol­
ne nauczania tego języka przy­
nosi szkodę nie tylko w postaci 
nikłych wyników, lecz przede 
wszystkim w dziedzinie wycho­
wawczej.
— Poddając rewizji dotychczasowe 
poglądy ustalić, kto ma prawo nau-. 
czania Języka rosyjskiego w szko­
łach podstawowych. Należy przy 
tym rozszerzyć sieć odpowiednich 
placówek, przygotowujących kadry 
nauczycieli języka rosyjskiego. Po­
za tym wzmóc prace mające na ce- 
lu dokształcanie 1 doskonalenie 
czynnych nauczycieli;

— podnieść do wyższej rangi nau­
czanie jęz. rosyjskiego w liceach 
pedagogicznych i ogólnokształcą­
cych.

Za najbardziej odpowiednią 
placówkę przygotowującą nau­
czycieli jęz. rosyjskiego szkół 
podstawowych uznano licea pe- • 
degogiczne kierunkowe. Oczy­
wiście, i w odniesieniu do tych 
liceów należałoby opracować 1 
zmodyfikować odpowiednio sam 
program, zabezpieczając wystar­
czającą ilość godzin języka o- • 
raz metodyki jego nauczania. 
Należałoby także nasilić mocno 
nauczanie tego przedmiotu w 
studiach nauczycielskich, przy 
czym osobiście uważam, że nie 
mogą to być studia zaoczne. Nie 
spełniają one bowiem swego za­
dania nawet przy uwzględnie­
niu dzisiejszego stanu techniki.

Nie ulega wątpliwości, że przy­
gotowanie odpowiednich kadr 
nauczycielskich jest sprawą bar­
dzo kosztowną. Niemniej jed­
nak poczynienie w tym kierun­
ku jakichś radykalnych zmian 
jest rzeczą konieczną i pilną. 
W przeciwnym bowiem wypad­
ku szkoła nasza nie spełni na­
leżycie zadań, jakie przed nią 
stoją w chwili obecnej.

LUDWIK GROCHOWSKI
Kier. Sekcji jęz. rosyjskiego 

przy OOM — Szczecin
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NAZWISKO Majakowski ma swoją 
szczególną wagę nie tylko w oj­
czyźnie tego niezwykłego poety, nie 

tylko u nas i w innych krajach demo­
kracji ludowej, lecz i w skali ogólno­
światowej. Francuski wybitny poeta Ara­
gon zalicza Majakowskiego do rzędu tych 
twórczych indywidualności, które budzą 
w nim najbardziej ciepłe uczucia. Miał 
też swoich wielbicieli i entuzjastów jesz­
cze w Polsce przed wojennej, kochają go 
poeci Polski Ludowej. Autor poematu 
„Pełnym głosem” należy do tych wyjąt­
kowych zjawisk artystycznych, których 
styl życia w przedziwny sposób kojarzy 
się z charakterem ich sztuki, splata się 
z nią nierozerwalnie i jest z nią prawie 
czymś jednoznacznym — rzadkim bowiem 
monolitem było życie Majakowskiego 
i jego poetycka twórczość. Bezkompro­
misowy w żądaniach stawianych ludziom, 
był takim i w stosunku do samego siebie, 
przymierając często głodem, ten prawdzi­
wie „niebieski ptak” spożywający „Słońce 
na obiad, Księżyc na wieczerzę” (Staff), 
nigdy nie zaprzedał się łatwiżnie, sukce­
som, karierze. Nigdy nie hołdował jedy­
nie i wyłącznie jakiejś jednej grupie lite­
rackiej, nigdy nie pozwolił się wtłoczyć 
w jakiś szablon czy konwenans, uciekał 
od wszelakiego formalizmu, dumnie i z 
zaciekłą pasją wypracowywał swoją wła­
sną treść i własną formę. Rzeczy naj­
prostsze, sprawy najzwyklejsze, takie na 
codzień, przetwarzał na modłę poezji, 
otwierał przed nimi szeroko wrota swego 
talentu i swojej wyobraźni, pozwalał im 
gościć w swoim sercu i umyśle, by potem 
ważność ich usankcjonować dotknięciem 
swojej niezwykłej muzy. Wszystko postu­
lował dla człowieka — nienawidził 
krzywdy, zdrady — piętnował egoizm, 
małoduszność, wyzysk.

Dosyć już człowiek ginął. Dosyć już razy 
padł 

W śmietnik rzucany odpadkom.
Chcę
Żeby teraz w rodzinie 
Ojcem był świat 
A ziemia matką.

Tego domagać się uczył w szesnastym 
roku życia w więziennej celi w moskiew­
skich Butirkach w tragicznych dniach 
rewolucji 1905 r„ które pozwoliły mu doj­
rzeć i dobrze zrozumieć sens proletariac­
kiej walki, różnice klasowe i carski des­
potyzm. Przeżycia te nauczyły go czegoś 
więcej — pojął, że nie ma i nie może być 
ugody pomiędzy posiadającymi i wydzie­
dziczonymi — i przez 37 lat swego życia, 

które go wchłonęło 1 spaliło pozostał 
wiernym z najwierniejszych głoszonym 
przez siebie poglądom.

W słonecznej i błękitnej Gruzji w mieś­
cie Bagdadi przeżył Majakowski pierwsze 
lata swojego dzieciństwa — wykołysały 
go poszumy kaukaskich wichrów, wyho­
dowały pieśni i baśnie tych stron tak dzi­
kich i talk bajecznie kolorowych. Uczył 
się w miasteczku Kutaise. Ojciec skrom­
ny leśnik wcześnie umiera przyszłemu 
poecie i malarzowi. Kończą się marzenia 
o nauce, o innym lepszym życiu. Maja­
kowskiego porywa w swoje tryby wiel­
kie miasto — mimo bliskości rodziny 
czuje się osamotniony.
Mnie Moskwa dusiła w objęciach 
swych nieskończonych Sadowych obręczą.

Wyjście z więzienia na wolność rów­
nało się nędzy materialnej, głód, chłód 
i na razie żadnych perspektyw — jedyna 
możliwość zarobkowania to malowanie 
jajek — zarabia się oczywiście kopiejki. 
Przyszły poeta zamierza poświęcić się 
studiom malarskim — kuszą tak jak ku­
siły Norwida, Wyspiańskiego. Szkoła Ma­
larstwa, Rzeźby i Architektury, której 
był stałym słuchaczem, nie nasyca artysty, 
Majakowski i tutaj nie mieści się w ra­
mach konwenansu i starych, utartych 
form, i poszukuje nowej własnej drogi. 
Nie przeczuwa tylko, że przede wszyst­
kim urzeknie go słowo, że wxnim wypo­
wie się dopiero „pełnym głosem”, że ono 
zafascynuje wkrótce prawie bez reszty 
jego twórczą wyobraźnię. Niełatwo było 
odnaleźć siebie w kręgu krzyżujących się 
i ścierających poglądów, w wirze teorii, 
haseł, kierunków, z których każdy — 
symbolizm i akmeizm, ekspresjonizm 
i futuryzm — rościł sobie prawo do 
utrwalenia się i prymatu. Majakowski 
wierny sobie nie wiąże się z żadnym 
z nich — przeczuwa, że dane mu będzie 
tworzyć dla nowej epoki, której przed­
świt już się zapowiadał, i którą poeta 
wyrazić miał w jej surowej i najpraw­
dziwszej treści — ujawniając wstrząsa­
jący patos rzeczy i spraw odartych z po­
zorów i wielowiekowego fałszu, prze­
świetlonych do głębi nagą, bezwstydną 
prawda.

Na drogę poezji skieruje Majakowskie­
go malarz Burluk, otrzaskany zresztą do­
skonale i z dziedziną literatury — on 
sam dokonał ostatecznego wyboru — 
wskazał przyjacielowi drogę nieomylną 

■— wartość słowa, zagadnienie wiersza, 
zapewnił mu nawet możliwe warunki 
maiterialne. Swój introit do poezji poeta 

traktuje niesłychanie serio, ale nie zamy­
ka się egoistycznie w jej kręgu, choć nie 
uznawany jeszcze, a nawet wydrwiony 
idzie z nią do ludzi

Lecz do nich 
do ludzi 
nawet krzywdzicieli 

z miłością najczulszą się zbliżam 
Czyście widzieli 
jak pies 
rękę bijącą liża”

(Obłok w spodniach)

Obdarzany wszystkimi walorami świet­
nego mówcy sam staje się najbardziej 
patetycznym głosicielem swoich idei. 
Techniką pisarską, sposobem poetyckiego 
kształtowania swych uczuć i myśli, nie­
porównaną pasją przeżywania świata w 

Majakowski - poeta 
Wielkiego Października

samym jego rdzeniu zbliża się Majakow­
ski do futurystów, choć się do nich 
nigdy oficjalnie nie przyznawał. Przy 
chodzi rok 1914 — Majakowski pisze 
swój wiersz „Wojna wypowiedziana”, 
„Mama i zabity przez Niemców wieczór” 
— miejscem tego tak wstrząsająco opi­
sanego wydarzenia to Warszawa i Kow­
no.

Oto przywlekli poraniony wieczór 
Cucił się długo 
obrąbany 
krwawy 
i nagle 

pochyliwszy skłębione z chmur plecy 
rozpłakał się biedny na szyi Warszawy 
Gwiazdy w chusteczkach z niebieskiego 

perkalu 
piszczały:

„Zabity 
jedyny 
mój jedyny”

I dalej: Zbiegły się patrzeć litewskie sioła 
jak usta do ran kadłuba tuląc 
i łzawiące złote oczy kościołów 
Kowno łamało palce ulic.

Powstaje potem poemat „Wojna 
i świat”, Majakowski pracuje też nad 
„Obłokiem w spodniach”.

Poeta wojnę przeżywa głęboko — a oto 
jak się w związku z tą katastrofą wypo­
wiada: „Pierwszy bój. Stanąłem twarzą 
w twarz z okropnościami wojny. Wojna 
jest ohydna. Tyły — jeszcze ohydniejsze. 
Żeby mówić o wojnie, trzeba ją zoba­
czyć. Poszedłem się zaciągnąć jako ochot­
nik. Nie przyjęli. Nieprawomyślny”.

Przeciw tej wojnie Majakowski prote­
stuje całym swoim jestestwem — zgrozą 
napawa go każdy szczegół dokonywującej 
się ludzkiej tragedii.
Ku trzęsącym się ludziom, 
rwąc mieszkań ciszę 
Stuoka łuna z przystani blje. 
Krzyku ostatni, 
niech głos twój usłyszę — 
ty choć, że płonę, stuleciom wyjęczl

„Chory na pożar serca” nie mając już 
„podziać się dokąd” — poeta okres ten 
przeżywa prawdziwie jak człowiek bez­
domny. Krąży między Moskwą i Petes- 
burgiem, czas jakiś mieszka Kuokalli, od 
głodu ratuje go, jak się sam dowcipnie 
wyraża, system „siedmiu znajomych”, 
u których się w jakiś sposób dożywia. 
Wreszcie znajduje stałe oparcie w domu 
starych znajomych, nazywali się Lila 
i Osip Brikowie, ona urzekająco piękna, 
on prawnik i trochę mecenas poetów. 
Majakowski nie przeczuwał, że Lila Brik, 
ekscentryczna, kapryśna., stanie się jego 
przeinaczeniem, zagubił się w tej mi­
łości na całą resztę swego krótkiego ży­
cia. Ale ani on, ani jego niecodzienny 
talent nie zdołały urzec ukochanej ko­
biety, wielbiła jego twórczość, lecz uczu­
cia głębszego nie wzbudził.

Ocaleniem w pewnym przynajmniej 
sensie miał się stać rok 1917, przeczuty, 
oczekiwany.
Ja
wykpiony w dzisiejszym rodzie 
obśmiany
długą obmierzłą anegdotą, 
widzę — przez góry czasu nadchodzi 
T'en, którego nie widział nikt dotąd.

Rozpoczyna się w życiu poety, w jego 
twórczoś’ci nieporównany, heroiczny start 
do Rewolucji — wchłania ją całym sobą, 
angażuje się bez reszty — Majakowski 
wie, że luty 1917 r. to jeszcze nie to, na 
co czekał, ku czemu zmierzał od momentu, 
gdy w pamiętnej celi 103 butirkowskiego 
więzienia uczył się wartościować dobro i 
zło. To, co się wtedy dokdhało, to w jego 
opinii była tylko herezja realizującego się 
socjalizmu. Wstrząs lutowy podminował 
tron cara i ustrój, ale nie określał kie­
runku dalszego działania rewolucji, u- 
tkwił pośrodku. Majakowski pragną! za­
lewem drugiego potopu omyć muł z miast 
świata, Luty był tego wzburzoną falą — 
potop miał dopiero nadejść. Wyśpiewał go 
poeta w szorstkich faktem nieodwracal­
nym uwierzytelnionych słowach:
Dmuchał 
jak zawsze 
wiatrami październik 
Szyn wyślizganą krzywizną

Skręcały 
tramwaje 

na most przy giserni 
już — za socjalizmu.

Mimo straszliwych zmagań nowego ze 
starym, mimo zalewających kraj obcych 
armii, Majakowski wierzył namiętnie i 
najsłuszniej, źe

„za górą klęsk błyszczą zorze, 
słoneczny kraj czeka nowy.
Wierzył i walczył nawałnicą słów ra­

żących pewniej niż czołgi wroga. Powsta- 
ją m. in. takie wiersze, jak „Nasz marsz”, 
„Oda do rewolucji”, „Lewą marsz”, „O- 
szałamiające fakty”, „W odpowiedzi” i in­
ne miażdżące każdy sprzeciw siłą wew­
nętrznego entuzjazmu' i przekonania w 
słuszność sprawy.

W Petersburgu życie literackie wre, są 
młodzi i jest Aleksy Gorki. Majakowski 
wydaje wtedy „Misterium buffo” — po 
jakimś czasie znowu Moskwa — praca w 
Rosyjskiej Agencji Telegraficznej. Sytua­
cja młodego państwa radzieckiego trudna 
ponad wszelką miarę. Dynamizuje się 
ofensywa wroga — do walki należy zmo­
bilizować ulicę — sklepowe witryny na­
gie i wymarłe powinny żyć, powinny stać 
się wezwaniem, hasłem do dania odporu 
natarciom przeciwnika — w odpowiada- 
jącyfii sytuacji plakacie powiną zawrzeć 
się treść, idea rewolucji, wiara w jej nie­
odwołalne zwycięstwo. Poeta przeistacza 
się ponownie w malarza. „Okna” zaroiły 
się, zaiskrzyły kapitalnymi karykaturami, 
dowcipem, ostrym jak nóż pamfletem — 

wszystkie powiązane jak gdyby w jedną 
całość tekstem słownym ilustrującym sens 
każdego plakatu. Podobno Majakowski 
sam wykonał 1500 „okien” — były to 
przeważnie okna Rosyjskiej Agencji Te­
legraficznej zwanej pospolicie Rosta.

W 1921 r. umiera wielki poeta rosyj­
ski Aleksander Błok, Majakowski przeży­
wa tę śmierć sercem, głęboko. Potem jesz­
cze podróże — Berlin, Norderney, znowu 
Rosja, wreszcie Paryż i Stany Zjednoczo­
ne. Po powrocie praca w redakcji „Lewy 
Front”, był to Nowy Lewy Front, tam 
poeta drukuje swój najświetniejszy utwór 
„Dobrze”, organicznie związany z poema­
tem „Lenin”. Żaden brąz ani marmur nie 
zdołałby zamknąć wielkości wodza w 
kształcie doskonalszym niż to uczyni. Ma­
jakowski.

Ale choć poeta całym sobą wprzęgł się 
do rydwanu Rewolucji, choć wyraził ją 
tak dogłębnie, jak chyba nikt ze współ­
czesnych, ani nikt po nim, -wewnętrzny 
dramat, miłość, której nie mógł zapom­
nieć, zestrokrotniły ciężar spraw, za które 
czuł się tak bardzo odpowiedzialny.

Odkupicielem miłości błędów 
na moście lat 
jak na miejscu strachu 
muszę stać 
za wszystkich stać będę 
za wszystkich zapłacę 
za wszystkich odpłacę.

Ale wszystko to było ponad miarę ludz­
kiej wytrzymałości, serca spragnionego 
odrobiny uczucia, ciepła i może jeszcze 
czegoś -więcej, czego mu dać nie umiano. 
W kwietniu 1930 r. ginie tragicznie Wło­
dzimierz Majakowski. Opuścił nas poeta, 
który wierny sprawie, „zagłuszywszy 
poezji potok” szedł do komunizmu. Poe­
ta, który w swym porywającym testa­
mencie „Pełnym głosem” miał prawo za­
pewnić swój ukochany Kraj Rad

Zjawię się
w Ce Ka Ka 

idących 
jasnych wiosen, 

Nad bandą
rymopisów 

chuchających w pieniążek 
jak legitymację bolszewicką

wzniosę
wszystkie 

sto tomów 
moich partyjnych książek.

HELENA ROBLICZKOWA
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Mało jest takich zakładów
Niemiecki centralny 

Instytut Pomocy Nauko­
wych (DZL), utworzony 
we wrześniu 1954, jest instytu- 

cją, która nie posiada żadnego 
precedensu w dziejach myśli i 
praktyki pedagogicznej. Jego 
jpteresujące metody pracy i 
bogate doświadczenia są ze 
wszech miar godne poznania, 
chociażby dlatego, aby przy­
najmniej częściowo usunąć ist­
niejące jeszcze u nas niedoma- 
tnagania w zakresie wytwarza­
nia i stosowania pomocy nau­
kowych, zwłaszcza zaś audio­
wizualnych.

Omawiając prace Niemiec­
kiego Centralnego Instytutu 
pomocy Naukowych trzeba 
mieć na uwadze fakt, że po­
dobnego zakładu, z takim sze­
rokim zakresem działalności i 
kompetencji, nie znajdziemy w 
żadnym innym państwie. Po­
nadto trzeba dodać, że zajmu­
je się on zagadnieniami pomo­
cy naukowych służących pla­
cówkom oświatowym począw­
szy od przedszkola aż po uni­
wersytet. Tym samym wszelkie 
prace w zakresie pomocy nau­
kowych w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej skon­
centrowane są w jednym cen­
tralnym Instytucie, który pra­
cuje na potrzeby wszystkich 
zakładów zajmujących się 
nauczaniem i wychowaniem, 
co stwarza sprzyjające warun­
ki dla racjonalnych i ekono­
micznych metod pracy.

Niemiecki Centralny Instytut 
Pomocy Naukowych dzieli się 
na dwie sekcje, przy czym w 
sekcji I opracowuje się ogólne 
a w sekcji II audio-wizualne 
pomoce naukowe. W zakres je­
go obowiązków wchodzi m. in. 
badanie naukowych podstaw 
wykorzystania pomocy nauko­
wych w procesie nauczania i 
wychowania oraz prawidłowe- 
go i metodycznego ich stoso­
wania. Instytut koordynuje 
wszystkie poczynania w zakre­
sie projektowania i wytwarza­
nia pomocy naukowych w 
NRD oraz prowadzi stałą wy­
mianę doświadczeń z podobny­
mi lub pokrewnymi instytu­
cjami za granicą.

Do 'obowiązków Instytutu 
należy także stała troska o 
rozwijanie nowych pomocy 
naukowych, w tej liczbie i au­
dio-wizualnych, tj. filmów 
szkolnych, diapozytywów, fe- 
nogramów oraz aparatury nie­
zbędnej do ich wykorzystania. 
Instytut zbiera i opracowuje 
pr ?kłv dotyczące ulepszeń 
pomocy już istniejących i pro­
dukcji nowych.
. Wszystkie przedsięwzięcia 

zakładów produkcyjnych ma­
jąc na celu wytwarzanie po­
mocy naukowych dla potrzeb 
wewnętrznych kraju mogą być 
podejmowane tylko za zgodą 
Instytutu. Jedynie on bowiem 
ma prawo wydawania zezwo­
leń na masową produkcję po­
mocy naukowych przeznaczo­
nych dla potrzeb szkół i in­
nych instytucji wychowaw­
czych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. W stosunku 
do filmów pedagogicznych i 
wszelkiego rodzaju filmów 
szkolnych — niezależnie od 
tego przez kogo zostały zreali­
zowane — wymagane jest 
orzeczenie Niemieckiego Cen­
tralnego Instytutu Pomocy 
Naukowych. Filmy tego rodza­
ju nie podlegają już ogólnym 
ocenom kontrolnym, które do­
tyczą filmów przeznaczonych 
dla ogółu społeczeństwa. Do­
puszczone przez Instytut filmy 
pedagogiczne zaopatrzone są w 
jego znak rejestracyjny.

Instytut stale śledzi prace, 
jakie w dziedzinie pomocy 
naukowych prowadzą gabinety 
pedagogiczne i metodyczne, 
centralne instytucje pedago­
giczne i zakłady kształcenia 
nauczycieli, wykorzystując ich 
postulaty i doświadczenia. Pla­
cówki te zobowiązane są za­
wiadamiać Instytut o swoich 
poczynaniach w zakresie pó­
łnocy naukowych. Równocześ­
nie Instytut wykonuje zadania, 
które nie odpowiadają charak­
terowi jego działalności jako 
placówki naukowo - pedago­
gicznej. Dotyczą one dziedziny 
zaopatrzenia. Drogą zawierania 
umów o dostawach reguluje on 
zaopatrzenie szkół i zakładów 
wychowawczych w aparaty 
projekcyjne i dźwiękowe. Od­
powiada również za stałe uzu­
pełnianie archiwów filmo-foto- 
punktów filmami pedagogicz­
nymi, diapozytywami i fono­
gramami. Dba także o stałe 
uzupełnianie i ulepszanie apa­
ratury projekcyjnej i dźwięko­
wej.

Plany zaopatrzenia wszyst­
kich zakładów dydaktycznych i 
Wychowawczych w pomoce 
naukowe są ściśle skoordyno­
wane z perspektywicznymi 
Planami rozwoju oświaty w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Równocześnie z 
wprowadzaniem do szkół no­
wych programów nauczanie 
oddaje się do dyspozycji nau­
czycieli odpowiadające .tym 
programom zestawy pomocy 
naukowych. Przydział Przybo­
rów poszczególnym zakładom 
szkolnym dokonywany jest po 
przez wydziały oświaty przy 
radach okręgowych, co gwa­
rantuje lepsze uwzględnieni; 
potrzeb miejscowych.

Instytut okazuje pomoc przy 
przygotowywaniu i wyborze 
przyrządów gimnastycznych i 
sportowych, mebli szkolnych i 
instrumentów muzycznych 
Chodzi tutaj przede wszystkim 
o odpowiednie konsultacje 
udzielane instytucjom, które 
bezpośrednio odpowiadają za 
produkcję i jakość wspomnia­
nych przedmiotów. Zadaniem 
Instytutu jest w tym wypadku 
dbać o interesy i potrzeby 
szkól.

Aby ułatwić nauczycielom 
wszystkich rodzajów szkół wy­
korzystanie pomocy nauko­
wych, dobrze zapoznać z ich 
budową i istotą oraz sposobami 
stosowania, Instytut opraco­
wuje dla wszystkich pomocy 
naukowych odpowiednie in­
strukcje - załączniki. Zawar­
tość instrukcji zależy od tego, 
jakiej pomocy ona dotyczy. 
Większość z nich posiada opis 
budowy i sposób wykorzysta­
nia. wyjaśnione przy pomocy 
ilustracji, a także wskazówki 
ściśle metodyczne i bibliogra­
fię. Instrukcje do pomocy au­
dio-wizualnych są zawsze ilu­
strowane.

Podtrzymywaniu i rozwojowi 
inicjatywy samodzielnego wy­
twarzania pomocy naukowycl 
przez uczniów, nauczycieli i 
kółka prac ręcznych służą, wy­
dawane przez Instytut, spe­
cjalne przewodniki z bogatą 
zawartością rysunków tech­
nicznych i ilustracji. Przewod­
niki te .wydaje się szczególnie 
dla tych pomocy naukowych, 
których wykonanie sposobem 
gospodarczym w szkole nie na­
stręcza wielkich trudności i 
sprzyja realizacji postulatów 
kształcenia politechnicznego, 
natomiast w skali przemysło­
wej jest nieopłacalne.

Niemiecki Centralny Instytut 
Pomocy Naukowych wydał 
katalogi filmów szkolnych dla 
poszczególnych rodzajów szkół, 
ogólny katalog diapozytywów, 
a także ogólny spis filmów 
szkolnych, diapozytywów i fo­
nogramów, a cały ton materia! 
skierował bezpłatnie do wszy­
stkich szkół i placówek oświa­
towych. Katalogi pomocy nau­
kowych informują o materia­
łach ogłoszonych przez oddział 
pomocy naukowych państwo­
wego wydawnictwa „Vol und 
Wisoen".

Jednego z poważnych, po­
wierzonych mu zadań Instytut 
dotychczas nie zdołał wykonać. 
Mimo starań nie udało mu się. 
oprócz dziedziny filmów szkol­
nych, nawiązać ściślejszej 
współpracy z innymi państwa­
mi w celu wymiany doświad­
czeń naukowych i uzgodnieni; 
zadań produkcyjnych.

Centralny Instytut Pomocy 
Naukowych ze wszystkimi 
swoimi zakładami naukowym 
i uprawnieniami jest widomym 
dowodem troski państwa o 
sprawy młodzieży. Troska ta 
wyraża się chociażby w tym, iż 
wszystkie szkoły i placówki 
oświatowe otrzymują bez­
płatnie audio-wizualne po­
moce naukowe i niezbędną 
do ich wykorzystania aparatu­
rę. Potrzebne na ten cel środ­
ki finansowe wydziela się co­
rocznie z budżetu zakładu. In­
stytut z tak pomyślanymi za­
daniami i funkcjami nie stano­
wi żadnej przeszkody na dro­
dze rozwoju inicjatywy włas­
nej nauczycieli, uczniów i osób 
zainteresowanych w rozwoju 
pomocy naukowych. Wręcz od­
wrotnie, wykorzystuje on 
wszystkie pomysły z ogólną 
korzyścią i zabezpiecza im 
szybką realizację. Stosowana 
przez Instytut metoda produk­
cji pomocy jest bardzo racjo­
nalna i ekonomiczna. Na czas 
zabezpiecza on przygotowanie 
niezbędnych materiałów szkol­
nych, troszczy się o to, aby 
używane były tylko takie po­
moce naukowe, które zostały 
opracowane na podstawie da­
nych naukowych i odpowiada­
ją najnowszym zdobyczom 
techniki.

Opierając się w swej pracy 
na szerokich kręgach nauczy­
cieli wszystkich rodzajów 
szkół, a także na wychowaw­
cach i ich doświadczeniu, Nie­
miecki Centralny Instytut Po­
mocy Naukowych jest ważnym 
czynnikiem w podnoszeniu po­
ziomu pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej.

T. WIECZOREK

O kształtowaniu 
myślenia samodzielnego 

HENRYK LENKIEWICZ
Katedra Logiki U.L.

PROBLEM myślenia sa­
modzielnego zajmuje 
naczelne miejsce w 
hierarchii spraw ludz­
kich, bowiem od myśle­

nia w ogóle, a od myślenia sa­
modzielnego w szczególności, w 
dużym stopniu zależy skutecz­
ność naszego działania. Działa­
nie we wszelkich jego posta­
ciach, najczęściej tylko wtedy 
prowadzi do zamierzonego celu, 
jeżeli jest poprzedzone przez 
należyty namysł, co więcej, 
tylko racjonalny namysł pozwa­
ła na wyznaczanie celów wy­
konalnych i pożytecznych zara­
zem, a więc celów stwarzają­
cych coraz lepsze warunki 
egzystencji materialnej i roz­
woju duchowego człowieka.

Doniosłość tego problemu jest 
uświadamiana przez organiza­
torów, kierowników i bezpo­
średnich realizatorów szeroko 
pojętej oświaty. Dają temu wy­
raz częste oficjalne bądź pry­
watne wypowiedzi tych osób, 
jednak nie zawsze zdają oni 
sobie dokładnie sprawę, w jaki 
sposób należy kształtować i roz­
wijać samodzielne myślenie u 
ucznia.

Zastanówmy się nad poję­
ciem Interesującego nas tu­
taj myślenia oraz nad nie­
którymi sposobami sprzyjają­
cymi jego realizacji, nie pre­
tendując bynajmniej do wszech-
stronnego i szczegółowego omó­
wienia wysuniętej tu proble­
matyki.

Nazwy „myślenie" używamy 
b. często w różnych sytuacjach. 
Z punktu widzenia logiki, trze- j 
ba ją zaliczyć do nazw pozor­
nych tzn. figurujących w roli 
nazw zastępczo i nie mających 
rbiektu materialnego, którego 
byłyby nazwą, oraz do nazw 
o niewyraźnej treści, nazw, 
5 których znaczenia nie zdaje- 
my sobie dokładnie sprawy 
i wreszcie, do nazw wielo­
znacznych. Sprawę kompliku­
je jeszcze i ten fakt, że definicja 
tego terminu wypada różnie, w 
zależności od reprezentowanej 
nauki czy filozofii przez defi­
niującego.

W najszerszym sensie przez 
..myślenie" rozumie się po pro­
stu doznawanie rozumowe, 
spontaniczne reagowanie za po­
mocą umysłu na dane zmysło­
we bezpośrednie lub pośrednie. 
W węższym znaczeniu o my­
śleniu mówimy wówczas, kiedy 
na drodze dociekTwych rozwa­
żań bądź na podstawie świa­
dectwa zmysłów, przyjmujemy 
określone zdanie za prawdziwe 
albo odrzucamy je jako fałszy­
we. O takim myśleniu mówimy, 
że jest to myślenie uzasadniają­
ce, refleksyjne, słowem samo­
dzielne, tj. myślenie czynne, kie­
rowane.

Kiedyś nauczycielka na lekcji 
logiki w kl.XI. zapytała ucz­
niów o przykłady wiedzy, która 
została zakomunikowana im 
przez nauczyciela bądź do któ­
rej doszli w oparciu o podręcz­
nik, oraz wiedzy, do której

doszli sami. Jeżeli idzie o wie­
dzę pierwszego rodzaju — przy­
toczono wiele jej przykładów. 
Natomiast kiedy trzeba było 
podać przykłady wiedzy dru­
giego rodzaju — po kłopotliwym 
milczeniu — odpowiedzieli: my 
sami do niczego nie doszliśmy. 
Czy tak było naprawdę? Nie. 
Brak odpowiedzi wypływał 
stąd, że nie rozumieli oni róż­
nicy między myśleniem samo­
dzielnym a niesamodzielnym. 
Kiedy zatem mamy do czynienia 
z jednym rodzajem myślenia 
a kiedy z innym? Znany to 
fakt, że jedni uczniowie odra­
biają lekcje samodzielnie np. 
rozwiązują zadanie matematycz­
ne, a inni je po prostu odpisują 
ze zrozumieniem albo bez zro­
zumienia. Tylko o pierwszych 
powiemy, że myśleli samodziel- 

i nie. Oni bowiem w oparciu 
i o wiedzę posiadaną odpowie­
dzieli na pytanie zawarte w za­
daniu; wykorzystali wiedzę 
uzyskaną od innych, aby dojść 
do nowej wiedzy o własnych 
silach. Drudzy natomiast z bra­
ku znajomości określonego po­
stępowania wymaganego w da- 

। nym zadaniu lub też z braku 
j wysiłku myślowego — do nowej 
| wiedzy nie doszli samodzielnie, 
czyli nie myśleli samodzielnie. ' 
Zatem, myślimy samodzielnie i 

| wówczas, kiedy w oparciu o
wiedzę posiadaną dochodzimy ■

I Dodajmy, że myśląc samo­
dzielnie, myślimy poprawnie 
lub błędnie, dochodzimy dc 

j prawdziwych wniosków bądź 
do fałszywych. Jest rzeczą oczy­
wistą, że nikomu nie zależy na 
tym, aby kształcić myślenie nie­
poprawne. Jeżeli w toku nau­
czania podajemy przykłady 
myślenia niepoprawnego, to 
tylko po to, by wskazać, jal 
nie należy myśleć. Do popraw­
nego myślenia dochodzimy 
wówczas, kiedy uświadamiamy 
rodzaje rozumowań oraz wa- 

| runki doprowadzające do ich 
I poprawności. Z pomocą przycho­
dzi tu logika, której praktycz­
nym zadaniem jest: doprowa­
dzić umysł do tego, abyśmy 
myśli wyrażali jasno oraz uza­
sadniali w należyty sposób to.

। co twierdzimy.
Określiwszy myślenie samo­

dzielne i stwierdziwszy, że 
przysługuje ono każdemu czło­
wiekowi w niejednakowym 
stopniu, uznaliśmy, że głów­
nym zadaniem nauczania jest 
rozwijanie go we właściwym 
kierunku.

Zaproponujemy teraz kilka 
sugestii sprzyjających dla 
osiągnięcia tego celu.

Przede wszystkim trzeba zda­
wać sobie dokładnie sprawę, że 
wykształcenie myślenia samo­
dzielnego na odpowiednio wy-

I
List Piotrusia

Panie Re
% TJ nas były ferie zimowe, ale one zostały 
J już całkowicie spędzone. Starego Roku też 
x już u nas w ogóle nie ma. On się skończył 
ę> i odszedł sobie jako dziadzio rencista. I nie 
♦ wiadomo, proszę Pana, dokąd on sobie po- 
X szedł. Może na pół etatu? Ale to nic nie 
* szkodzi, bo jest ogłoszenie, że na szczęście 
♦ urodził się momentalnie zupełnie Nowy Rok 
x w postaci bardzo młodego dziecka w krótkiej 
5 koszuli be'z rękawów i na bosaka. W zimie, 
♦ Panie Redaktorze! Można go zobaczyć w ga- 
0 zecie.
0 Malinowski powiedział, że to nie jest ża- 
4 den Nowy Rok, tylko zwyczajny obrazek pod 
$ tytułem „dziewczynka z zapałkami”. I że ten 
6 obrazek mówi nam o tym, jakie są smutne 
♦ skutki manipulowania sobie pudełeczkiem 
0 zapałek w grudniu albo w styczniu. Można 
0 raz dwa zostać w jednej koszuli, bez majtek 
£ i bez palta i bardzo łatwo zachorować na 
* epidemię grypy. Ale Malinowskiemu to 
❖ wcale nie można wierzyć. Dopiero jak zoba- 
f czył, że pod tym dzieckiem jest wydrukowa- 
$ ny duży okrzyk „Witamy Nowy Rok!”, to 
0 musiał się poddać. A potem myśmy zaczęli 
< zgadywać, czym się taki mały Rok wita. Jak- 
f by on był starszy, to by się go witało chle- 
0 bem i solą. A tak, to chyba bardzo zdrową 
* manną kaszką na mleku z cukrem,0
♦ Ale teraz to już wyraźnie widać, Panie Re- 
♦ doktorze, że myśmy nie zgadli. Bo potem 
0 zaczęliśmy sie uważnie naokoło rozglądać 
♦ i wtedy zobaczyliśmy, że to nie jest kaszka.

Biblioteka pedagogiczna w Opolu

daktorze!
•

Każdy witał Nowy Rok czym Innym. Pan 
Stokrotka witał własnoręczną nalewką śliw­
kową z gąsiorka na szafie. Pan Fistaszek 
przepalanką z goździkami. Pan Modraczek 
witał porterówką i korniszonami z puszki. 
Pan Cacuszko też pewnie czymś witał, ale 
nie wiadomo czym., bo zaraz po świętach za­
wieruszył się w niewiadomym kierunku za 
pomocą butelki czterojajecznego koniaku 
z wanilią.

Tatuś i mamusia także poszli witać Nowy 
Rok, ale też nie wiem. czego oni do tego 
używali, bo ja akurat spałem w łóżku. A ra­
no nie chciałem się pytać, bo tatusia bolała 
głowa, nerki, wątroba i miał zgagę. Na sku­
tek tego wyszła u nas dosyć duża ilość 
oczyszczanej sodki i były przykładane zimne 
kompresy.

A jak się szło, Panie Redaktorze, w ponie­
działek po feriach do szkoły, to się od razu 
wiedziało, że na pierwszej lekcji będzie na­
wiązanie pt. „Jak spędziliście święta”. I było. 
1 myśmy opowiadali, a nasza pani słuchała 
i kiwała głową. Potem nasza pani przestała 
kiwać, zrobiła się cała, smutna i widać było, 
że ona nie jest całkiem szczęśliwa. A na 
końcu pani poprosiła, żeby się przyznał ten, 
kto w święta nie napił się przy rodzicach 
albo po kryjomu ani piwa, ani wina, ani 
wódki. I nikt się nie przyznał. Dopiero po­
tem Kukułkiewicz się namyślił, wstał i po­
wiedział, że on w te święta w ogóle alkoholu 
nie pił. Doktór mu zabronił.

PIOTRUŚ

Po dziesięciu latach

Pożyteczne
Miesięcznik — „Przyjaciel przy 

Pracy”, poświęcony ochronie pra­
cy. jest czasopismem^stóre niewąt­
pliwie powinno znal^gp się w każ- 

szkole zawodowej?
Redakcja ..Przyjaciela przy Pra­

cy” podejmując, podobnie jak w 
Iatach ubiegłych, akcję dotarcia z 
Czasopismem do jak najszerszych 
psesz, ufundowała szereg nagród 
(radioodbiorniki, aparaty fotogra- 
flezno, zegarki itp.) dla osób, któ- 
*e będą zajmować się prenumera- 
M w swoich zakładach pracy.

Sprawdzianem wyników’ będzie: 
liczba prenumerowanych mie­
sięcznie w 1961 r. egzemplarzy 
„Przyjaciela przy Pracy” w sto­
sunku do liczebności pracujących 
Oraz

czasopismo
Ł racjonalny sposób kolportowania 

pisma wśród pracowników i 
umiejętne wykorzystywanie ma­
teriałów „Przyjaciela...” dla ce­
lów propagandowo-szkoleniowych 
z zakresu bhp.

Czasopismo „Przyjaciel przy Pra­
cy” można zamówić za pośredni­
ctwem delegatur „Ruchu”, urzędów 
pocztowych i listonoszy. Roczna 
prenumerata wynosi 48 zł.

Zagadnieniem tym w ogniskach 
powinni zająć się społeczni inspek­
torzy pracy, którzy, sprawując nad­
zór nad warunkami pracy, dążyć 
winni do jak najszerszego popula­
ryzowania wszystkich czasopism 
omawiających bezpieczeństwo i hi­
gienę - kułtfirę pracy.

do nowej wiedzy bez niczyjej 
pomocy.

Przy tym samodzielność my­
ślenia jest stopniowalna, można 
myśleć mniej lub 'więcej samo­
dzielnie i wiedza, do której 
dochodzimy na tej drodze, jest 
mniej lub bardziej doniosła. 
Kiedy ludzie mówią o samo­
dzielnym myśleniu, mają zaz­
wyczaj na myśli dochodzenie 
do jakichś ważnych odkryć. 
Te zaś, rzecz oczywista, udają 
się tylko nielicznym. A prze­
cież samodzielne myślenie jest 
właściwością każdego umysłu 
ludzkiego. W tym ostatnim 
sensie chodzi nam tutaj o my­
ślenie samodzielne, kiedy chce- 
my go nauczyć innych. Chodzi 
nayn o to, by nasz uczeń posia­
dał zdolność do wydawania 
sądów własnych na temat in­
teresujących kwestii, aby nie 
przyjmował zdań bez ich uza­
sadnienia, ale właśnie szukał 
ich uzasadnień, aby przy podej­
mowaniu jakiejś decyzji roz­
ważył argumenty za jej pow­
zięciem bądź za jej zaniecha­
niem. Człowiek grzeszący bra­
kiem samodzielnego myślenia, 
nie podejmie żadnej decyzji, 
nie będzie miał własnego zda­
nia, będzie ufał wszystkiemu, 
cokolwiek mu się powie. Ta­
kich łudzi w zasadzie nie ma. 
Zatem każdy bez względu na 
poziom intelektualny myśli 
samodzielnie. Jednak zachodzi 
duża różnica w stopniu samo­
dzielności myślenia poszczegól­
nych osób, toteż w nauczaniu 
chodzi o to, by stopień ten 
wzrastał coraz bardziej i jak 
najspieszniej.

sokim poziomie jest celem osta- 
j tecznym pracy nauczycielskiej.
Przeto błędnie postępują ci. 
którzy domagają się tego my- 

। ślenia w toku nauczania, bo­
wiem zakładają to, czego mają 
dopiero nauczyć. Dalej, nie moż­
na wykształcić samodzielnego 
myślenia, od razu, lecz na dro­
dze powolnej, uporczywej pracy 
z uczniem. Kształcąc myślenie, 
winniśmy wiedzieć, że dziecko 
posiada je, w minimalnym 
stopniu, a w miarę wzrastania, 
stopień ten wzrasta coraz bar­
dziej i myślenie dotyczy już 
rzeczy nic błahych, elementar­
nych, lecz ważnych, doniosłych. 
Poza tym. kształcenie myślenia, 
przebiegając na różnych dro­
gach, nie zaczyna się 1 nie 
kończy w szkole, jednakże szko­
ła odpowiednio zorganizowana, 
robi to skuteczniej, aniżeli ja­
kakolwiek inna forma organi­
zacji zbiorowości ludzkiej.

Sytuacja wygląda trochę pa­
radoksalnie, ale tak jest, że 
samodzielnego myślenia uczymy 
nie bezpośrednio ale ubocznie 
niejako przy nauczaniu tych 
lub innych przedmiotów prze* 
widzianych przez program. 
Dodajmy nawiasem, że podob­
nie wygląda sprawa z naucza 
niem poprawności językowej: 
uczymy jej nie tyle w oparciu 
o nauczanie struktury języka, 
poprzez analizę form popraw­
nych wyrażeń mowy, lecz w o- 
parciu o historię literatury, pi­
sanie ■ streszczeń, wypracowań 
itp. Prace te są pisane w spo­
sób intuicyjnie poprawny, a

(Dokończenie na str. 6)

OKRES lat dziesięciu wy­
daje się bardzo krótki w 
stosunku do innych bi­

bliotek tego typu, których tra­
dycje sięgają nieraz kilkudzie­
sięciu Jat A jednak... Z księgo­
zbioru liczącego w dniu otwar­
cia biblioteki 336 pozycji, zło­
żonego w dwóch ciasnych po­
koikach na pożyczonym od ZNP 
regale, dzisiaj na własnych re­
gałach, we własnym pięciosalo- 
wym lokalu — za szczupłym 
już, niestety, jak na dzisiejsze 
warunki — rozpiera się ponad 
35 000 foliałów, a wraz z księgo­
zbiorem znajdującym się w 
trzynastu oddziałach powiato­
wych, liczba woluminów prze­
kracza 60 000. W ciągu tych lat 
dziesięciu, Biblioteka stała się 
obszernym arsenałem uzbraja­
jącym nauczyciela w tę niezbę­
dną dla niego broń, jaką jest 
książka. Zakupu książek doko­
nuje się jedynie z myślą o na­
uczycielu, nabywając przede 
wszystkim dzieła o treści peda­
gogicznej, dalej dzieła posze­
rzające wiadomości rzeczowe z 
poszczególnych przedmiotów i 
najcenniejsze pozycje literatu­
ry pięknej. Liczne słowniki, 
encyklopedie, atlasy i biblio­
grafie — wśród nich Bibliogra­
fia Estreichera, którą poszczy­
cić się może mało bibliotek w 
kraju, dalej różnego typu ka­
talogi ułatwiają pracę tak na­
uczycielom, jak i studentom 
szkół pedagogicznych. Z księ­
gozbioru korzystają również 
uczniowie ostatnich klas lice­
alnych czy też techników i stu­
denci różnych wydziałów uni­
wersyteckich i wreszcie ci

wszyscy nieliczni, którzy w 
poszukiwaniu za książką trafią 
do PBW i... już w niej zostąją.

Biblioteka nie tylko prenu­
meruje 127 czasopism, ale stara 
się zbliżyć do nauczyciela ar­
tykuły najbardziej ciekawe i u- 
żyteczne w codziennej pracy. 
Układa je w zestawy bi­
bliograficzne, które przekazu­
je nauczycielstwu bądź to w

nie zdołał mej pracy dokoń­
czyć”.

Chcąc zapoznać ogół nauczy­
cielstwa z najnowszymi zagad­
nieniami pedagogiki, z takimi, 
które nie znalazły jeszcze odbi­
cia w wydawnictwach. PBW or­
ganizuje spotkania nauczycieli 
z wybitnymi pedagogami. I tak 
w ostatnich latach gościł w 
Opolu na zaproszenie PBW

Wystawa Mickiewiczowska w lokalu Pedagogicznej Biblioteki 
Wojewódzkiej w Opolu
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Warszawskie dzieci
W BARAKU zapada cisza. Gwizdanie 

wiatru ma teraz inną wymowę. 
Już jutro będzie tu może pust.ka. 

Wszystkich pognają wgłąb Niemiec. 
Nagle myśl: a co zrobią z warszawskimi 
dziećmi? Przywieźli je do Oświęcimia 
wielkimi transportami z powstania. Ro­
dziców umieszczono oddzielnie, w innych 
częściach obozu, lub odesłano do Buchen- 
waldu, do Ravensbrucku. Dzieci zapako­
wano do murowanego baraku w obozie 
kobiecym, wtłoczono je w obmierzłe, ceg­
lane koję, podobne do jaskiń albo klatek 
na dzikie zwierzęta. Wpędzono między 
druty.

' Skulone, zziębnięte, głodne, porażone 
wstrząsem, jakim dla każdego człowieka 
jest obudzenie się w obozie koncentracyj­
nym, siedziały całymi dniami patrząc 
przed siebie. Czekały. Czekały wiadomości 
od rodziców. Najchętniej zbierały się na 
kojach w pobliżu wejścia do baraku. 
Mówiły o powstaniu, które najwyraźniej 
zostało w ich nerwach i wyobraźni. Wi­
dok barykad, uzbrojonej ludności, trupów 
leżących na ulicy, łączników przedostają­
cych się kanałami z dzielnicy do dziel­
nicy... Nikt z dorosłych nie potrafi tak 
dokładnie opisać każdego domu, narożni­
ka, placu, gdzie toczyło się powstanie. 
Mali chłopcy, jak wróble warszawskie 
■ozbrykane swobodnie na jezdni, spędzali 
całe dni pomiędzy walczącymi pozycjami. 
Mówili: jeżeli nadjechał czołg, obrzucało 
się go butelkami z naftą. Płomienie! Wy­
buch! Ucieczka! Niemej' mścili się. Nasy­
łali „szafy”. Kiedy „szafa” szła do nas i ję­
czała, trudno było wytrzymać. A potem 
huk aż głowa pękała. I z dwóch albo trzech 
domów śladu nie ma... Jakby kto zmiótł. 
Ani człowieka... Ani szczątków. Ale Niem­
cy bali się powstańców. Jak ognia! 
Z początku rzadko podchodzili. Kiedy 
było spokojniej, biegaliśmy pomiędzy po­
zycjami. Tu meldunek odnieść, tam pacz­
kę... Paczki były nie duże... ale bardzo 
ciężkie... Czasem to się człowiek utachał 
porządnie przez parę godzin...

— Amunicja — twierdzili dorośli więź­
niowie Oświęcimia — więc te smyki za­
sługują na nazwę powstańców. Albo 
„bandytów", jak ich nazywali Niemcy.

Najmłodszy z nich ma sześć lat. Inni 
oo dziewięć, po jedenaście, dwanaście. 
Powstanie jeszcze w nich żyje. Nie zosta­
ło stłumione.

Czasem któryś z chłopców przerywa 
swoją opowieść 1 pyta cicho, jakby 
z lękiem:

—Gdzie mama? Gdzie mój tata? Kiedy

Seweryna Szmaglewska

będę mógł iść do nich? Odpowiedzi .nie 
ma. Dzieci niespokojnie patrzą w oczy. 
Stają się natarczywe. Z trudem panują 
nad łzami.

Gdzie mama? Proszę pani, czy nie mo­
głaby się pani dowiedzieć?

Chłopcy nie mają pojęcia, jakie to trud­
ne zadanie.

Ołówki należą w Oświęcimiu do rzeczy 
zabronionych. I papier też. Ale więźniowie 
znajdują wszystko, co trzeba, żeby dzieci 
mogły pisać.

— Adresy, jak w Warszawie? — pyta 
dziewięcioletni Bolek, żeby się upewnić. — 
Bo naszego domu tam już nie ma. Zdmuch­
nięty na czysto, bez śladu...

— No to co? Napisz ulicę, numer — 
pouczają go chłopcy — łatwiej będzie 
znaleźć rodziców. Bo jak inaczej adre­
sować?

Bolek wykaligrafował rząd niekształt­
nych kulfonów: ulica Piwna 17. Przyjrzał 
się temu, zmarszczył brwi. Nagle pod­
niósł głowę, rozejrzał się po betonowych 
słupach oblepionych izolatorami, po wy­
ciągniętych w symetrycznej perspektywie 
kolczastych drutach.

— Żebym tylko wiedział, jak się stąd 
idzie na ulicę Piwną. Już bym trafił.:. 
Ale jak się dostać na Piwną... Pani pokaże 
drogę?

Dzieci zamilkły nagle. Czujnie słuchały 
jego słów. Zaczęły wołać:

— Coś ty? Na Piwną, stąd? On zwario­
wał! Tu jest Oświęcim! Obóz koncentra­
cyjny! Nie rozumiesz?!! Oświęcim, obóz 
śmierci.

Chłopak odwrócił oczy. Walczył z ogar­
niającym go wzruszeniem. Poczerwieniał, 
jakby chciał wstrzymać oddech. Łykał 
szybko, jego krtań i szczęki poruszały się. 
Dokończył pisać. Oddał karteczkę.

Z obozu kobiecego „poczta" .wyszła na 
męski za sprawą stolarzy. Wzięli dwie 
garście zwiniętych papierków, powtykali 
w buty, w szpary pod podszewkę czapek. 
Odeszli.

W dwa dni później tą samą drogą za­
częły napływać odpowiedzi. Rodzice mieli 
jeszcze większe trudności ze zdobyciem 
papieru w obozie „kwarantanny" niż ich 
dzieci. Więźniowie przynosili niezwykłe 
listy. Na rozklejonych ustnikach papie­
rosów. Na mikroskopijnych skrawkach 
zetlałego, brudnego papieru. Na tekturze. 
„Synku, jestem w obozie A. Mamę wy­
wieźli. Tata!”.

To był długi, obszerny list. Na ogół po­
dawano numer obozu, numer bloku, na­
zwisko. Jedno słowo: uważaj! — albo —

p I s z! — albo nic prócz podstawowej in­
formacji. Chłopcy wpadali w radosne 
podniecenie.

— Żyje! Mój tata żyje! Przyjdzie tu... 
Wrócimy do Warszawy. Mamę też odnaj- 
dziemy.

Wyrazem Ich radości był śpiew. Uś­
miechnięci, zaróżowieni, śpiewali mocno 
1 głośno. Potrzeba im było sił, odporności 
na głód, na zimno, na przygnębiające 
spostrzeżenia.

Zaczynali swoje śpiewy jednakowo: 
Warszawskie dzieci pójdziemy w bój 
za każdy kamień twój 
stolico damy krew!
Toczyli bohatersko wzrokiem. Uśmie­

chali się do więźniów pogrążonych 
w smutnej zadumie. Oni — warszawskie 
dzieci — pójdą w bój... Przeciwko hitle­
rowcom, którzy dzień i noc wpędzali dc 
krematoriów tysiące ludzi osłabionych 
głodem, wycieńczonych, oszukanych, łu­
dzących się resztką nadziei.

Warszawskie dzieci... pójdziemy w bój...
Dzwoni gong w obozie A, na „kwaran­

tannie". Już nie ma tam nikogo. Męż­
czyzn z powstania wywieziono w niewia­
domym Kierunku, przed wielkimi, jesien­
nymi transportami. Matki odesłano także 
wgłąb Niemiec — pozostały tylko nielicz­
ne, które czekały na następny wyjazd 
Chłopcy, przeniesieni do obozu Cygańskie­
go pracowali jako załoga obsługująca 
rolwagę.* Wozili materiały budowlane, 
deski, cegły. Dawano im w miejscu pracy 
kocioł zupy z brukwi. Jeżeli wystarczyło, 
brali pełne miski, pełne menażki z uchwy­
tami do noszenia. Jedli. Połykali szybko, 
żeby się rozgrzać. Zwłaszcza, kiedy mokli 
na deszczu, kiedy wiał jesienny wicher, 
kiedy po nim nadeszły mrozy i zadymki, 
ważne było, żeby się choć raz na dzień 
najeść gorącej zupy. Ale ci, którzy mieli 
matki w pobliżu, zostawiali trochę gęstego 
na dnie. Parę ziemniaków, albo nieco 
brukwianej mazi. Brał taki malec oburącz 
miskę z jedzeniem i niósł w stronę drutów. 
Uważał, żeby się nie potknąć. Pochyla! 
głowę. Stawiał nogi szeroko, niezdarnie, 
w za dużych butach, albo w trepach 
o drewnianej podeszwie. Niósł obiad ma­
mie. Podawał między kolczastymi drutami 
w których przepływał prąd o wysokim 
napięciu.

Co się z nimi stanie teraz, kiedy obóz 
wyruszy? Czy chłopcy też pójdą?

• Chwytali długi dyszel, zakładali sobie 
piersj rzemienie, ciągnęli wspólnie ze wszyst- 
kich sił. Inni, uczepieni drewnianej platform: 
pchali ją po błoęie i wybojach.

i formie wydawanych przez PBW 
biuletynów, bądź poprzez po­
gadanki radiowe, bądź na kon- 

| ferencjach i zebraniach nauczy- 
I cielskich. Zapiski dotyczące ar­
tykułów, pzynione na kartkach. 

■ gromadzone są w kartotece. 
' Oddaje ona niejednokrotnie 
J znaczne usługi nauczycielstwu 
■ w doborze materiału naukowe- 
| go. Kol. J. Kuczyńska nauczy­
cielka Szkoły Specjalnej w Opo­
lu w liście do PBW tak o tym 
pisze: „W każdej potrzebie me­
go nauczycielskiego życia—czy 
to przy wyszukiwaniu odpowied­
nich materiałów do urządzenia 
obchodów szkolnych, czy to 
przy odnajdywaniu potrzeb­
nych mi artykułów w starych 
czasopismach — zawsze spoty­
kam się z życzliwą, uprzejmą i 
fachową pomocą całego perso­
nelu czytelni i biblioteki...”

W wydawanych przez PBW 
biuletynach zamieszcza się nie 
tylko adnotacje o artykułach 
z czasopism czy też zestawienia 
bibliograficzne nowości wydaw­
niczych, mogących zaintereso­
wać nauczyciela lub wykazy 
nowości z literatury młodzieżo­
wej. Chcąc udostępnić nauczy­
cielowi gotowy materiał do urzą­
dzania niektórych imprez szkol­
nych. zamieszcza się w biulety­
nach montaże literackie, o któ­
rych tak się wyraziła koi. W. 
Okuniewska, podinsp. szk. w 
Opolu: „Szczególne słowa uzna­
nia wyrażają opolscy nauczy­
ciele autorom biuletynów po­
święconych pamięci Juliusza 
Słowackiego i Marii Konopni­
ckiej, a także zagadnieniu od­

budowy Warszawy”.
W okresie istnienia PBW spo­

rządzono ponad 200 zestawów 
bibliograficznych na żądane 
przez czytelników tematy. Kol. 
I Gaczyńska, nauczycielka 
Technikum Ekonomicznego w 
Opolu, dziękując listownie 
PBW za pomoc i życzliwość — 
pisze: „W ciągu dwóch lat stu­
diów i zbierania materiałów do 
pracy magisterskiej korzystałam 
w pierwszym rzędzie z czytelni 
i księgozbioru Biblioteki Peda­
gogicznej. W niej znajdowałam 
nie tylko spokój i atmosferę do 
pracy naukowej, ale przede 
wszystkim mnóstwo materiałów 
bibliograficznych, rad i wska­
zówek, które okazały się nie­
zbędne w mojej pracy”. A dr 
Teodor Musioł, po otrzymaniu 
stopnia doktora tak pisze do 
pracowników PBW: „Przepro­
wadzenie wyczerpującej kwe­
rendy przez nich, jak i wszel­
kie możliwe ułatwienia przy 
udostępnianiu lektury z Woje­
wódzkiej Biblioteki Pedagogicz­
nej lub sprowadzanej z innych 
bibliotek naukowych . Polski 
umożliwiły mi opracowanie sze­
rokiej i możliwie szczegółowej 
monografii publicznego szkol­
nictwa mniejszościowego pol­
skiego na Śląsku Opolskim w 
Okresie międzywojennym... Beż 
pomocy pracowników PBW ni­
gdy bym w tak krótkim czasie

| prof. Suchodolski z odczytem 
j „Wychowanie dla przyszłości”, 
: a ostatnio prof. Okoń z wykła- 
j dem „.Znaczenie eksperymentu 
! w szkole”. Imprezy te zgroma- 
! dziły ponad 500 uczestników 1 
: były z entuzjazmem przyjęte 
! przez nauczycielstwo. Organizo- 
| wano również spotkania z 
i literatami i z wybitnymi recy- 
| tatorami. Poza tych pracownicy 
PBW kilkakrotnie zapraszali na 

j własne odczyty takie jak: ,.Po- 
! wieść historyczna dla młodzie- 
I ży”, „Powieść romantyczna”, 
'■ „Obraz literatury współczesnej 
‘polskiej”, „Francuska literatura 
i współczesna”, „Adam Mickie- 
j wicz”, „Stanisław Wyspiański” 
! itp. Odczyty te cieszyły się du- 
| żą frekwencją. Poza tym pra- 
; cownicy PBW obsługują różne- 
■ go typu konferencje nauczyciel-- 
! skie, wygłaszając na nich refe- 
: raty z dziedziny czytelnictwa i 
; urządzając aktualne wystawki 
: książek.

Dziesięć lat pracy PBW na 
। Opolszczyźnie to duży wkład w 
i szerzenie myśli i kultury pol- 
I sklej ną tym terenie. Bowiem 
। zasięgiem wpływów PBW jest 
I nie tylko miasto Opole ale cała 
! Opolszczyzna, na która Biblio- 
’ teka działa poprzez 13 placówek 
1 powiatowych. ■

E. TOMASZEWSKI

Społeczeństwo Szczecina 
buduje szkoły

Tysiąclecia
W okresie dwóch lat trwania 

akcji zbiórkowej na budowę 
szkół Tysiąclecia społeczeństwo 
Szczecina zebrało przeszło 20 
min. zł. Na ten cel świadczy 
młodzież szkolna, instytucje i 
zakłady pracy, związki zawodo­
we itp.

Podstawowe źródło gromadze­
nia funduszy na budowę szkół 
stanowią świadczenia pracow­
ników uspołecznionych zakła­
dów pracy. Na początku 1960 
roku w przeszło 200 zakładach 
pracy wszyscy pracownicy za­
deklarowali świadczenia w wy­
sokości 0,5% brutto od zarob­
ków aż do końca trwania akcji 
zbiórkowej, czyli do 1965 ro­
ku.

Świadczenia świata pracy da­
ły w 1959 roku ponad 7 min zł, 
a w 1960 roku — prawie ,9 min 
zł, co stanowi 100’/« planu.

W okresie 1960 — 1966 zbudo­
wanych zostanie w Szczecinie 
31 szkół podstawowych i 2 
szkoły średnie. Z tej liczby 23 
szkoły wybuduje państwo, a 10 
szkół ma być wybudowane z« 
świadczeń społeczeństwa.

Niewątpliwie wiec społeczeń­
stwo miasta dołoży wszelkich 
starań, aby plan został w peł­
ni wykonany.

Czesław Janus
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Fw o szkole i nauczycielu

Z TOASTEM noworocznym 
kierownika szkoły za­
mieszczonym . w „Życiu 

Warszawy” (nr 5) zgadza się 
chyba olbrzymia większość nie 
tylko kierowników, ale i nau­
czycieli.

Autorka artykułu stwierdza, 
że najważniejszą przyczyną 
„czasowych” kłopotów są czę­
ste zebrania, a przede wszyst­
kim powódź „papierków”.

Wyliczając długi szereg obo­
wiązków sprawozdawczycn kie. 
równika szkoły np. „imienny 
wykaz dzieci uczęszczających 
do świetlicy” autorka słusznie 
zapytuje: Dlaczego nie liczbo­
wy? Imienny przecież jest w 
dzienniku świetlicowym. Albo: 
Informacje dotyczące spółdziel­
ni uczniowskich, biblioteki i 
komitetów opiekuńczych — ra­
zem 14 punktów. Dlaczego ma 
się to robić w środku roku 
szkolnego, w marcu, kiedy, w 
czerwcu podamy pełne spra­
wozdania z działalności szkoły? 
Albo: Sprawozdanie z prac 
społecznie użytecznych we 
wrześniu. Dlaczego już we 
wrześniu? Zastanawiając się 
nad celowością tych sprawo­
zdań, nad charakterem doku­
mentacji szkolnej autorka do­
da je:

„...każd-y uczeń jest opisany i 
podpisany wielokrotnie: w ta­
beli dziennika lekcyjnego; w 
księdze głównej; w rejestrze 
dzieci z obwodu lub poza obwo­
dem; w legitymacji uczniow­
skiej; na pokwitowania odbioru 
legitymacji Ucznia; nie .mówiąc 
o wykazach dzieci świetlico­
wych, członków kół zaintereso­
wań, organizacji uczniowskich 
itp.”.

Kończąc swe rozważania no­
woroczne autorka marzy o 
niezwłocznym zlikwidowaniu 
nielegalnej sprawozdawczości 
liczbowej na terenie szkół:

„A wtedy nauczyciele będą 
mieli więcej czasu na spra­
wy wychowawcze, kierownicy 
szkół na hospitacje, wizytato­
rzy na wizytątcje itd. Prawdzi­
wa oszczędność cza,su, papieru 
i nerwów ludzkich”.

Tale oto sobie marzy kie­
rowniczka'-, szkoły. Oj, marzy- 
cielkoj marzycielko!

W JAKI sposób umożliwić 
najzdolniejszej młodzieży 
wiejskiej i robotniczej 

dostęp na wyższe uczelnie — 
oto problem, jakim się zajmuje 
„Głos Pracy” (nr 6).

Oczywiście nie chodzi o to, 
żeby młodzież tę odwodzić od 
kształcenia się zawodowego, 
lecz żeby jej część najzdolniej­
sza — w większym niż w 
ostatnich latach procencie — 
trafiała do liceów ogólno­
kształcących i na wyższe uczel­
nie. Autor zastrzega się, że 
trudno wskazać radykalne 
środki mające umożliwić wła­
ściwy dopływ na wyższe uczel­
nie dzieci robotniczych i chłop­
skich. Chodzi jednak o to, by 
problem ten dostrzegano, aby 
rozumiano, że przyczyn obec­
nego stanu rzeczy należy szu­
kać już w szkole licealnej. 
Struktura społeczna liceów de­
cyduje o strukturze społecznej 
wyższych uczelni.

Umożliwienie dzieciom ro­
botniczym i chłopskim dostę­
pu do szkół licealnych — to 
budowa internatów przy tych 
liceach, przede wszystkim w 
miastach powiatowych, w któ- 

: rych uczy się młodzież z oko- 
■ licznych miejscowości: orga- 
i nizowanie stancji pod kontro- 
I lą kuratorów, rozwinięcie 
i „na szeroką skalę pracy 
: szkolnych kółek zainteresowań, 
szkolnych zajęć pozalekcyjnych 
itp. form pomocy pedagogicz­
nej, aby zwłaszcza młodzieży 
słabiej przygotowanej do nau­
ki ułatwić przyswajanie mate­
riału i przez to zapobiec jej 

; rezygnacji ze szkoły”.

O ZAINTERESOWANIACH 
młodzieży wiejskiej pisze 

। „Dziennik Ludowy” (nr 6). 
: Zaintersowania te idą przedć 
; wszystkim w kierunku nowo- 
■ czesności, techniki, w ogóle 
j postępu. I dlatego rola ZMW 
■ — to mobilizowanie do szyb- 
' szego przeobrażenia własnego 
I otoczenia. Nauczyć młodzież, 
! jak się to robi, bo tylko w 
i konkretnym działaniu młodzi 
I nabierają doświadczenia. Wiele 
; już w tej dziedzinie zrobił 
I ZMW. Oto, co mówią staty­
styki:

„83 000 członków skupia się 
w 10 000 zespołów przysposo- 

< hienia rolniczego. Przy kołach 
* ZMW pracuje 1 470 zespołów

produkcyjnych i usługowych; 
1 200 zespołów drobiarskich, 
80 000 dziewcząt wiejskie); 
uczęszczało na najprzeróżniej­
sze kursy przygotowujące ac 
pracy w gospodarstwie; ZMW 
zorganizowało 1 200 szkół zdro­
wia, w których podstawowych 
zasad higieny i udzielania po­
mocy chorym nauczono juz 
35 000 dziewcząt. Około 1 OOi 
działaczy wiejskich dokształca 
się na 9 uniwersytetach ludo­
wych”.

To już chyba jest wiele. A 
jeśli dodać do tego ponac 
7 tys. zespołów artystycznym, 
prowadzonych przez ZMW, 
3 tys. klubów bibliotecznych 
400 klubów przyjaciół książ­
ki itp. — to chyba warto po­
magać inicjatywie młodych 
Członkowie PZPR, ZSL, in­
stancje obu partii powinny w 
większym niż dotychczas stop­
niu pomagać w przełamywaniu' 
trudności, na jakie napotyka 
młodzieżowa organizacja na 
wsi.

NA temat wartości na­
szych kadr i metod ich 
przygotowania wypowia­

da się na łamach „Przeglądu 
Kulturalnego” (nr 1) Janusz Ty­
mowski.

Omawiając zasób wiadomość, 
fachowych młodych inżynie­
rów, ich orientację w zagad­
nieniach ekonomicznych i or­
ganizacyjnych, nieporadność w 
rozwiązywaniu szeregu pro­
blemów, nieznajomość języ­
ków obcych — taki wysuwa 
wniosek ogólny:

„Nasz dzisiejszy absolwent 
jest dobrze przygotowany dc 
opracowania w ramach biura 
koncepcji, której zasadnicze 
założenia zostały już ustalone 
Nie jest natomiast należycie 
przygotowany do pracy ba­
dawczej i jest prawie zupełnie 
nieprzygotowany do kierowa­
nia pracą innych”.

Omawiając z kolei jakie 
środki należałoby zastosować, 
aby uzyskać poprawę, infor­
muje:

„Naszkicowane tu zagadnie­
nia są obecnie przedmiotem 
prac sekcji czwartej komitetu 
organizacyjnego Kongresu 
Techników i szerokiej dysku­
sji prowadzonej w zakładach 
pracy”.

D. Ch,

kiiłthr®v
Dokładnie w 300 lat od 

nia ■ ukazania się pierw- 
zego numeru pierwszej 
polskiej gazety — 3 stycznia 

1961 roku rwżpcęzęły się uro­
czyste obchody 300-lecia prasy 
polskiej. Dnia tego w Krakowie 
na Małym Rynku na ścianie 
kamienicy, w której wydruko­
wano niegdyś pierwszy numer 
..Merkuriusza Polskiego”, za­
wisła tablica pamiątkowa.

Jubileusz prasy polskiej włą­
czony został do obchodów Ty­
siąclecia, a na jego cześć przy­
gotowuje się szereg imprez. 30 
stycznia w sali Filharmonii 
Warszawskiej odbędzie się u- 
roczysta akademia. W wielu 
miastach zorganizowane zosta­
ną wystawy poświęcone historii 
prasy. W całym kraju odbędą 
się liczne spotkania dziennika­
rzy z Czytelnikami. Odbędzie 
się szereg sesji naukowych, m. 
in. międzynarodowa sesja pra­
soznawcza w Warszawie i kon­
ferencja na temat 60-lecia leni­
nowskiej „Iskry”.

W maju w ramach „Dni O- 
światy, Książki i Prasy” zapro­
jektowano liczne imprezy i od­
czyty, a 14 czerwca w Muzeum 
Oświęcimskim zostanie wmuro­
wana tablica dla uczczenia pa­
mięci 280 dziennikarzy polskich 
zamordowanych przez Niemców 
w czasie wojny.

Krakowski Ośrodek Badań 
Prasoznawczych przygotował 
pełne naukowe wydanie „Me­
rkuriusza Polskiego” w opraco­
waniu dr. Adama Przybosia.

POLONICA W ZSRR
Polskie święto prasy uczci 

również zaprzyjaźniona prasa 
radziecka szeregiem okoliczno­
ściowych artykułów. Ambasada 
polska w ZSRR rozesłała do 
wszystkich redakcji dzienników 
1 czasopism specjalny biuletyn 
prasowy, wydany z tej okazji, 
a pierwszy sekretarz ambasady 
— Leon Cieślik wygłosił na ten

Z rewizytą 
u kolegów

(Dokończenie ze str. 2) 
wzywającego nas, nauczycieli, 
do stałego podnoszenia naszej 
wiedzy ogólnej, zawodowej, po­
stawy politycznej. Jest to naj­
lepsza droga do stałej popra­
wy wyników nauczania i wy­
chowania:

W t zebraniu żywieckim brało 
udział trzech członków Pre­
zydium Zarządu Głównego' 
kol. kol. Janina Koczur, Wła­
dysław Osiadacz j Franciszek 
Rzeszótko.

Sądzić należy, że zapocząt­
kowana już w pierwszych ty­
godniach po Zjeździć akcja 
organizowania spotkań z człon­
kami ZNP .przyczyni się dc 
zaktywizowania naszego życia 
związkowego.

W. O.

i temat cykl referatów dla 
' dziennikarzy i na uniwersyte­

tach w Leningradzie, Kijowie i 
i Mińsku. Jeszcze w styczniu ma 
■ się odbyć na wydziale dzien­

nikarskim Uniwersytetu w Mo­
skwie sesja naukowa, poświę- 
eona jubileuszowi nas.zej prasy.

Zainteresowanie, jakim darzy 
publiczność radziecka piśmien­
nictwo polskie, znajduje wyraz 

i w licznych przekładach litera­
tury polskiej. Z klasyków uka- 

; żą się na przykład „Krzyżacy” 
i „Bez dogmatu” Sienkiewicza, 
„Marta” i „Nad Niemnem” O- 

: rzeszkowej, „Ostap Bondar- 
czuk” Kraszewskiego oraz wy­
bór dzieł Prusa. Ponadto mają 

i się ukazać „Popioły” i „Dzieje 
; grzechu” Żeromskiego, pisma 

Dygasińskiego, „Granica” Nał- 
I kowskiej „Legenda Tatr” Tet- 
1 majera. Wydawnictwo literatu- 
I ry dziecięcej przygotowuje tom 
! utworów Janusza Korczaka. Z 

pozycji współczesnych wybra- 
! no „Królestwo pychy” Michała 
J Rusinka, „Podróż” Dygata, 
: „Wrzesień” Putramenta i poe­

zje Stanisława Ryszarda Do-
I browolskiego.

STULECIE URODZIN 
PADEREWSKIEGO

W grudniu świat muzyczny 
i uczcił setną rocznicę urodzin 
i Ignacego Paderewskiego. W 

Warszawie odbyły się dwa kon- 
I certy, poświęcone jego twórczo- 
' ści kompozytorskiej — koncert 
symfoniczny w Filharmonii i 
solowo-kameralny, zorganizo­
wany przez Warszawskie To-

I warzystwo Muzycznie.
Towarzystwo im. Chopina u- 

rządziło w swej siedzibie — 
Zamku Ostrogskich — specjal­
ny wieczór, który przypomniał 
Paderewskiego — wirtuoza. Pu­
bliczność wysłuchała kilku na- 

' grań utworów Chopina i Szu­
berta w wykonaniu Paderew- 

! skiego oraz obejrzała krótko- 
metrażowy film archiwalny o 
Padarews.kim — „Polonez As- 
dur”. Henryk Sztompka wygło­
sił wspomnienie o wielkim ar­
tyście, a następnie otwarto wy­
stawę pamiątek.

Czasopismo „Ruch Muzyczny” 
wydało specjalny numer, w 
którym ogłoszono szereg arty­
kułów i wspomnień, ilustrowa­
nych zdjęciami z ostatnich lat 
życia Padarewskiego, spędzo­
nych w Szwajcarii.

ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE

Mamy znowu do zanotowania 
wielki sukces naszych archeo­
logów. pracujących w Egipcie. 
Czteroosobowa grupa polskich 
naukowców pod kierownictwem 
dr. inż. L. Dąbrowskiego pro­
wadzi prace badawcze w cen­
trum Aleksandrii na terenach 
przeznaczonych pod zabudowy.

Otóż- na terenie poszukiwań o 
powierzchni 20 x 7 m — na głę­
bokości około 3 m pod ziemią 
odkryto duże sklepione pomie­
szczenie, pochodzące z czasów 
budownictwa rzymskiego. Na 
ścianach tej komnaty zachowa­
ły się fragmenty malowideł

ściennych 1 pięknej mozaiki z 
kamieni i szkła, wyobrażającej 
postać ludzką. Wewnątrz zna­
leziono oryginalne amulety — 
czternaście kości ludzkich z na­
pisami arabskimi, monety oraz 
ceramikę arabską. Wiadomość 
o odkryciu polskiej ekspedycji 
zrobiła w Egipcie duże wraże­
nie. Zdaniem fachowców po­
dobnie pięknej mozaiki nie po­
siada nawet bogate muzeum w 
Aleksandrii.

Prof. Kazimierz Michałowski 
otrzymał właśnie niedawno 
wiadomość o tym cennym i cie­
kawym odkryciu i wkrótce 
wybiera się do Egiptu, aby do­
konać jego oceny. Do tego cza­
su egipski urząd archeologiczny 
polecił wstrzymać na tym te­
renie prace budowlane.

Wraz z prof. Michałowskim 
wyrus.za do Afryki 5-osobowa 
grupa archeologów. Po zbada­
niu odkrycia w Aleksandrii 
grupa ta z profesorem na czele 
wyjedzie do Syrii i Sudanu, 
gdzie będzie prowadzić prace 
wykopaliskowe na pustyni w 
rejonie Farras aż do połowy 
maja br.

NAGRODY LITERACKIE
Doroczne nagrody czołowych 

pism literackich wyróżniły sze­
reg nazwisk w dziedzinie pi­
śmiennictwa, z którymi warto 
się zaznajomić.

„Przegląd Kulturalny” przy­
znał nagrodę Tadeuszowi Bre­
zie za powieść „Urząd”, wydaną 
przez PIW, a drukowaną uprze­
dnio w odcinku na własnych 
łamach pod innym tytułem — 
„Misja”. Breza stanowczo jest 
bohaterem bieżącego sezonu li­
terackiego. Wydana w 1959 r. 
„Spiżowa Brama” była bestsel­
lerem roku. Ta książka trudna 
i poważna znikła z półek księ­
garskich, jak najpopularniejszy 
kryminał, a drugie wydanie 
sprzedawano wyłącznie „spod 
łady”. Ten sam los spotkał „U- 
rząd”, który dla niewtajemni­
czonych był w ogóle nie do 
nabycia, Jes.t to dobre świa­
dectwo dla polskiego rynku 
czytelniczego, a jednocześnie 
dyplom najwyższego uznania 
dla autora.

„Spiżowa Brama” nosi pod­
tytuł „Notatnik rzymski”. Jest 
to cykl esejów, który zawiera 
obserwacje na temat Watyka­
nu. Autor był w latach 1955— 
1958 attachć kulturalnym Pot 
sklej ambasady w Rzymie. W 
książce swej przeplata własne 
wspomnienia z rozważaniami 
filozoficznymi, fragmenty zbe­
letryzowane z reporterskim o- 
pif.em. Książka jest mądra i de­
likatna, obnaża mechanizm 
strategii watykańskiej, a przy 
tym umie nie urazić katolickich 
uczuć. Toteż „Spiżowa Brama” 
dostała nagrodę woinamyśliciel- 
skich „Argumentów” i jedno­
cześnie przychylne, pełne uzna­
nia recenzje w prasie katolic­
kiej. „Urząd” jest beletrystycz­
nym uzupełnieniem „Spiżowej 
Bramy” — jest to powieść osnu­
ta wokół tego samego tematu.

0 kształtowaniu myślenia samodzielnego
(Dokończenie ze str. 5) 

chodzi przecież o to, by pisać 
z pełnią samowiedzy.

To, czy uczeń przyswoi sobie 
mniejszą lub większą porcję 
.viadomości dotyczących opisu 
faktów czy zjawisk — nie jest 
rzeczą najważniejszą. Dlatego 
też nie należy rozbudowywać 
ąrogramów nauczania pod 
względem objętości. Ważnym 
zagadnieniem jest dokonywanie 
wnikliwej analizy i selekcji te- 
;o, czego się ma nauczać. Aby 
lokonać wymienionej selekcji, 
należy kierować się określoną 
zasadą, zaś wybór zasady za­
leży od postawionego celu. A 
żelem podstawowym jest do­
prowadzenie samodzielnego my­
ślenia do potrzebnej perfekcji, 
by uczeń umiał radzić w róż­
nych sytuacjach myślowych, 
rozumiał związki i zależności 
między faktami oraz umiał je 
jorządnie wyrazić.

W związku z kształceniem 
samodzielnego myślenia toczy 
się dyskusja między uczącymi, 
Jakie nauki rozwijają tego ro­
dzaju myślenie, a jakie tego nie 
czynią. Słyszy się opinie, że 
matematyka pod tym wzglę­
dem zajmuje uprzywilejowane 
miejsce. Nie deprecjonując tej 
wspaniałej nauki, z drugiej 
strony nie możemy zgodzić się 
bez zastrzeżeń na powyższe 
twierdzenie. Szczegółowe uza­
sadnianie naszego stanowiska 
zaprowadziłoby zbyt daleko, to­
też poprzestaniemy na stwier­
dzeniu, że większość czynności 
myślowych wykonywana jest 
w niej mechanicznie wedle o- 
creślonych reguł, zaś rozumo­
wania dedukcyjne charaktery­
styczne dla tej nauki, różnią się 
od innych rozumowań nieza­
wodnością lecz nie inwencyjno- 
ścią. Podobnie sprawa wygląda 
w logice formalnej; jej inicja­
torzy i twórcy dążyli do tego, 
żeby na drodze niezawodnych, 
mechanicznych „obliczeń”, mo- 
ina było wykazać prawdziwość 
bądź fałszywość jakiegoś twier­
dzenia. A wiemy, że maszyny 
liczące, maszyny logiczne wyko- 
inją o wiele sprawniej pewne 
operacje matematyczne bądź lo­
giczne, aniżeli to robi matema­
tyk czy logik. Dodajmy, że już

Pozostałe nagrody „Przeglą­
du Kulturalnego” przypadły 

i Marcinowi Czerwińskiemu za 
interesujący cykl esejów „Słow- 

i nik Socjologiczny”, Edmundowi 
Osmańczykowi za „Listy z zie- 

■ mi”, i Stefanowi Żółkiewskiemu 
za „Perspektywy literatury XX 

; wieku”.
„Nowa Kultura” przyznała 

j nagrodę Stanisławowi Wygodz- 
j kiemu, za tom opowiadań „Kon- 
! cert życzeń" i dwa wyróżnie- 
1 nia — Maciejowi Patkowskie- 
' mu za książkę „Południe” i 

Markowi J. Rymkiewiczowi za 
| tom wierszy. „Zycie Literackie” 

przyznało dwie nagrody za kry­
tykę literacką Mieczysławowi 
Jasturnowi i Janowi Błońskie­
mu oraz dwie — za publicy­
stykę, które otrzymali Konstan­
ty Grzybkowski i Wilhelm 
Szewczyk.

Wydawnictwo „Nasza Księ­
garnia” ogłosiło wyniki kon­
kursu zamkniętego na powieść 

| Współczesną dla dzieci star­
szych. Dwie równorzędne na­
grody otrzymali Stanisław’ Ko­
walewski za książkę „Czarne 

i okno” i Wiktor Woroszylski za 
s powieść pt. „Cyryl gdzie je­
steś”.

LOTERIA MALARSTWA
Warszawscy plastycy, którzy 

w swoim czasie rozpoczęli pięk­
ną akcję wystaw malarskich w 

■ zakładach pracy, ostatnio wy­
stąpili z nową interesującą ini- 

i cjatywą.
W Galerii „Pod Arkadami" 

na MDM otwarto w grudniu 
wystawę malarstwa i grafiki, 
połączoną z loterią fantową. 30 
artystów wystawiło tam 70 swo­
ich prac, przeznaczonych na 
wygrane w loterii. Wśród pla­
styków, którzy wzięli udział w 
tej pionierskiej imprezie, znaj­
dujemy nazwiska tak znakomi­
te, jak Tadeusz Kulisiewicz i 
Maria Hiszpańska. Inna ucze­
stniczka wystawy - loterii, Ha­
lina Chrostowska otrzymała 

I właśnie w grudniu na II Mię- 
\ dzynarodowym Biennale Grafi- 
। ki w Tokio jedną z 8 równo­
rzędnych nagród obok grafików 
z Francji, Niemiec, Hiszpanii i 
Japonii, których nazwiska ma­
ją sławię światową. W Galerii 

i Plastyków świetne grafiki 
Chrostowskiej można było wy­
grać za 10 złotych, bo tyle ko- 

i sztowal los.
Do kupna losów uprawniała 

legitymacja związku zawodo­
wego, wystawie tej bowiem pa­
tronowała Centralna Rada 
Związków Zawodowych. Zaku­
piła ona z własnych funduszów 
wszystkie wystawione prace. 
Dochód ze sprzedaży 3 tysięcy 
losów przeznaczona na zakup 
obrazów dla stałej Galerii Sztu­
ki Współczesnej, która tym spo­
sobem zostanie zapoczątkowa­
na. Brawo dla Centralnej Ra­
dy, która pożyteczną akcję u- 
powszechnienia sztuki połączy­
ła z pięknym gestem mecenasa 
społecznego.

I ANTONINA SPANDOWSKA

nie do świata fantazji należą 
maszyny tłumaczące z jednego 
języka na inny, pracujące w 
oparciu o formalne struktury 
języków. Zatem, tam gdzie 
działanie oraz jego sposób są 
jednoznacznie wyznaczone, sa­
modzielne myślenie podmiotu 
działającego jest zawrężone.

Mniejsze znaczenie dla roz­
woju myślenia przypisują nie­
którzy naukom przyrodniczym 
bądź humanistycznym. Sądzimy, 
że wszystkie nauki stwarzają 
pomyślne warunki dla kształto­
wania myślenia, jeżeli są po­
traktowane w odpowiedni spo­
sób.

Nauczając jakiejkolwiek nau­
ki podajemy definicje pojęć 
należących do niej, opisujemy 
fakty w pewnym uszeregowa­
niu, którymi ta nauka się zaj­
muje, słowem podajemy pewien 
materiał, w wykończonej nie­
jako postaci w sposób apodyk­
tyczny i wymagamy od ucznia 
nauczenia się tego materiału i 
na tym najczęściej nasza rola 
się kończy. Ten sposób postę­
powania nie sprzyja rozwojowi 
myślenia.

Takie postępowanie wydaje 
się być usprawiedliwione na 
pierwszym etapie nauczania 
szkolnego, bowiem najpierw 
trzeba nagromadzić fakty, by 
potem można było zastanawiać 
się nad ich powiązaniami. Na­
tomiast na wyższym poziomie 
nauczania należy niektóre par­
tie materiału podawać w spo­
sób problematyczny, stawiać 
pytania i propnować możliwe 
odpowiedzi bądź poprzestać na 
pytaniach — ewentualne odpo­
wiedzi pozostawiając uczniom. 
Jest rzeczą niepożądaną „my­
ślenie za ucznia", odpowiadanie 
niejako za niego.

Trzeba wskazywać, jakimi 
drogami chodzi myśl ludzka, 
trzeba stawiać problemy i przy­
taczać sposoby ich rozwiązania, 
gdyż uczniowie nie wyćwiczeni 
odpowiednio nie potrafią tego 
robić w należyty sposób. Piszą- 
cy te słowa postawił kiedyś 
problem z dziedziny etyki chcąc 
zainicjować rzeczową dyskusję. 
Tymczasem okazało się, że słu­
chacze nie potrafili rozwinąć 
jej na należytym poziomie; po­
wiedzieli kilka banalnych ogól­
ników bądź w ogóle nie miel 
nic do powiedzenia. Trzeba te- 
by było „myśleć głośno" za nich, 
wyróżnicować kilka możliwych 
stanowisk, wskazywać słabe 
punkty poszczególnych rozwią­
zań, wyłuskiwać myśli cenne, 
słowem dać przykład, jak nale­
ży dyskutować, bowiem czynni- 
kie sprzyjającym samodzielne­
mu myśleniu jest właściwa wy­
miana myśli, dysputa.

Myślenie dochodzi do skutku 
na drodze operowania pojęcia­
mi w trakcie stawiania lub 
rozwiązywania określonych za­
gadnień. Zazwyczaj większą 
rolę w kształceniu myślenia 
przypisujemy rozwiązaniu ja­
kiegoś problemu aniżeli jego 
postawieniu. Dzieje się tak

dlatego, te jego rozwiązanie 
ma wyraźny wpływ na dzia­
łanie praktyczne, zaś niedoce­
nianie operacji myślowej do­
prowadzającej do stawiania 
problemów wypływa z braku 
widoczności ich aspektów uty­
litarnych. Tymczasem pełnią 
one zasadniczą rolę w rozwoju 
myśli ludzkiej; jeżeli .stawiamy 
je w sposób poprawny, łatwo 
dochodzimy do ich rozwiąza­
nia. Natomiast zagadnienia źle 
postawione, podobnie jak źle 
zbudowane zadania matema­
tyczne, rozwiązań nie mają, a 
pochłaniają bezowocnie wiele 
energii myślowej i nierzadko 
wiele zasobów materiałowych. 
Ważną więc rzeczą przy nau­
czaniu porządnego myślenia 
jest poprawne stawianie za­
gadnień a nie tylko ich racjo­
nalne rozwiązywanie.

Nauczając mamy’ do czynie­
nia z podmiotem uświadamia­
jącym swoje zachowanie się 
i wartościującym własne po­
stępowanie, musimy zatem u- 
względniać jego odrębności i 
kierunki napięć intelektual­
nych. Winniśmy baczyć na to, 
o ile nasze pojęcia są zgodne 
z pojęciami podmiotu, na któ­
ry oddziaływujemy, kiedy za­
chodzi między nimi harmonia 
a kiedy dysharmonia i co jest 
cenne i ważne z punktu wi­
dzenia ideałów ogólnoludzkich.

Zrozumienie i właściwe re­
alizowanie myślenia samodziel­
nego walnie przyczyni się do 
kształcenia ludzi światłych, 
dzięki którym ludzkość będzie 
czyniła coraz większe postępy 
we yvszelkich doniosłych dzie­
dzinach działalności.

HENRYK LENKIEWICZ

Przedkiżerde konkursu 
nu pieśń popukmg 

o Ziemiach Zachodnich
Zgodnie ze zgłoszonymi ży­

czeniami Sekretariat Prezydiun- 
Rady Naczelnej TRZZ przedłu­
ża termin nadsyłania kompozy­
cji na pieśń popularną o Zie­
miach Zachodnich do końca lu­
tego 1961 r.

Warunki konkursu pozostaja 
te same.

parnią
OODi

v MŃANASTEPNY

STUDIA EKSTERNISTYCZNE n STOPNIA
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI

Na podstawie zarz. Ministra Szkolnictwa Wyższego (Mo­
nitor Polski Nr 17 z dn. 28.11.1955 r. poz. 177), Dziekanat 
Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu 15’arszawskiego 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów — czynnych nauczycieli 
i pracowników kulturalno-oświatowych — na studia ekster­
nistyczne II stopnia w zakresie pedagogiki.

Studia eksternistyczne II stopnia trwają trzy lata. Po 
złożeniu egzaminów przewidzianych planem studiów, napi­
saniu pracy magisterskiej oraz złożeniu egzaminu dyplomo­
wego, studenci otrzymują dyplom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych I stopnia lub trzyletniego Insty­
tutu Pedagogicznego ZNP, ankietę personalną, życiorys, 
metrykę urodzenia), (mężatki akt ślubu i metrykę), opinię 
zakładu pracy oraz zaświadczenie stwierdzające conajmniej 
dwa lata pracy pedagogicznej lub kulturalno-oświatowej 
w okresie po uzyskaniu dyplomu, dwie fotografie oraz po 
przyjęciu na studia — świadectwo dojrzałości w oryginale. 
O przyjęciu na studia decyduje konkursowy, ustny egzamin 
z ogólnej znajomości pedagogiki.

Termin składania podań w Dziekanacie Wydziału Peda­
gogicznego U. W. Krakowskie Przedmieście 26/28, uływawa 
z dniem 20 stycznia 1961 r. O dokładnym terminie egza­
minu wstępnego, który odbędzie się w lutym 1961 r. kan­
dydaci zostaną powiadomieni listownie.

P-9-69

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych
POLECAJĄ

Świat współczesny. Wybór materiałów
w opracowaniu BARBARY PĘTROZOLIN 

i ANDRZEJA SKOWROŃSKIEGO

f960 r. str. 228, zł 17—

Książka ta jest nieodzowną pomocą w nauce o Pol­
sce i świecie współczesnym. Zawiera omówienie 
wszystkich najważniejszych zagadnień międzynaro­
dowych o charakterze spoi.-politycznym oraz wska­
zuje, jakie jest stanowisko Polski w poszczególnych 
sprawach. Nadto w książce tej omówiona została 
w specjalnych rozdziałach polityka zagraniczna 

Polski Ludowej.

Książka zaopatrzona jest w chronologię wydarzeń 
międzynarodowych, bibliografię, a przede wszystkim 
w indeks rzeczowy i tematyczny, który jest „klu­
czem” do wszystkich zagadnień poruszanych w tej 

pracy.

Książka „ŚWIAT WSPÓŁCZESNY” będzie 
nieocenioną pomocą dla przygotowujących 
się do egzaminów dojrzałości, egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie, działaczy 

społecznych i politycznych.
K-2

„tylko od żyda można się tycia nauczyć, żadna pena- g 
gogia tej nauki nie zas.tąpi — jedynie żyjąc uczy się żyć, 
i każdy człowiek który się narodzi, musi tę naukę za- |
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s s §

= czynać od ABC”.
= Miguel Unamuno §
a 1 §s „Skoro Bóg, od którego otrzymaliśmy rozum, żąda § 
= abyśmy się dla niego owego rozumu wyrzekli, jest ku-
H glarzem wyłudzającym za pomocą zręcznych sztuczek to, § 
g co sam dał”. §
= Diderot §
■ 1 i§ „Kto występnym przebacza, ten niewinnych będzie § 
s kiedyś karał”. §
= J. Słowacki s

s „Intryga wyższa jest od talentu: z niczego robi coś”. § 
g H. Balzac g
a
s Miguel Unamuno y Jugo (1864—1936) — hiszpański filozof 1 pl- s
3 sarz. S
s Denis Diderot (1713—1784) — francuski encyklopedysta i flilzof. S 
= Honorć de Balzac (1799—1850) — wielki pisarz francuskiego re- §

allzmu krytycznego.
EMKOZ

1 działalności TSŚ
Myśl powołania TSS na te­

renie powiatu Sucha powstała 
w czerwcu 1959 roku. W tym 
czasie był to bowiem jedyny 
powiat w województwie kra­
kowskim, gdzie nie działała ta 
organizacja. Na pierwsze ze­
sranie organizacyjne na 20 za­
proszonych, przybyło 8 osób, z 
czego tylko 5 podpisało dekla­
racje członkowskie. Delegatka 
:arzadu wojewdózkiego TSS 
znalazła się więc w prawdzi­
wym kłopocie i odjechała z mi­
ną dość ponurą. Piątka pionie­
rów TSS nie zrażała się jed­
nak tym pierwszym niepowo­
dzeniem. Zaczęto rozmawiać 
aa ten temat z członkami 
Jartii i z nauczycielstwem. Po 
dwóch miesiącach deklaracje 
podpisało 19 osób i wtedy po- 

I.vola.no zarząd powiatowy. U- 
worzono jednocześnie sekcje 
irganizacyjrfą i propagandową 
>raz opracowano plan pracy, 
v którym główną uwagę zwró­
cono na wyjaśnianie celów i 
:adań Towarzystwa. Zoriento­
wano się bowiem, że założenia 
programowe TSS są często fał­
szywie interpretowane, jak np. 
że „celem Towarzystwa jest 
walka z religią, i członkami 
jego mogą być tylko ludzie 
niewierzący”. Należało więc 
wyjaśniać, że członkiem TSS 
może być każdy, niezależnie od 
narodowości, poglądów filozo­
ficznych, a więc również i lu­
dzie wierzący, jeżeli bliska ich 
sercu jest troska o wychowa­
nie młodzieży w duchu postę­
pu, demokracji i tolerancj: 
światopoglądowej. Podkreślano 
że Towarzystwo jest przeciwni­
kiem narzucania i dekretowa­
nia światopoglądu, jako że po­
stępowanie takie jest sprzecz­
ne z samą podstawą idei świec 
kości. Praca ta niebawem wy­
niki dała duże. Po paru mie­
siącach przyjęto kilkudziesięciu 
nowych członków oraz pow 
stało szereg kół w terenie. 
Główną rolę odegrali tu nau­
czyciele. Obecnie na 226 człon­
ków, 181 — to nauczyciele. Na 
63 szkoły w powiecie — przy 
28 są koła TSS, a w 11 szko­
łach nie ma nauki religii. 
Wśród działaczy Towarzystwa 
nie ma jednak nauczycieli 
szkól średnich, chociaż są oni 
o wiele w lepszych warunkach 
środowiskowych, aniżeli nau-

czyciele szikół podstawowych 
na wsi. 1

Ostatnio odbyła się w Suchej 
między powiatowa konferencja 
TSS dla powiatów Sucha, No­
wy Targ, Wadowice i Żywiec, 

i Na konferencję tę zaproszono 
j kilkunastu chłopów, którzy 
: członkami Towarzystwa nie 
byli. Jeden z nich — Józef 

I Chorąży z Sidziny na drugi 
j dzień po konferencji nadesłał 
do zarządu powiatowego list, w 

jktróym prosi o przyjęcie go 
na członka TSS: .Mnie po

j prostu jako zwykłego chłopa 
aż podnosiło z radości, że jed­
nak są ludzie w Polsce Ludo­
wej, którzy nie boją się spoj­
rzeć prawdzie w oczy. Znam 
trochę historii Polski i historii 
naszych panów, książąt, bsku- 
pów i Jezuitów, i jadąc do do- 

; mu rozmyślałem, że gdyby nasz 
! chłop polski znał chociaż część 
i ich bezeceństw, to byłby z nie­
go prawdziwy obywatel Ojczyz- 

■ ny Ludowej. Ale nas trzymano 
dawniej celowo w ciemnocie, 
bo ciemnego i głupiego łatwiej 

i było wyzyskiwać. Jestem chło­
pem bezpartyjnym, ale tym 
ludziom, którzy założyli Towa- 

| rzystwo Szkoły Świeckiej ści- 
i skam dłoń, życząc dalszej, 
owocnej pracy. Nie potrafię 

i wszystkiego przelać na papier, 
co czuje, ale o ile to jest moż- 

■ liwe, proszę przyjąć mnie na 
■ członka tego Towarzystwa”. 
Dzisiaj rolnik ten jest aktyw-

■ nym członkiem TSŚ.

Konkurs Spółdzielczego 
Instytutu Badawczego 

na „Wspomnienia z działalności 
w polskim ruchu spółdzielczym 

w okresie okupacji 
(1939—1945)”

Spółdzielczy Instytut Badaw­
czy ogłasza Konkurs na 
wspomnienia z działalności w 
polskim ruchu spółdzielczym w 
okresie okupacji (1939—1945). 
Zadaniem Konkursu jest zgro­
madzenie materiałów z historii 
spółdzielczości polskiej w tym 
okresie, a szczególnie materia­
łów mówiących o udziale spół­
dzielców polskich w walce z 
okupantem. Udział w Kon­
kursie mogą wziąć działacze i 
pracownicy spółdzielczości 
członkowie spółdzielni oraz 
uczestnicy ruchu oporu, zwła­
szcza działający równocześnie 
w spółdzielczości. Dla najlep­
szych prac przesłanych na 
Konkurs przewiduje się nastę­
pujące nagrody: jedna nagro­
da I — 6 tys. zl, dwie nagro­
dy II — po 4 tys. zł, trzy na­
grody III — po 2,5 tys. zł, 
oraz 10 wyróżnień po 1.000 zł. 
Oceny prac dokona Sąd Kon­
kursowy złożony z przedstawi­
cieli ruchu spółdzielczego i 
pracowników nauki. Prace wy­
różnione będą ponadto wydane 
drukiem a wtedy ich autorzy 
otrzymają dodatkowo hono­
raria autorskie.

Prace należy przesyłać na 
adres: Spółdzielczy Instytut 
Badawczy Warszawa, ul. Jasna 
1 do dnia 31 grudnia 1961 r. 
Rozstrzygnięcie Konkursu' na­
stąpi do dnia 30 czerwca 1962 
roku.

Nowości wydawnicze
A. Kasia — Sw. Augustyn — 

WP - 15.-
IV. Kozłowski — O dowodach 

istnienia Boga — Iskry — 9.—
A. Robertson — ’ Pochodzenie 

chrześcijaństwa — KiW — 25.—
K. Ajdukiewicz - Jeżyk i po­

znanie — t. I PWN - 70.—
E. Csato — Szkice o drama­

tach Słowackiego — PIW - 25.—
J. Pieter — Poznawanie środo­

wiska wychowawczego, Os­
solineum — 25.—

L. Szyfman - Jędrzej Śnia­
decki - KiW — 30.—

L. Wanat — Za muraml Pa­
wiaka — KiW — 20.—

A. Nikiel — Jeżyk niemiecki 
dla samouków — WP — 65.-

W. Braunbek — Uczeni wstrzą­
sają światem — Iskry — 20.—

A. W. Tarancew — Elektrycz­
ne przesyłanie obrazów — 
MON - 10.-

J. Woliński - Z dziejów woj­
ny i polityki w dobie Ja­
na Sobieskiego — MON — 18.—

A. Jazowski — Powieści ludu 
orawskiego — WL — 22.—

A. Malewski, J. Topolski — 
Studia z metodologii histo­
rii - WP 15-

K. S. Tobiczek — Pod wier­
chami Tatr - NK — 70.-

W. Lam — Sztuka dziecka 1 
jej naturalny rozwój — NK- 10.—

M. Parnowska-Kwiatkowska 1 
Z. Topińska - Psychologia 
dziecka - PZWS - 20.-

M. Cwiakowski — Praca oświa­
towa wśród dorosłych — 
„Slask” - 15.—

J. Szczygieł - Tarnina. NK — 16.—
K. Grzybowska — Zuzia. NK - 20.00
P. L. Trawers — Agnieszka 

wraca - NK - 18.-
J. I. Kraszewski - Stara baśń

- LSW - 21.-

Ogłoszenia drobne
Sąd Koleżeński przy Zarządzie 

Oddziału Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Po­
znaniu uznał kolegę Bronisława 
GENERALCZYKA winnym rzucania 
oszczerstw pod adresem koleżanki 
Marii APOLINARSKIEJ, kierowni­
ka Szkoły Podstawowej w Przeź­
mierowie 1 postanowił wymierzyć 
mu karę przewidzianą w p-cie 4 § 45 
Regulaminu Sądu Koleżeńskiego, a 
mianowicie: naganę ogłoszoną w 
organie prasowym ZNP.

W dniach 22 1 23 kwietnia 1961 
roku odbędzie się zjazd absolwen­
tów Liceum Pedagogicznego w Leg­
nicy. Wpłatę w wysokości 120 zł, 
która jest równoczesnym zgłosze­
niem prosimy wpłacić na konto Ko­
mitetu Organizacyjnego Zjazdu Ab­
solwentów przy Liceum Pedagogicz­
nym w Legnicy — Oddział PKO- 
Legnica nr 63-9-137. Termin wpła­
ty do 20 marca br.

K-5-0 ,

Zgubiono legitymację nauczyciel­
ską Nr 384 wydaną przez Kurato­
rium Warszawskie na nazwisko SO­
WIŃSKA Teresa. 4

Zegary sygnalizacyjne, szkolne — 
wykonuje Stanisław Foryś, Bielsko- 
Biała, Dzierżyńskiego 39.

■ P-8-316-0

Adres redakcji; Warszawa, ul. Spasowskiego G/a. Telefony; S-34 20. 6 10-H 
wewn 260, 261, 262 263. 264. Godziny przyjęć członków kolegium re“ 
dakcyjnego. reofil Wojefiski (naczelny redaktor) - ąodz. 8.30-10 
Szurek (sekretan redakcji) — gedz 8—15 Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz 8 — 15 Zamówienia i przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego” przyimuja urzędy pocztowe 
I listonosze Prenumerata kwartalna zł 8 Półroczna zł 16. roczna zł 3120- 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: WydaW.
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12. teł. 21 48-57. Wydaje 

t administruje ..Prasa Krajowa” RSW . Prasa” Warszawa ul wiejska 
12. tel 8 24.11 Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 8856. S-15

I.vola.no

